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Jednoczenie się
k ó ł  p a r t y j

N a  obszarze ca łego k ra ju  k o n s ty tu u ją  się w ładze te re ­
now e P o ls k ie j Z jednoczone j P a r t i i  R o b o tn icze j —  dob ie ­
ga koń ca  proces o rg a n iz a c y jn e g o  sca lan ia  się ru c h u  r o ­
bo tn iczego .

W  c h w ili obecnej d z ia ła ją  ju ż  wszędzie K o m ite ty  W o ­
je w ó d zk ie  P Z P R , w y ło n io n e  n a z a ju trz  po K on g re s ie  Jedno­
śc i ze sk ła d u  d a w n ych  w ła d z  w o je w ó d zk ich  P P R  i  PPS. 
W c z o ra j zako ń czy ła  się w  ca łe j Polsce a k c ja  w y ła n ia n ia  
K o m ite tó w  P o w ia to w y c h  P ZP R , tw o rz o n y c h  w  te n  sam  

sposób.
W  p e łn y m  to k u  są tym czasem  w y b o ry  do w ładz  o rg a n i­

z a c ji p a r ty jn y c h /  (k ó ł)  w  w ię kszych  zak ładach  p ra c y .
W  dn ia ch  n a jb liż s z y c h  zeb ran ia  ta k ie  odbędą się we 

w s z y s tk ic h  zak ład ach  p ra cy , w  o rg an iza c ja ch  terenow ych* 

i  w ie js k ic h .
W  s k ła d  e g z e k u ty w  k ó ł p a r ty jn y c h  i  p a r ty jn y c h  k o m i­

te tó w  z a k ła d o w ych  po w o ły w a n i są n a jle p s i tow a rzysze , 
za ró w n o  b y l i  pepe row cy, ja k  i  b y l i  pe pesowcy.

Z  k o le i w  c ią gu  n a jb liż s z y c h  trz e c h  m ies ięcy  od­
będą się k o n fe re n c je  gm inne , p o w ia tow e  i  w o je w ó d z­
k ie , k tó re  d o k o n a ją  w y b o ru  n o w ych  w ładz  p a r ty jn y c h .

N a  w ię kszych  zak ład ach  p ra c y  w y b o ry  w ładz  p a r t y j ­
n y c h  poprzedzane są re fe ra ta m i sp raw ozdaw czym i z K o n ­
gresu, w y g ła s z a n y m i przez c e n tra ln y c h  a k ty w is tó w  P a r ta  
i  w y b itn y c h  p rz e d s ta w ic ie li w ładz  w o jew ód zk ich . K a ż d y  
u cze s tn ik " K on g re su , s ta ją c  p rzed  swą o rg a n iz a c ją  te re ­
no w ą  może i  p o w in ie n  przekazać sw ym  słuchaczom  m e 
ty lk o  f a k t y  o p rze b iegu  K on g re su , ale i  ow  en tuz ja zm , 
ja k i  o g a rn ą ł p ó łto ra ty s ię c z n ą  rzeszę de lega tów , g d y  z u s t 
to w . B ie ru ta  p a d ły  s łow a, p ro k la m u ją c e  p rzyw ró ce n ie  
je d n o ś c i w  p o ls k im  ru c h u  ro b o tn ic z y m  i  u tw o rze n ie  P o l­
s k ie j Z jednoczone j P a r t i i  R o bo tn icze j.

Z e b ra n ia  w yborcze  budzą og rom ne  
w ś ró d  cz ło nkó w  P a r t i i  i  f re k w e n c ja  na n ich  je s t ba rdzo  
w yso ka . Jednoczenie się o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  w  te re n ie  
p rzeb iega  wszędzie w  te j sam ej a tm os fe rze  z rozu m ien ia  
do n ios łośc i c h w ili,  ja k a  cechow ała K o n g re s  Jedności. 
E io rą  w  te j a k c j i u d z ia ł w  ty m  sam ym  s to p n iu  i  z ty m  
sam ym  zapałem., d a w n i cz ło nko w ie  PPR  i^d a w n i cz ło nko w ie  
PPS. N ie  trz e b a  podkreś lać, ja k  ważne d la  p rzysz łośc i Z je - 

P a r t i i  znaczenie m a ta  p ie rw sza  w ie lk a  a k c ja  
K ła d z ie  ona p o d w a lin y  pod c a łk o w ite  s to ­

p ien ie  się w  te re n ie  dw óch od rębnych  do n ied aw n a  p a r t i i  
w  je d n ą ,' spo is tą , zdyscyp lin o w a n ą  i  z w a rtą  całość.

Połączen ie  się p a r t i i  ro b o tn ic z y c h  n a s tą p iło  na p la t fo r ­
m ie  ■ id e o lo g ii m a rk s is to w s k o - le n in o w s k ie j,  k tó ra  s ta n o w i 
n a jtrw a ls z ą  w ięź  ideow ą, s p a ja ją cą  cz-K n^cw  0
p rz e d z iły  te  jedność  la ta  w sp ó łd z ia ła n ia  obu. od ła m ów  r u ­
chu rob o tn iczego , w  k tó ry c h  coraz b a rd z ie j po g łę b ia ła  się 
św iadom ość w s p ó ln o ty  p ra c y  i  w a lk i ro b o tn ik ó w  peperow - 
sk ich  i  pepesow&kich. P op rzed z iła  tez tę  jedność w a l a 
id eo log iczn a  o przezw yc iężen ie  w  ru c h u  ro b o tn ic z y m  re - 
fo rm iz m u , n a c jo n a lizm u , o zw yc ięs tw o  id e o lo g ii m a rk ­
s is to w s k o - le n in o w s k ie j. K o n g re s  Jedności w y tw o rz y ł to  
szczególne nap ięc ie  ideow e i  ów  k l im a t  b ra te rs k ie j łącz­
ności, k tó re  s tw a rz a ją  pewność, że o rg an izac je  P ZP R  
p rze n ika ć  będzie is to tn ie  poczucie p e łn e j jednośc i w s zys t­
k ic h  je j  cz ło nkó w , z łączonych p rzyw ią za n ie m  do sw e j Z je ­

dnoczone j P a r t i i .
A k c ja  w yborcza  w  p o ds taw ow ych  o rg a n iza c ja ch  p a r t y j ­

nych  je s t  w ażnym  etapem  przenoszen ia  u ch w a ł i  po s tano ­
w ień  o rg a n iz a c y jn y c h  K o n g re su  w  m asy. J e s t rów nocze­
śnie tw o rze n ie m  zrębów  o rg a n iz a c y jn y c h  P Z P R  w  te re ­
nie. Jest. zatem  p rzed łużen iem  sam ego K o n g re su  Jedności. 
D la te g o  ś le d z im y  te akc ję  z w ie lk ą  uw agą. D la teg o  śledzi 

ją  z uw agą c a ły  k ra j .

za in te re so w a n ie

Konferencjti londyńska usankcjonowała 
polityką miHtaryzacji Niemiec

K.amunikat o porozumienia 
■W sprawie ła ijlę lilc i Rukry

O pub likow any po d ług im  ociąganiu się kom u n ika t o w yn ikach  
londyńsk ie j kon fe ren c ji USA, W. B ry ta n ii, F ra n c ji i  państw  Ee- 
ne lu xu  w  spraw ie Zagłęb ia R uhry , po tw ie rdza na jb a rdz ie j pesy­
m istyczne p rzew idyw an ia . Z aw arte  porozum ienie sankcjonuje 
w  pe łn i dotychczasową p o iitykę  W aszyngtonu w  Niemczech Za­
chodnich, prowadząeą do odbudowy niem ieckiego potencja łu 
wojskowego. In te resy F ra n c ji i  k ra jó w  Beneiu?iu zostały n iem al 
ca łkow ic ie  zlekceważone. D la  uspoko jen ia  o p in ii francu sk ie j 
i  podtrzym an ia  rządu QuenHIe‘a, ko m u n ika t ogranicza się do 
go łosłow nych przyrzeczeń na dalszą przyszłość.

P A R Y Ż. (PAP) —• We w to ­
rek  ogłoszono kom u n ika t o w y ­
n ikach londyńsk ie j kon fe ren c ji 
USA, W. B ry ta n ii,  F ra n c ji i 
trzech państw  B eneluxu w  spra 
w ie  przyszłości Zagłębia R uhry. 
K o m u n ika t ten można streścić 
w następujących punktach:

1) P ro jektow anem u rządow i 
N iem iec zachodnich nie zosta­
nie przyznana pełna suw eren­
ność 'W okresie co na jm n ie j trzy  
le tn im  od c h w ili powstania te­
go rządu.

2) Po przyznan iu  suweren­
ności N iem com  i po w yco fan iu  
się a lian tów  u tw orzona zostanie 
w ładza kon tro ln a  Zagłęb ia Ruh 
ry , w  skład k tó re j w e jdą przed 
staw ic ie ie  N iem iec, USA, W. 
B ry ta n ii,  F ra n c ji i  Beneiuxu

3) Władza kon tro ln a  Zagłę­
bia R uhry  ptrzym a pewne kom

petencje. związane z podziałem 
m ie jscow ej p ro d u kc ji węgla, 
koksu i sta li.

4) P rodukc ja  s ta li Zagłębto 
R u h ry  ma wynosić 10.700 tys. 
ton rocznie.

„W ła d z a  k o n t r o ln a “  
p o d  k o n t r o ią  W a s z y n g to n u

W kolach dz ienn ika rsk ich  
zwrócono uwagę na następują­
ce znamienne okoliczności: 

a) W ładza kon tro ln a  Zagłę­
bia R u h ry  powstanie dopiero 
po w yco fan iu  się a lia n tó w  z 
N iem iec. Tymczasem A ng losa- 
si powadzą w  Niemczech za­
chodnich po litykę  fa k tó w  doko 
nanych, k tó rych  tzw. ..władza 
ko n tro ln a “  Zagłębia R u h ry  nie 
będzie mogła zmienić.

(Dokończenie na str. 2)

dnoczone j 
o rg a n iz a c y jn a

Wludze wojewódzkie FIFE 
w Warszawie i Białymstoku

W ARSZAW A. Posiedzenie 
W arszawskiego K om ite tu  Wo­
jewódzkiego PZPR odbyło sie 
przy udzia le 45 członków i 12 
zastępców.

Na posiedzeniu tym  wybrano 
egzekutywę W KW  PZPR. w  
składzie tow. tow. Franciszek 
Jóźw ick i, A n to n i K am ińsk i Jó 
zef K ap lińsk i, A dam  Konecki, 
Jakub K ra jew sk i, M ieczysław 
L ip e rt, Tadeusz L ip iec  A ndrze j 
Łan in , Roman M aćkow iak, S e 
fan  M atuszewski, Grzegorz Ra­
dom ski Ju lian  T oka rsk i i  Sta­
n is ław  W ysokiński.

P ierwszym  sekretarzem W K W  
PZPR w ybrano tow. Stefana 
Matuszewskiego; sekretarzam i; 
tow . tow. Ju liana  Tokarskiego 
i Jakuba Krajewskiego.

B IA Ł Y S T O K . P ierwsze po­

siedzenie organizacyjne plenum  
K om ite tu  W ojewódzkiego PZPR 
odbyło się z udziałem wszyst­
kich sekretarzy kom ite tów  p o ­
w iatowych.

W skład kom ite tu  weszli naj 
o fia rn ie js i i na jbardzie j w yp rę  
kow ani w  walce o socjalizm  
działacze robotn iczy w ó j. b ia ­
łostockiego.

P le n u m ' w yb ra ło  jednom yśl­
nie na I  sekretarza K om ite tu  
W ojewódzkiego tow. posła — 
M ieczysława Tureńca, na IT se­
kre ta rza  tow . Stefana Dąbka. 
Powołano rów nież egzekutywę 
K om ite tu  W ojewódzkiego oraz 
K om is ję  Rew izyjną.

W dalszym ciągu obrad I  se­
k re ta rz  K . W. tow . Tureriiec 
w yg łos ił re fe ra t o zadaniach 
p a r ti i w  na jb liższym  okresie.

M ieszkańcy s to licy  oglądają W ystaw y Kongresowe 
na str. 5).

w  gm achu P o lite ch n ik i (patrz reportaż

Zakończenie obrad V Kongresu
Bułgarskiej Partii Komunistycznej

Mowy EG poprowadzi
Bułgarię do socjalizmu

SO FIA, (PAP). — Kongres B u łga rsk ie j P a r t ii Robotniczej do­
kona ł w czora j, w  osta tn im  dn iu  obrad, w yboru  w ładz p a r ty j­
nych oraz p rz y ją ł jednom yśln ie  w niosek o zm ianę nazw y partii 
Bu łgarska P a rtia  Robotnicza (K om unistów ) na B u łgarska Partia  
Kom unistyczna.

Paplsi źigdał ułaskawienia 
japońskiego zbrodniami wojennego

Agencja Reutera doniosła, że 
papież zw róc ił się do w ładz a- 
m erykańskich z żądaniem u ła ­
skaw ienia b. prem iera Japonii 
gen. Tojo, którego egzekucja

Mowy plan gospodarczy stworzy 
podstawy socjalizmu w Eumuitli

0  tw a rd o  sos]i 
p arlam en tu  rum uńskiego

B U K A R E S Z T  (Tełepress). W  Bukareszcie rozpoczęto się 
rum uńskiego Zgromadzenia Narodowego. Na porządku dz.en- 
nym  zna jd u ją  się p ro je k ty  ustaw  o p lan ie  gospodarczym 
budżet na ro k  1949.

Plan gospodarczy. na rok  1949 
zre ferow a ł w iceprem ie r Gheor* 
giu Dej. ■

„R u m uńsk i P lan Gospodarczy 
— ośw iadczył w iceprem ier — 
toa na celu stworzenie odpowie-, 
dnich w a run ków  dla u trw a le n ia  
W naszym k ra ju  socjalizm u. Z 
ogólnej ilości inwestow anych ka 
P ita łów . 37 procent przeznaczo­
nych jes t dla ciężkiego przemy 
słu, 21 proc. na rozbudowę śród 
ków  transportow ych , a 11 proc. 
na cele społeczne.

Ogólna wartość rum uńsk ie j 
P rodukcji przem ysłow ej wzroś­
nie w  po rów nan iu  z rok iem  1948 
o 40 proc., p rzy tym  produkc ja

oraz

ropy na ftow e j zostanie podwyż 
szona o 14 proc., p rodukc ja  w ę­
gla o 15 proc., p rodukc ja  sta li 
o 30 proc. oraz p rodukcja  ma­
szyn ro ln iczych o 140 proc.

R o ln ic tw o  skoncentru je  swą 
uwagę, przede w szystk im  na roś 
linach przem ysłowych. W zrost 
upraw y tych roś lin , zgodnie z 
planem, wynosić będzie 80 proc. 
w  porów nan iu  z rok iem  ubieg­
łym. P rzew idu je  się szczególnie 
znaczne zwiększenie up raw y  sło 
neczników (o 240 proc.) i pszeni­
cy. Natom iast m niejsze obszary 
pozostawione zostaną na u p ra ­
wę kukurydzy.

W zw iązku

w ydajności pracy o 15 procent, 
przew idzianym  przez plan, spa­
dną koszty p rodukc ji. Ogólna 
suma in w es tyc ji w  roku  1949 
wyniesie 8 m ilia rd ó w  200 m iłio  
nów le i, czy li cztery razy w ię ­
cej, an iże li w roku  obecnym.

P lan gospodarczy na rok  1949 
zamierza podnieść m a te ria ln y  i 
k u ltu ra ln y  poziom życia rum uń 
skich robo tn ików . W  ciągu przy 
szłego roku  przeszkolonych bę­
dzie o 60 proc. w ięcej ro b o tn i­
ków, n iż  w  roku  bieżącym, ilość 
robotniczych In s ty tu tó w  K u ltu ­
ry  i  O św ia ty zostanie zwiększo­
na z 6.000 do 10.000“ .

Pozytywne ustosunkowanie się 
k lasy robotniczej do zadań, po­
staw ionych przez plan gospodar 
czy na ro k  1949 — gw aran tu je  
jego rea lizację — oświadczy! na
zakończenie w iceprem ier 

z* zwiększeniem  org iu  Dej.

Ghe-

rmala miejsce w  nocy z 22 na 
23 bm. W yn ik iem  in  Zerwanej i 
papieskie j było. ja k  się w y ja ­
śnia, znaczne opóźnienie egze­
ku c ji.

. W ydawane przez W atykan 
pismo ,.Osservatore Romano“  
pow o łu jąc się na „chrześcijań­
skie m iłosierdzie“ , ubolewa z 
powodu w ykonan ia  egzekucji 
w  trzy  la ta  .po zakończeniu 
w o jny.

Jak w iadom o nie  jest to 
pierwszy tego rodzaju w yraz 
„chrześcijańskiego m iłos ie r­
dzia“ . W ostatn ich la tach pa­
pież już  k ilk a k ro tn ie  in te rw e ­
n iow a ł na korzyść n iem ieckich 
i w łosk ich  zbrodn iarzy w o jen­
nych i  kw is lin gó w  z innych 
k ra jó w  Europy. Natom iast pod 
czas panowania h itle row sk iego 
w  Europie o fia rom  faszyzmu 
nie dane było  zaznać dobro­
dzie jstw  owego „chrześcijań­
skiego m iłos ie rdz ia " papieża. 

------ o------

Polne? z Francji 
wracaJa do kraju
P A R Y Ż. (PAP). — W  środę 

wyjeżdża z F ra n c ji osta tn i w  
tym  roku  po lski pociąg repa tna  
cy jny. Pociągiem ty m  powraca 
m. in, do k ra ju  7 gó rn ików  po l­
skich z Thiveneelles, wysied lo  - 
nych przez władze francuskie 
za udzia ł w  s tra jku .

W styczniu i lu tym  1949 roku 
odjadą do Polski dwa dalsze po 
ciągi z rep a tria n tam i z terenu 
całej F ra n c ji.

Kongres p rz y ją ł rów nież te k ­
sty, rezo luc ji po lityczne j, k u ltu ­
ra lno  -  ośw iatow ej i dotyczącej 
5-ietniego. p lanu gospodarczego.

Po referacie  sekretarza KC  
P a rt ii — Kostowa, wybrano spe 
c ja lną  kom is ję  dla opracowania 
nowego program u P a rtii.

Przemówienie Dymitrowa
Przed w yboram i w ładz naczei 

nych zabrał głos sekretarz gene 
ra ln y  P a rt ii — prem ier D y m it­
row . O św iadczył on m. in.:

„Zgodne z nauką m arks izm u- 
len in izm u us tró j radzieck i i u - 
s tró j ludow o -  dem okratyczny, 
stanow ią dw ie  fo rm y  jedne j i 
te j samej w ładzy, w ładzy klasy 
robotniczej w  sojuszu z pracują 
cym  chłopstwem . Są to dw ie  
fo rm y  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . 
Przejście do socja lizm u nie  m o­
że m ieć m iejsca bez d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , k tó ra  rozpraw ia się 
z kap ita lis tycznym i elem entam i 
i budu je  gospodarkę soc ja lis ty ­
czną.

Ludow o -  dem okra tyczny u - 
s tró j — oświadczy? następnie 
D y m itro w  — spe łn ia jący fu n k ­
c ję  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  zgo­
dnie ze swym  duchem i cha rak­
terem , nie dopuszcza i n ie  bę­
dzie dopuszczał do żadnej samo 
w o li, ani bezprawia. W ładza de 
m o k ra c ji ludow ej jes t dostate­
cznie silna i musi być szanowa­
na przez każdego obywatela.

Wzbogacony h is to rycznym i de 
cyz jam i V  Kongresu, czerpiąc 
z doświadczeń w ie lk ie j bolsze­
w ic k ie j p a rtii oraz wskazań na 
śzego wspólnego nauczyciela i 
wodza — genialnego S talina , no 
w oobrany K o m ite t C entra lny 
poprowadzi nas do dalszych 
zw ycięstw  w  budow n ic tw ie  so­
cja listycznego społeczeństwa w  
naszym k ra ju “ .

Po przem ów ien iu D ym itro w a  
Kongres dokonał w yboru  w  ta j­
nym  glosowaniu 47 członków 
K om ite tu  Centralnego, 28 zastęp 
ców oraz 15 członków  C e n tra l­
ne,, K om is ji R ew izy jne j,

Zam yka jąc Kongres, przewód 
niczący, w iceprem ie r K o la ro w  
podkreś lił konieczność przekaza 
n ia  dorobku tygodn iow ych 0-

brad bu łga rsk im  masom pracu­
jącym.

*
Z okaz ji Kongresu odbyła się 

w  s to licy B u łg a rii w ie lka  m an i­
festacja.

W  honorow ej try b u n ie  za ję li 
n re jsca członkow ie K C  P a rt ii —« 
D ym itro w , Kostow, K o la ro w  i  
inn: oraz delegaci zagraniczni z 
przedstaw icie lam i W KP(b) Sus- 
iowem  i Jud inem  na czele. 
Przez 4 godziny d e filo w a li p rzed 
trybun am i stołeczni rob o tn icy , 
urzędn icy i m łodzież.

W  de filadz ie  wzię ło udzia ł po­
nad 200 tys ięcy osób. U czestn i­
cy pochodu w znosili bezustannie 
o k rz y k i na cześć Z w iązku  Ra­
dzieckiego i S ta lina , B u łga rsk ie j 
P a rtii K om unis tyczne j i D y m it-  

i rowa.

Geargi Dymitrow ponownie wybrnny 
sekretarzem generalnym Partii

S O F IA  (PAP). —  Kongres
B u łga rsk ie j P a r t ii Robotniczej 
(kom unistów ) ponownie w yb ra ł 
D ym itro w a  sekretarzem  generał 
nym  p a rtii. S ekre tarzam i w y ­
b ran i zosta li: Georgi Czankow. 
przewodniczący Państw ow ej K o 
m is ji K o n tro li i  Czerwenkow, 
przewodniczący Państw ow ej Ko 
m is ji N auk i, K u ltu ry  i Sztuki.

Dotychczasowi członkow ie 
B iu ra  Politycznego p a rtii:  ? p re ­

m ie r D y m itro w , w iceprem ie r
Kostow, w iceprem ie r i  m in is te r 
spraw zagranicznych K o la ro w , 
m in is te r spraw  w ew nętrznych 
Jugow. m in is te r obrony narodo 
wej D am ianów , przewodniczący 
kom is ji p lanow ania Terpeczew, 
red. naczelny organu p a rtii „R o  
botmezesko Delo*' Poptom ow o- 
raz Czankow i Czerwenkow  — 
zostali ponownie w yb ra n i człon­
kam i B iu ra  Politycznego.

Gana! U SU „potępia“ Clay’a 
za uniewinnianie lisy Koch

W A S ZY N G TO N  (PAP), K o ­
m is ja  śledcza Senatu USA u- 
znała, że decyzja gen. C !ay‘a, 
zm niejszająca „bestii z Buchen 
w a ld u “ , lis ie  Koch. karę do­
żywotn iego w ięzienia do 4 lat, 
by ła  n ieuspraw ied liw iona.

A m erykańskie  władze w o j­
skowe w  Niemczech nie zapo­
znały się z . fak tam i j  dowoda­
m i na k tó rych  oparty  by l p ie r 
w o tn y  w yro k , i dopuściły się 
poważnego błędu, nie ogłasza ­
jąc publiczn ie  decyzji w  spra­
wie złagodzenia ka ry  lis ie  
Koch.

Jednocześnie kom is ja  śledcza 
Senatu USA stanęła na stano­
w isku, że lis a  Koch nie może 
być ponownie pociągnięta do 
Odpowiedzialności za zbrodnie, |

w ydanie je j w ręce w ładz n 'e . 
m ieckich, celem oskarżenia 
przez sądy niem ieckie  o zbrod­
nie „p rzec iw ko  w spółobyw ate­
lo m “ .

W edług otrzym anych z B & rli 
na w iadom ości gen C lay zaak­
ceptował drugą sugestię kom i­
s ji śledeżei Senatu USA.

za k to re  była już  sądzona. Za­
leciła przeto wytoczenie je j 
nowe) spraw y przed w o jsko­
wym  sądem am erykańskim  na 
pods'aw ie zarzutów dodatko­
wych zbrodni, za k tó re  nie b y ­
ła jeszcze sądzona bądź też

Prezydent Gołtwold 
o zadaniach 
administracji

P R A G A  (PAP). — Prezydent 
G ottw a ld  p rz y ją ł przewodniczą 
cych O kręgow ych K o m ite tó w  
Narodowych,

W wygłoszonym  przem ówie ­
n iu, prezydent podkreś lił, że 
na jw ażn ie jszym  zadaniem no ­
w ych w ładz adm in is tracy jnych  
w  Czechosłowacji jest pomoc w 
w ykonan iu  pięcio le tn iego p lanu 
gospodarczego oraz w budowie 
socjalizm u.



Tr* buwa I  ml w Kr

Ofcapstyfiiftwiraia slą ; 
f£S EP (fe) Eslsr:!!

M O S K W A , 23,12. (PAP). — W 
T a llin ie  odbyło się pierwsze 
plenarne posiedzenie nowego 
K o m ite tu  Centra lnego K o m u n i­
stycznej P a rt ii Eston ii, w yb ra ­
nego na V Zjeżdzie F a rtu .

P ierwszym  sekretarzem  KC 
w yb ra n y  został ponownie K a - 
rę tam , d rug im  sekretarzem  — 
K adrów , zaś sekre tarzam i KC  
— K ebin , M urisep i K us ik .

przeciwko agresji w Indonezji

O b s h ś l  IS O  r o s s i i s f  

sraddn Misktawicia 
w z$m

M O S K W A  (PAP). — Społe
ę a tó itw o  i prasa Radzieckich 
R epub lik  Zw iązkow ych  n ite w y -  
k ! f  uroczyście uczciły  1.50 rocz­
nicę urodzin Adam a M ic k ie w i­
cza. U roczyste akadem ie odbyły  
się poza M oskw ą i K ijo w e m : w  
M ińsku, Taszkiencie i  w  innych 
stolicach R epub lik  Radzieckich.

Na akadem ii w  M ińsku  re fe ­
ra t  o życiu i twórczości M ic k ie ­
w icza w yg ło s ił znakom ity  poe­
tą  b ia ło rusk i, M aksym  Tank. 
D jdsnn ik  „B ia ło ru ś  Radziecka", 
organ K o m ite tu  Centralnego 
K i  B ib) z a n rc ic ił obszerną ko - 
lu m rę , poświęconą M ick ie v lczo  
\v i, z po rtre tem  wieszcza. Rów­
nież cała prasa ukra ińska  po­
św ięc iła  czołowe m iejsca a r ty ­
ku ło m  o twórczości M ic k ie w i-  j 
cza. „P raw da  U k ra in y "  o p u b li­
kow a ła  w n ik liw y  a r ty k u ł o M ic ­
k iew iczu  pióra poety i tłum acza 
dzięł M ick iew icza  na język u - 
k ra iń s k i — M aksym a R y lsk ie ­
go,

------ o----- -

USS wslfiymilq  
dfs!awy
dla Ciesbaalasrasji.
PRAG A, (PAP). -  Presa cze 

chosłowacka wyraża oburzę.¡ie 
z powodu postępowania am ery­
kańskich  w ładz okupacyjnych, 
k tó re  za trzym ały na gran icy 
transp o rt 4 wagonów maszyn, 
przeznaczonych dla Czechosło­
w a c ji z ty tu łu  n iem ieckich zo­
bow iązań repsracy jnych.

t łz ie n n ik i praskie donoszą na 
m arginesie do te j w iadomości. 
Że organ w ysied lonych z Czech 
N iem ców — „D e r L e u c h ttu rm “ 
w ys tą p ił z żądaniem zw oln ien ia  
N iem iec od obow iązku spłaca­
nie Czechosłowacji odszkodo­
wań.

Francuskie eciin 
noty polskiej 

di W. E?yLinii
P AR YŻ, (PAP), — Cala prasa 

francuska crc.ż wychodzące w 
Paryżu d z ie n n i; -n  ''o s - kto  
zam ieściły we w to re k  na czoło­
wych. m o js c rc h  wić.dcm c-ść o 
nocie rządu polskiego do W ie l­
k ie j B ry tam i, w  k tó re j pc-ruszo 
no raz jeszcze s-orawo dz.totol - 
ncści rew iz jo n is tó w  n 'em lecktch 
no terenie b ry ty js k ie j s tre fy  o- 
l i  u p a c y.j n ■s j .

Włfldip
pfiwkisws t IPR 

W Wij. Iuls?'s!dii
L U B L IN , (P A P '. — C o  - 

w i i  egzekutyw y K o m 'i- i  u W oje  
wćdżkiego PZPR w  L u b in ie ' 
ora? delegzei na Kongres Z je  - 
dncczanto z terenu Lńbelszczyz 
ny  w dniach 23 i 24 grudnia 
w z ię li udzia ł w  obradach pcw : a 
tcw ych  kom 'te tow  pa rty jnych ,

•. na k tó rych  po złożeniu rp rąw m  , 
zdań z obrad Kongresu dokona 
no w yborów  nowych w i-d z  po­
w ia tow ych  PZPR w  obrębić wo 
jew óaziw a lubelskiego.

— — o — —

Pakanifisswi 
nabrania w Ssssstłwic

RZESZÓW  Dnia 27 bm na 
terenie zakładów . fab rycznych 
i'w ię k s z y c h  ośrodków pracy w  
ftz fgssw ie  o d b y ły 's ię  wiece, po 
święcone sprawozdaniom  z K on 
gresu Zjednoczeniowego.

\7  państw ow ych Zakładach, 
gd iie  zebrało sio o lio 1 o 1,500 ro ­
be ryków, przem aw ia ł I  sekre­
tarz K o m ite tu  Wojewódzkiego 
PZPR. Iow , K a lin ow sk i. Na zs- 
bran u p racow n ików  P K P  spra 
wozdanie z Kongresu złożył I 
sekretarz K o m 7te u Miejęk-Cgo 
PZPR tpw. K ruczek. Do. praco­
wników Urzędu Wojewódzkie­
go przemawia wojewoda rze ­
szowski to w. M ire k , na wiecu 
pracow n ików  sa m orz ą do Wy c.i

tow. Janczura.
P okong rjscw e zebrania rze- 

sso w ik ie j k lasy robotniczej 
przeszły wszędzie w  nastro ju
entuzjastycznym .

Ruda E s ip lso iiń ilw w  popiera
puli!’/k it ffwisliu i ! i i i i f i i3 iy

A M S T E R D A M  (Telepress}, —- B iu ro  Polityczne H olendersk ie j 
P a r t ii K om un is tyczne j w yda ło  kom un ika t, stw ie rdza jący, i t  
asg loa inery  kańska większość w Radzie Bezpieczeństwa udżie łiła  
pcnsocy ho lendersk im  agresorom w Indonezji,

K o m u n ika t stw ierdza jednocześnie, iż rząd ho lendersk i pragnie 
p rzyw róc ić  w  Indonez ji dawną dyk ta tu rę  ko lon ią lną  oraz usta­
now ić u s tró j oparty  na gw ałcić i sam owoli, obalając jednocześ­
nie  m łodą Republikę Indonezyjską.

Na przyk ładzie  H iszpanii, Gre 
c ji i Izraela, w idoczna jest chęć 
anglosaskiej większości, zasiada 
jącej w  Radzie Bezpieczeństwa, 
udzie lania poparcia po lityce, po 
legającej na podporządkow aniu 
narodów  słabych w ie lk im  mocar 
stwora, Rada udzie liła  aprobaty 
po lityce przemocy i prawa p ię ­
ści w  stosunku do Indonezji.

K o m u n ika t ho lendersk ie j- Far 
t i i  K om unistyczne j w zyw a wszy 
stkie na rody m iłu jące  pokój, aby 
stanęły u boku Z w iąż ltu  Radziec

Kardynał Mindszenty spiskowa!
przeciw własne! ojczyźnie

Komunikat węgietskiega 
mlnfstessiwa spraw wewnętrznych

B U D A P E S ZT (PAP). Ogłoś zony we w to re k  wićegoreat ko ­
m un ika t w ę s l orskiego tn'.ń s j erstw.» spraw  w ewnętrsnyftb 
podaję, ¿3 pcdcoas »ew-Zji, p iueprcw adsonej w  pałacu kar 
dynaSo, w ładze po-licsdae' w y k ry ły  w  p iw n icy  ta jne  a rch i­
wum , zaw iera jące k ilkase t p is m  A rch iw u m  to zaw ierało 
własnoręczne lis ty  ka rdyna ła  M indszeniy, zachęcające pew ­
ne m ocarstwa zachodnie do ir re re n c jj w  spraw y w ew ttę trz  
na W ęgier, o ryg in a ły  odjsawi ctkzł p rzed*taw ic ie li tych  k ra ­
jó w  .oręż m e ldunk i k a rd y n a ła  *  różnym i in fo rm ac jam i, do­
tyczącym i spraw  węgierskie h.

W ładze po licy jne  — ja k  pod­
kreśla ko m u n ika t — doszły do 
wn iosku, że n& kardyna le  M  nd 
szsnty ciążą zarzuty dz ia ła lno­
ści na rzscz w yw iadu  obcego, 
spekulacji w a lu tow e j i k o r o ­
w ania argawzac.ią m m a rc h i-  
rtyczną zm ierzającą co reoty- 
tu e ji m onarch ii hab ;ur3k e 
na Węgrzech.

K a rd yn a ł M indszenty — glo- 
sd m. in. kom u n ika t — w yk  •- 
rzys iyw a ł swą wysoką godność 
w  • tym  celu, by za pcmcca. 
wszelkich rozpwrządzalnycią 
środków zwalcaae dem okrację 
węgierską, repub likę  i je) p ra ­
wa. re form ę ro lną \ nac jona li­
zację.

Kontakty ze zdrajcami
Kom unika', węgierskiego m i- 

nisieestwa spraw WGwnę.rz- 
r.ych opisuje kon .ak ty  k a rd y ­
nała z O «tonem Habsburgiem . 
Do spotkania 'm iędzy Mindsseen 
tym  a O ttonem . Habsburgiem  
doszło w  1947 r. W pewnym  
klasztorze ko ło  Chicago pod­
czas podróży, ka rdyna ła  do A - 
m eryk i. M indszenty •złożył wów  
czas sprawozdanie z a k c ji m o­
narch is ty  czncj na Węgrzech, 
prowadzonej pod jego k ie ró w - 
i. 'c  wem.

Po rozm ow ie z O ttonem  
Habsburg e;o, M indszenty kon ­
fe row a ł rów nież w  N ow ym  
Jorku  z kardyna łem  am erykan 
s!;'m  Spciimansm.

Po p o w rs c ę  na Węgry, 
M indszenty p o n fo rm s w a ł o 
swym  porozum ien iu z O tonem 
przywódcę np łcsa lnęgo  ruc iiu  
monr-schciycz.nTy-) E arsnya . 
k tó ry  ze swej Strony wysunę! 
pewne rre p  :yc;e w  spraw ie 
skire iu „nowego rzędu-*, ja k i 
m :~ł p:w .- ać po „oba len iu  re - 
pubH ki“'. W rządzie tym  starto 
w ieko rm n is lra  .handlu m is i 
objąć Peyer K a ro ly , zdradziec­
k i przywódca w ęgierskie j pra 
w lcy  snę.’ gidem ckra  ty  c z n r j. 
M  ndszenty „ap robow a ł* 1* tę pro 
pozycję, a następnie naw iązał 
w te j spraw ie kon takt z posel­
stwem pewnego obcego m ocar- 
s tw i zachodniego.

K o m u n ika t stw ierdza dalej, 
że za wiedzą i aprobato kar« 
dynato M indszenty upraw ia ] 

'd z ‘ałę.lne3Ó szpiegowską M iha - 
lovios Zsigmond. b y ły  sekre­
tarz generalny A k c ji K a to lic ­
k ie j -na- Węgrzech, k tó rem u na 
stępnie um ożliw iono ucieczkę 
23 p*iLWcę.

Jednakże i po ucieczce M ;ha- 
loyicz pozostawał w  kon takcie  
z ka rdyna łem  M indszenty.

C harakte rystycznym  szcz.egó 
lent dzia ła lności ka rdyna ła  
Tyjindszenty b y ł iego lis t do 
przedstaw icie la  pewnego obce­
go m ocarstw a zachodniego z 
prośbą, by zna jdu jące j się w  
posiadaniu w todz am erykań­
skich ko rony  Sw. Stefana (wę­
g ie rsk ie j re l ik w ii narodowej) 
nie. zwracano państwu w ęg ie r­
skiemu.

Na obcym żołdzie
K o m u n ik a t m in is ters tw a 

spraw w ew nętrznych s tw ie r­
dza. że w p raw dz ie  M indszenty. 
chcąc zademonstrować, że nie 
urna to re p u b lik i w ęgierskie j, 
odm ów ił p rzy jęc ia  przyznanej 
mu do tac ji państwowej, jednak 
że p rzy jm ow a ł od m pcarstw  ob 
cych znaczną pomoc m a te ria l­
na i przez swe transakcje  w a ­
lu tow e na czarnym  ry n k u  na-

r i i s  bu iPYMSUBd q.is;js pzę.i 
idące w  setki tysięcy fo rn tó w .

K o m u n ik a t m in is te rs tw a spraw 
w ew nętrznych donosi jedno­
cześnie, że .za zdradę stanu i 
działa lność antydem okratyczną 
aresztowani zosta li sekretarz 
ka rd yna ła  Z aka r Andras, ks ią - 

I że Eszterb.azy Fal, najbogatszy 
1 przed w o jną  óbszarn ik w ęg ie r­

ski o ra z . 10 innych  osób. Na a- 
resztcw anych ciążą zarzu ty
zdrady stanu, speku lac ji w a lu ­
tow e j i przem ycania ludzi.

Jak stw ierdza kom un ika t. k? r 
dyaa i M indszenty przyzna ł się 
do w  n.r, podobnie ja k  in n i are­
sztowani. Ś ledztwo trw a .

„Wbrew interesom 
religijnym narodu“

P AR YŻ. (PAP). - -  K a to lic k i 
pisarz C h a u ffię r op ub likow a ł 
a rty k u ł, w  k tó rym  naw iązując 
do aresztowania kardyna ła  
M indszenty ‘ego pisze:

„W iadom ość ta nie zdziw iła  
nikogo. W y s iłk i rządu w ęgie r­
skiego. celem re rozum ton ia  się 
z w ładzam i koście lnym i napo­
ty k a ły  zawsze na jedną i tę sa-

3zęnty‘ego, tego feuda lnego ' pra 
ła ta  reakc jon is ty  i  przeciw n ika  
dem okracji. M indszenty jeśt 
pra ła tem  po litycznym , dz ia ła ją ­
cym  w b rew  interesom  re l ig i j­
nym  narodu węgierskiego*.*.
' . Cońtbat** stw ierdza, że ró w ­
nież wśród ludu węgierskiego 
m aniłeś! owała się opozycja prze 
c iw  po lityce  kardyna ła .

„P aris ien  L ibe re “  zauważa, ż® 
zą kardyna łem  g ru po w a li się 
wszyscy przeciw n icy rządu w ę­
gierskiego. „P rane T .re u r"  p rzy 
pom iną, że M indszenty nie czy 
ta ł lis tó w  prem iera rządu w ę­
gierskiego, odm aw ia jąc ich o t­
w arcia .

„R u m a m i? " przytacza w y ją t­
k i z ks iążk i ka rdyna ła , w  k tó - 
vćj w yraża on swój podziw  dla 
Musśokntoęo, Petaina, Kalam ra 
i Piłsudslętogo. M indszenty 
sprzeciw ia ł się wsz.?ik;m  re fo r­
mom społecznym nn Y /ętrzech
1 dąży! do podporządkową n ; a 
państwa kościo łow i, „Palne a r­
cyb iskup i — podkreśla dz*cn- 
n ik  — sta l s:ę kw a te rą  wszyst­
k ich  w rogów  dem okrac ji, w ę­
g ie rsk ie j“ .

„K a rd y n a ł osobliv.de rozum ia ł 
in teresy i zadania kościoła. Po-

r i -o )-'1 ZW lf ~ hłU ! 1 Cj Z

Franco. P eta‘nem i Mussolindm 
orzcrńwko s ił^m  lu d o w y -t, do

kiego przeciw ko zachodnim  im ­
pe ria lis tom  i. ich służalcom.

H A G A , (PAP). — W A m ste r­
dam ie odby ł się w ie lo tysięczny 
wiec zorganizowany przez zwią 
zek Holandia — Indonezja, na 
k tó rym  w ystępow ali w y b itn i 
działacze P a rt ii P racy Oraz 
przedstaw icie le św iata naukowe 
go i ku ltu ra lnego.

Profesor W erthe im , redaktor 
d tie n n iką  „F re i N ide rlan d “  oraz 
przedstaw icie le P a r t ii P racy, Do 
kerslo t, Buskeś i in n i po tęp ili 
p o litykę  rządu holenderskiego, 
k tó ry  w znow ił w o jnę przeciwko 
Republice Indonezyjsk ie j.

„Tysiące Ho lendrów , reprezen 
‘u jących różne przekonania po­
lityczne — brzm i rezo lucja  przy 
ję ta  na w iecu — w yraża zdecy­
dowany protest przeciwko w o j­
nie w  Indóńezji,

Uczestnicy w iecu żądaja. po­
w ro tu  w o jsk  hoJendęrskićh do 
Ojczyzny i dania zupełnej wolno 
i  ci narodom  indonezy jsk im ".

W  Radzi® Eezpieczeńsiwa
P AR YŻ. (PAP), — Rada Bez­

pieczeństwa na w to rko w ym  po- 
siedseniu uchw a liła  rezo lucję 
chińska, w zyw ającą rząd ho len­
derski do zwoln ien ia  w ięźniów  
po litycznych w  Indonezji i do 
pow iadom ienia Rady w  przedą 
gu 24 godzin o w ykonan iu  tego 
apelu.

Poza przyjęciem  rezo luc ji ch iń  
s lre j w  spraw ie zw o ln ien ia  w ię ­
źn iów  po litycznych, uchwalono 
rezo lucję  ko lum b ijską , w zyw a ją  
cą konsu lów  urzędu jących w  Ba j 
ta w ii do „ ją k  na jtych le jszego " 
briesłóraia sprawozdania,

P rzeć 'w ko te j rezo luc ji w ypo­
w iedz'"? się kategorycznie dele­
gat radzieck i M a lik , k tó ry  gloso 
w a ł przeciw ko n ie j w raz z dele­
gatem U k ra in y .

Na tym  obrady odroczono do 
środy po pcTudniu.

ioh fjie in  Pinn? Sosinlislycznei
M & S K W A , (PAP), — W  po­

niedzia łek up łynę ło  10 la t od 
dn ia  usta len ia  przez P rezydium  
Rady N ajwyższej ZSRR honoro 
w e o  ty tu łu  bohatera pracy so­
cja lis tyczne j.

Z ło ta  gw iazda z sierpem i m ło 
tern oraz order Lenina wręcza­
ne równocześnie z nadaniem  te ­
go honorowego ty tu łu , stały się 
sym bolem  na jwyższej nagrody 
za zasługi w  dziedzinie poko jo­
w ej tw órcze j pracy narodu ra- 
dżieckjego.

T y tu ł bohatera pracy soc ja li­
stycznej nadano tysiącom, uczo­
nych kon s tru k to rów , ro b o tn i­
ków , chłopów, :k tó rzy  sw ym i w y 
s iłkara i p rzyczyn ili Się do roz­

k w itu  radzieck ie j gospodarki na 
rodow ej Oraz k u ltu ry  i  potęgi
ZSRR.

W  okres ie -m in ione j w o jn y  ty  
tu ! ten nadano rów nież n a jb liż ­
szym w spó łp racow nikom  S ta li­
na: M o ło tow ow i. B e rii, Mćdcn- 
kow ow i, M iko ja n o w i i  K agano- 
w iczow i za działa lność w  dzie­
dzin ie m o b ilizac ji s il narodu ra ­
dzieckiego do w a lk i ż h it łe re w - . 
skim  najazdem.

W roku  bież ty tu ł bohatera 
pracy socja listycznej nadano m, 
in. 150 górn ikom , 16 p ra cow n i­
kom  przem ysłu naftowego oraz 
tysiącom  kołchoźników , k tó rzy  
osiągnęli wysokie zbiory-

Młodzież radziecka 
prosił uoEoi l i  Zjazd Koaisomolu

M O S K W A  (PAP), W całym  
Z w iązku  Radzieckim- trw a ją , 
przygotowania dó X I  Wszech- J 
żw igrkow ego Z jf.zdu Komsomo 
>u, k tó ry  odbęażię się w  M o­
skw ie 84 lutego 194? r. Sto ty-' 
stocy m łodych robo tn ików  mó 
skiew rkich .' p rz o d o W k ó w  pra- 
ć y , ' zotoówiążiło się do W ykoi 
ń -n ia  przed zjazdem swych 
planów  p ięcio le tn ich, a ćw ierć 
m iliona m łodzieży robotniczej 
M oskw y ć o w ykonam  a planów 
cztęćoletoich.

M łodzież moskiewska w yb u ­
duje na cześć zjazdu Kom so-

mohi 15 rtektroumi wiejsk.ch 
w  obwodzie m oskiewskim  i ze­
le k try f ik u je  trzysta kołchozóry.

W T y flis ie  rozpoczął się X V I I  
zjazd „Leninow skiego K om u - 
ni-śfycznego Zw iązku M łodzie­
ży** G ruzji. Z jażd w y b ra ł p rę - 
zydium  honorowe, w  skład 
którego weszli członkow ie B iu ­
ra Politycznego K C  W KP(b) z 
Generalissimusem Ś‘ąlinem  na. 
cz*”le.

W pierwszym  dn ‘u obrad zjazd 
w ys łucha ł smrawozdsnto KC  
Komsorńołu G ruz ji i ś-prawo- 
zdania kom is ji rew izy jn e j.

Ziüficzny wifosS wpływów 
E@maii!s!yssp®i Furii! Jupimli

mą przeszkodę, wrogość M in d - 'k tó ry c h  ria lsży p rzy rd óść “ .

Znmasáowsm’e psi śmiem 
rzi|i!u erfipsklepo

LO N D Y N , (PAP). — Agencja 
Reutera donosi z K a iru , że p r° - 
m le r rządu egipskiego, Nokraszi 
Pasza został we w to re k  zamordo 
w  any przez studenta m adyevny 
nazw iskiem  Abdel M eguid Has- 
san.

Zam achowiec, przebrany w 
m un du r Kapitana po lic ji,' wszedł 
w raz z prem ierem  do ha llu  M i­
nis; er.: tw a  S praw  W ew nętrz­
nych i oddał do niego 6 strza­
łó w  z rewolweru.- Nokraszi Ra­
sza skonał przed przybyciem  le­
karza, którego natychm iast w e-

zwano. Hassran u siłowa) popeł­
n ić samobójstwo, lecz został o~ 
bezw ładn iony i . aresztowany 
przez s trażn ików  m in is terstw a.

Nokraszi Pasza pe łn ił obow ią­
zk i prem iera rzędu egipskiego 
od grudn ia 1946 r „  poza tym  b y ł 
on rów nież m in is trem  finansów  
i spraw wew nętrznych. Zam a­

chowiec należał do organ izacji 
polityczno' - re lig ijn e j „B rac tw a  
M uzu łm anów “ rozw iązanej 
przez rząd egipski w  ub. m ie­

siącu.

Keiftuitl^tsl o poiesumieitiii 
w spsuwle En^Sąbia Hiihiy

{Biíksásiesii« m sfr. l-e|)
b) Kom petencje w ładzy kon­

tro ln e j określono w  kom u n ika ­
cie w  sposób ogó ln ikow y i n ie­
jasny.

c) W pro jek tow ane j w iadzy 
k o n tro ln e j Zagłębia R u h ry  
F ranc ja  będzie zawsze w  m n ie j 
szóści. Będzie ona m a jo ryzow a- 
tta przez N iem cy. USA i W. 
B ry tan ię , do k tó rych  p raw do­
podobnie często będą śię p rzy ­
łączać k ra je  BęnelUxu.

d) p rob lem  k o n tro li przem y­
słu Zagłębia R u h ry  w  istocie 
rzeczy w ym yka  sie już  z rą k  
m ocarstw  zachodnich po prze­
kazaniu przem ysłu niem ieckie? 
gó by jym  w łaśc ic ie lo m  h it le ­
row skim .

e) W ładzą kon tro ln a  Zagłębia 
R u h ry  będzie uzgadniała swa 
p o lity k ę  z adm in is trac ją  m a r- 
shallowską. Oznacza to przyz­
nanie w  sposób o fic ja ln y  W a­
szyngtonow i praw a ostatecznej 
decyzji w  Zagłęb iu Ruhry.

f) Ńa ko n fe re n c ji londyńsk ie j 
nie anulowano decyzji anglosa­
sk ie j w ' spraw ię przekazania 
przem ysłu Zagłębia R u h ry  w  
ręce niem ieckie.

g) K o m ite t H um phreyto, ba­
dający możliwość* produkcy jne  
ciężkiego przem ysłu n iem iec­
kiego. będzie m ia ł -w iększy niż 
w ładza kon tro ln a  w tfty ty  na 
p rodukcje  Zagłębia B* h v .  a w 
szczególności n? poziom, n ie ­
m ieckiego przem ysłu sta low e­
go-

D o b ra  m in a  do  t l ę i  ę t v  
f r a n c u s k ic h  n r re d ó w e k

Prarzadowe dzienniki francu­
skie nie szczędzą wysiłków, aby

przedstaw ię re zu lta ty  kon fe ren ­
c ji ja ko  korzystne (Jla F ra n c ji.

P ó ło fic ja ln y  „M onde", k tó ry  
od pewnego czasu p row adzi w y ­
raźna kam panię na rzecz współ 
p racy francusko -  n iem ieckie j, 
zmuszony jest jednak przyznać, 
że ko m u n ika t zaw iera w ie le  lu k  
i n ie jedno określenie, os łab ia ją ­
ce jego wartość.

Sprawa u s tro ju  i w łasności ko 
pa lń  i przem ysłu Zagłębia R uh­
ry  — czytam y w  „M onde" — 
ma być uregu low ana w  później 
szych rokow aniach. T erm in  w y ­
cofania się a lian tów  z N iem iec 
nie został określony, tym  sa­
m ym  w ięc nie w iadom o, k iedy 
nastąpi u tw orzen ie organu kon ­
trolnego.

B ra k  rów nież decyzji o fo r ­
mach i up raw nien iach tego o r­
ganu. W ykonyw an ie  up raw n ień  
organu kontro lnego nanotka na 
trudriości w  Niemczech. Rząd 
Niómtoc, posiadający swego 
przedstaw icie la w  organie kon­
tro ln ym , . będzie m ią ł przewagę 
nad przedstaw ic ie lam i rządów 
zagranicznych. K o n f lik ty  są nie 
unikn ione.

P A R Y Ż. (PAP). — Na tle  ko ­
m un ika tu  i w yn ikach  prac kon ­
fe renc ji londyńsk ie j w  spraw ie 
Zagłębia R uhry , dz ienn ik „Ce 
S o ir“  przypom ina, że p ie rw o tny  
p ro je k t francusk i, przedłożony 
w  1947.r. na kon fe renc ji w  M o­
skw ie został porzucony. P ro je k t 
ten p rzew idyw a ł udz ia ł w  kon­
t ro li Zagłębia R u h ry  Zw iązku 
Radzieckiego, P o lsk i i Gzecho- 
w ac ji.

Oświadczenie Wallace's
! N O W Y  JO R K , (PAP). — N a­

rodow y K o m ite t P a rt ii Postępo­
w ej przesła ł do prasy eśw iad- 

. czenie W allace's, w  k tó ry m  do- 
j maga się on kategorycznie, aby 
S tanv Zjednoczone na tychm iast 
po łoży ły  kres udzie lan iu  pomocy 
H o land ii w ram ach p lanu M a r- 
sbałla oraz,..żąda», Oy rząd . S ta ­
nów Z jednoczonych na łoży ł era 
bargo na wszystkie dostawy w oj 
sitowe dla rządu holenderskiego.

W allace określa decyzję Rady 
Reari-ieczeństwa o zaprzestaniu 
dz ia łań  w o jennych „ob łudna i 
n iepotrzebna“  i  oświadcza, że 
Stany Zjednoczone „ponoszą 
główną odpowiedzialność za n ik
c-.emha napaść H o lendrów  prze 
c iw ko  Republice Ind one zy j­
sk ie j“ .

W allace stw ierdza, iż zarzą­
dzenie o zaprzestaniu dzia łań 
w o jennych um ożliw ia  H o lend­
rom  zatrzym anie zagrabionych 
terenów  i nie żąda od n ich  w y ­
cofania s ię .na  pozycję w y jśc io ­
wą. A kc ja  ho le ride rflia  stanow i 
jaw ne  pogwałcenie K a rtv  ONZ 
i zlekceważenie zarządzeń Rady 
Bezpieczeństwa.

W skazując, że od czasu zakon 
czenia d ru g ie j w o jn y  św iatow e j 
narody ko lon ia lne n ie je d n o k ro t­
nie b y ły  ju ż  zdradzane, W allace 
w zyw a S tany Zjednoczone do 
podjęcia zdecydowanej i n ie ­
dwuznacznej akc ji. „N a leży — 
p ijze  W allace — zmusić H o len­
d rów  do opuszczenia Indonezji. 
Indonezyjczykom  w inno  się dać 
możność suwerenności. Eksploa- 

j tac ja  R e pu b lik i Indonezy jsk ie j 
przez H o lend rów  nie  pow inna 
się przekszta łcić w  'eksploatację 
am erykańską, lub  ja ką ko lw ie k  
in ną “ .

------ o------

Rozłam w SFD 
poglęblfi się

BERLIN (PAP). K ie ro w n i­
cze koła p a r ti i s o c ja ld e m o kra ­
tycznej nie są już  w slanię u - 
k ryć  fak tu  że szeregi opozy­
cyjne w  łon ie  p a r ti i ustawicz­
nie wzrasta ją . F akt ten obser­
w u je  się szczególnie w  okrę­
gach DUśśeldorfu, Ham burga i 
Hannoweru.

Na czele opozycji w  Düssel­
do rf®  sto; W illy  K uh lm an, 
przewodniczący zw iązku zawo­
dowego pracow n ików  kom uni- 
Kacji. k tó ry  w yraźn ie  zmierza 
tin zaktyw izow ania  elem entów 
m arks is tow skich w  łon ie  SPD. 
Sprzeciw ił się on natom iast 
złożonym m u propozycjom  do­
browolnego W ystąpienia z pa r- 
i ii.

W na jb liższym  czasie lewe 
skrzyd ło SPD wyda w łasny o r­
gan nrakowv nod nazwą ,.So- 
z.to!i? 'Hohe P o lit ik " ,

W kótoch po litycznych no tu ­
je sto rów nież pogłoski o w y - 
sfąp'ton!u elem entów opozycyj­
nych z SPD i powołan ia przez 
«to dp, żncią nowęj .„niezależ­
ne i p a r ti i socja ldem okratycz­
nej'*. '

N  JO R K  (PAP). — Kórńufti- 
styczń* P a rtia  Japon ii podała 
do wtodomośc'. że w  czasie w y 
borów  do parlam entu, w yzna­
czonych na 23 stycznia 1949 r. 
w ys taw i swych kandydatów  we 
w szystkich ważniejszych okrę­
gach.

Ogółem pa rtia  kom unistycz­
na wysunie 120 kandydatów , 
pa rtia  srcja i-dem okr& tyczna — 
200, pa rtia  libe ra lno-dem okra­
tyczna — 150, Japońska Fede­
rac ja  Zw. Zawodowych, liczą­
ca Von ad m ilio n  cztonków za. 
powi©rtziala. że będzie prow a­
dziła k -m oa n ię  przedwyborcza
c ustalenie m in im um  płacy ro-

botniczej. Również Zwtozęk 
Chłopów Japońskich, liczący 
około 1.300 lyś- członków zann- 
w tędzia ł czynny udzia ł w  kam - 
pp“ !i przedwyborczej.

Korespondenci am erykańscy 
w  Tokio, wskazując, na znacz­
ny wzrost w p ływ ó w  japońsktoj 
p a rtii kom unistycznej, liczą się 
z poważnym  )ei sukcesem w y ­
borczym. W yrażają on i pogląd, 
że gdyby pa rtia  kom unistycz­
na i socja l-dem okratyczna po­
szły wspóln ie do w yborów  mo 
g łyby  zdobyć w . parlamencie, 
liczącym  466 posłów, w ię k ­
szość miejsc.

Wspaniały rozwój komunikacji
lotniczej w Zw. Radzieckim

M O S K W A  (TELEPRESS). -  
Przewozy towarow e na radziec 
k ich  lin iach lo tn iczych zw ięk­
szyły się w  tym  reku  w sto­
sunku do roku  1917 o 150 proc.

L in ię  Lotnicze kw iązku  Ra- 
dztoc’*'togo wynoszą obecnie po 
r.ad 200.POO km. W ten sposób 
przew idziane w  ramach pionu 
p ięclo łe tn toyo im lis m u m  zo­
stało już  przekroczone.

W ciągu 11 m iesięcy roku 
bieżącego setki tysięcy ton  to­
w a rów  i dztosią lk i tysięcy pa­
sażerów kórzvstato z ko m u n i­
ka c ji lo tn icze j. M oskwa jeat o- 
becn:e związana T łn !ami samo- 
io to w m i z w szys jk irn i s to li­
cami R epub lik  Radzieckich oraz 
z cen tram i k u ltu ra ln y m i i prze 
my,słowymi k ra ju . Ponadto is t­
n ieje regu la rna  kom un ikac ja

lotn icza z 10 k ra ja m i zagra­
nicznym i.

Samolot stał się niezbędnym 
i niezastąpionym  środkiem  ko­
m u n ika c ji w okolicach górzy­
stych. pustynnych i leśnych. 

L in ia  S ta linabad (TadżykistanW  
Choreg (centrum  radzieckiego 
Pamtou). pozwala na przebycie 
te j ogrom nej przestrzeni w  cią 
gu • 2 godzin, podczas gdy 
podróż przez góry trw a co n a j­
m y 'e i przez trzy tygodnie.

P raw ie  wszystkie m ie jscowo­
ści ś rcdkow o-az ja tyćk ich  ob­
szarów pustynnych pozostają 
m iedzy sobą w  ożyw ionej kb- 
m u n k a c ii lon toze j, W ciągu 
dwóch dni pasażerowie przeby 
w a ją  przestrzeń z M oskw y do 
Ch?rau-oweka, k tó ra  jest. n a j­
dłuższa ¡-'nto. totnieżą św ią ia  
nad lądem sta łym .

PeisnzYlüsacffs J?vatt!i 
ni® dalii dolirf^h wyników

W IE D E Ń  (PAP). Ns ostatn im  
posiedzeniu Sojuszniczej Rady 
K o n tro li dla A u s tr ii przedłożo­
ne zostało sprawozdanie o prze 
biegu denazy fikac ji w  A us trii.

Ponieważ przedstaw* ciele 
Z5R.R, zw ró c ili uwagę na n ie ­
zadowalające w y n ik i w  dena • 
z y fik a c ji, postanowiono pole­
cić delegatom b iu ra  dla spraw 
denazyfikac ji. aby ■ w  dalszym 
ciągu czujnto k o n tro lo w a li prze 
bieg denażyfikacj,* w  A u s tr ii i 
by poddali dokładnym  bada­
niom  w ypadk i, w  k tórych b. 
przestępcy h itle row scy  zajm ują 

'yąofeie stanowiska w admijai- 
s ira c ji państw ow ej oraz w  
przedsiębiorstwach p ry w a t­
nych.

Następnie dyskutowano nąd 
sprąwozd anićm  mieśięczńy m
A ustriackiego In s ty tu tu  dla Ba­
dań Gospodarczych. Produkcja 
surowców i  pó łfab ryka tów  o* 
siągnęła w  porów naniu z ro ­
k iem  1947 — 144 proc., zaś pro 
dukcja a rty k u łó w  gotowych 
sięga zaledwie 63 proc Przed­
staw icie l ZSRR. stw ie rdz ił, lż 
la k i s 'an rzeczy mus; dopro­
wadzić do ograniczenia .m ożli­
wości pracy pewnej części ro- 
b o h rkó w . doprowadzi do zm nięj 
szenia dóbr m ateria lnych naro­
du atls trlack iego i do obniże­
nia poziomu życia.

Ponadto b ra k  a rtyku łó w  
pierwszej potrzeby zagraża po­
ważnie s tab ilizac ji w a lu ty  au­
s triack ie j.

Amerykanie beqaea się 
na dostawach marshallawskich

N. JO R K  (PAP). Korespondent i 
waszyngtoński dzięnniką „N ew  I 
Y o rk  S tar’*, Stone stw ierdza 
że am erykańskto towarzystw a j 
naftowe, o trzym u ją  rocznie nie | 
m nie j, niż 250 m ilionów  dola- ’ 
rów  „dodatkow ych zysków“ .

Zysk i te pochodzą ze sprze­
daży kra tom  m arsha iiow sk iin  
wywożonej- n a fty  z B liskiego 
Wschodu i A m e ryk i P o ludn io -

w y j, p rzy czym monopoliści a- 
m erykańscy operu ją  p rzy „po- 
średnictryie'* n iezm iernie wyso­
k im i cenami.

Stone cy tu ję  wypow iedź pew 
nej o fc ja ln e j osoby, że „m il io ­
ny do la rów  dostarcztonę E uro­
pie w  ram ach planu M arshęlis 
pod postacią k re d y tó w  — p ty . 
na -obsenie do kieszeni wdel* 
k ich  m onopolistów  na ftow ych ” .
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Piewca wolności i przyjaźni narodów
W  150 rocznicą urodzin  A d a m a  M ickiewicza

Cały nasz k ra j obchodzi 
150-tą rocznicę urodzin w ie l­
kiego polskiego poety, A du­
ma Mickiewicza. Znamy wie­
lu  znakomitych polskich pisa­
rzy, lecz Adam Mickiewicz 
wybija się wśród nich, jako 
wspaniały piewca Słowiań­
szczyzny, płomienny orędow­
n ik i  propagator idei brater­
stwa słowiańskich narodów, 
jako poeta — demokrata,

Polska z czasów Adama 
Mickiewicza i Polska współ­
czesna — to dwa różne kraje. 
Tam, gdzie kiedyś pr nowsi 
car, tam gdzie była Polska 
szlachecka, a później Polska 
pułkownikowska Piłsudskie­
go, powstała dem: kra tyczna, 
Polska Republika Ludowa. 
Przyjaźń między nar, dem p i 
skini i narodami radzieckimi, 
przyjaźń zredz-: na w walce 
przeciwko ludożerczemu fa ­
szyzmowi, okrzepła w krwa­
wych bojach o wolność naro­
dów—to zjawisko o wielkim, 
historycznym znaczeniu.

Mickiewicz występował prze 
ciwko carskiej samowoli i wal 
cząc o wolność polskiego na­
rodu, nie zapominał, że była 
to jednocześnie walka o wol­
ność narodu rosyjskiego i 
wszystkich narodów jęczą ■ 
cych pod panowaniem caratu.

Tym radośniejsze jest dla 
nas to święto, że narody Zwią 
zku Radzieckiego wyzwoliły 
pod wodzą genialnego Stali­
na, naród polski spod jarzma 
okupacji, pomogły młodej 
Polskiej Republice w zm ocnić 

się, odzyskać prastare h isto­
ryczne granice i rozpocząć no 
we, swobodne życie.

Mickiewicz — piewca wol­
ności i  przyjaźni nar odo w, 
przepowiedział wspaniałą
przyszłość słowiańskich naro­
dów. Siłą swego geniuszu 
rozszerzył cn horyzonty lite ­
ra tu ry  i ukazał w swych dzie­
łach prawdziwe ludowe posta­

cie.
Jako szczery patriota, cięż­

ko przeżywający tragedię Swa 
jego narodu, myślał zawsze 
również o losie innych naro­
dów słowiańskich, o losie Sio 
wiańszczyzny, o tym, że przed 
Słowiańszczyzną — „zorza no 
wych dni“ , kiedy Słowiań­
szczyzna zbierze płody swego 
ducha, którym i może podzie­
lić się ze swymi przyjaciółmi.

Mickiewicz rozumiał, ku ja 
kim nieszczęsnym skutkom do 
prowadzić mogło zwycięstwo 
Krzyżaków, których pochód 
na wschód próbował powtó­

rzyć H itler.
Historyczne zwycięstwa A r 

mi Radzieckiej, które rozbi­
ły  i  zniszczyły współczesnych 
Krzyżaków, miały decydują­
cy wpływ na powstanie no 
wej, demokratycznej Polski.

Zaledwie pięć la t minęło od 
dnia, w którym  pod miastecz­
kiem Lenino, na granicy smo
łebskiego województwa i Bia­
łorusi, ruszyła w bój sformo­
wana w ZSRR I  Polska Dy­
wizja im. Tadeusza Kościusz­
ki. Walczyła ona ramię Przy 
ramieniu z Armią Radziecką. 
W tym  chrzcie bojowym sił 
zbrojnych Nowej Polski, któ 
re później wzmocniły się i  u 
rosły do dzisiejszych rozmia-

; rów, widzimy fakt o wielkim >
; histerycznym znaczeniu. No- |
| wa Ludowa Polska rodziła się 

w tym boju. ■.' ' j
| Lata spędzone w Rosji 

(1824 — 1829), przyjaźń z 
wielkimi rosyjskimi pisarza­
mi, pozostawiła głębokie i nie 
zatarte ślady w życiu Mickie­
wicza i wywarła decydujący 
wpływ na jego twórczość,

Tadeusz Boy Źęleńcki, bio­
graf Mickiewicza, zamordo­
wany przez faszystów w 1941 
roku we Lwowie, niezwykle 
trafnie pisał o tym okresie: 
„Zesłanie do Rosji było wy­
gnaniem, lecz również i oswo 
budzeniem, można powiedzieć 
— najszczęśliwszym wydarzę 
niein w życiu Mickiewicza... 
Faktem jest, że p; byt w Ro­
s ji odegrał olbrzymią rolę w 
życiu duchowym Mickiewicza. 
Znalazł się cn w końcu w śro­
dowisku, godnym poety, za­
poznał się z wybitnymi ludź­
mi... Został tu przyjęty jak 
równy wśród wielkich, uwień­
czony, powitany z czcią i sza­
cunkiem... Nie sądzę, aby tak 
przyjmowano . Mickiewicza, 
gdyby przyjechał z Kowna do 
Warszawy...“

I  oto znalazł się Mickiewicz 
nad brzegami Newy. Studiu- \ 
je rosyjski język i literaturę, 
zapoznaje się z przyszłymi 
dekabrystami, Rylejewem i 
Bestużewem. Biografowie po­
ety wyrazili mniemanie, że 
kontakt Mickiewicza z deka- 
brystaini nie był przypadko­
wy. ;■ ;

Prawdopodobnie tak było. 
Gdy Mickiewicz wyjeżdżał z 
Petersburga do Odessy, Ry- 
lejew, już bardzo z nim za­
przyjaźniony, dał mu lis t do 
poety ‘Tumańskiego, w któ­
rym pisał: „Pokochaj Mic­
kiewicza i jego przyjaciół Ma­
lewskiego i  Jeżowskiego: to 
dobrzy i wspaniali ludzie... 
Zresztą nie ma co pisać: z 
uczuć i poglądów są oni już 
naszymi przyjaciółmi, a Mic­
kiewicz — poeta, to ulubie­
niec swego narodu“ .

V/ Odessie, na brzegu cie­
płego morza pisze .Mickiewicz 
dużo. Jeździ z Odessy na 
Krym. Ta podróż jest przy­
czyną jego rozterki. Trwała 
ona dwa miesiące. W tym 
czasie częściowo napisał, czę­
ściowo przemyślał cykl m iło­
snych i krymskich sonetów.
W grudniu przyjeżdża do Mo­
skwy i  wkrótce wchodzi w Sa­
mo centrum literackiego świa 
ta. W połowie października 
1826 r. spotyka Mickiewicz 
po raz pierwszy Puszkina i 
wkrótce ma sposobność ucze­
stniczenia w wieczorze w 
mieszkaniu Wenewitinowa, w 
czasie którego Puszkin czyta 
„Borysa Godunowa“ . W tym 
czasie zaprzyjaźnili się obaj 
poeci na zawsze.

Puszkin gorąco kochał wieł 
kiego polskiego poetę i po­
zostawił nam świadectwo tej 
przepięknej poetyckiej przy­
jaźni i miłości.

Puszkin wywarł na Mickie­
wiczu niezatarte wrażenie. I  
Puszkin z zainteresowaniem 
śledził ukazywanie się nowych 
utworów polskiego poety, a 
kiedy dowiedział się o wyda­
niu „Konrada Wallenroda“ , 
przełożył nawet pierwsze stro

BSs koi ta/ T itzfhmnoM) zwykłe serdeczny oddźwięk i  i opuścił na zawsze Rosję.

; W Związku Radzieckim obchodzono niezwykle uroczyście 150-tą ro&nicę urodzin Ada­
maMickiewicza. W  Moskwie i we wszystkich ‘większych ośrodkach kraju, odbyty się uro­
czyste zebrania i akademie, pośicięcone uczcz eniu rocznicy. Wszystkie gazety mosjdew- 
slcię zar/iieścily liczne artyku ły, poświęcone pamięci wielkiego -pgety. „Prawda“  z dnia 
24 grudnia br, zamieściła szereg artykułów o Mickiewiczu. Drukujemy poniżej artykuł 
wybitnego poety radzieckiego Mikołaja Ticho nowa.

fy, tego poematu, przekłada­
jąc również ballady („Balla­
da o trzech Budrysach“  i 
„Czaty“ ).

Głębokich i serdecznych u- 
czuć, łączących dwóch naro­
dowych geniuszów nie mogły 
zaciemnić nawet najbardziej 
złożone wydarzenia politycz­
ne, . jak chcieliby to przedsta­
wić niektórzy krytycy. Na­
wet w czasie rozmów, które 
dotyczyły skomplikowanych 
zagadnień społecznych i poli­
tycznych, kiedy poglądy Pusz 
kina i Mickiewicza mogły się 
nie zgadzać, poeci znajdowali 
w wielu sprawach wspólny 
język.

Mickiewicz rozumiał dosko­
nale znaczenie Puszkina w ro­
syjskiej h istorii i historycz­
ną rolę rosyjskiego narodu. 
W swym „Wezwaniu do Ro­
sjan“ , napisanym w 1832 r. 
nie darmo pisał Mickiewicz: 
„Stała nienawiść i wojna po­
trzebne są tylko naszym de­
spotom dla utrzymania swego 
panowania. Rosjanie nie mo­
gą być długo narzędziem de­
spotyzmu. ponieważ pamię­
tają oni o dawnej, słowiań­
skiej wolncści, penieważ ży­
ją  w nich uczucia szlachetno­
ści i honoru... Narody nie są 
nigdy zainteresowane w tym, 
aby się wzajemnie niszczyć.

Dzień obalenia despotów bę­
dzie pierwszym dniem pokoju 
i przyjaźni narodów“ .

Potwierdza to również Pusz 
kin, ■ wierszem poświęconym 
Mickiewiczowi:“

„... On mówił o czasach
idących,

Kiedy narody,
zapomniawszy o sporach,

Zjednoczą się w wielkiej
rodzinie“ .

Przodujący ludzie tfcgo o- 
kresu przyjęli Mickiewicza, 
jak przystało witać wielkiego 
poetę. Jego „Konrad Wal­
lenrod“  i „Sonety“ niezwykle 
silnie działały na wyobraźnię. 
Mickiewicz natra fił na nie-

! ocenę szczególnie w Moskwie 
i  Petersburgu.

Mickiewicz spotykał się z 
Kryiowcm i Gribojedowem, z 
Delwigiem, Żukowskim i Bo­
ratyńskim. Rozmawiali o, za­
gadnieniach literatury i  sztu­
ki.

i Mickiewicz by! bardzo rad, 
że znalazł się w samym cen­
trum wielkiej literatury, 
gdzie przyjmowano. go jak 
równego.

Kiedy ukazał się „Konrad 
Wallenrod“  i „Sonety Krym ­
skie“ , miały one ogromne po­
wodzenie.

) W okresie przebywania Mic 
kiewicza w. Rosji rozwinął się 
bardzo jego talent poetycki. 
Prawdę powiedział rosyjski 
poeta Kozłow polskiemu poe­
cie Odyńcowi (przyjacielowi 
Mickiewicza) / kiedy Mickie­
wicz wyjeżdżał z R osji: 
„Wzięliśmy go od was silnym, 

j a zwracamy potężnym“ , 
j W maju 1S29 r. Mickiewicz

Reforma plus
e zniesienie systemu kartkowego

Z na jdu jem y się w  przede­
dn iu  bardzo ważnej zm iany w 
życiu całego k ra ju  w przede­
dn iu  w ie lk ie j re fo rm y  płac i 
równoczesnego zniesienia sy­
stemu kartkow ego io rąz syste­
mu dwóch cen.

W swym  referacie  na K o n ­
gresie ’ Z jednoczeniowym  Ww. 
m in. M inc .omówił m. in. dość 

, szeroko zasady te j re form y, za 
pow iadając jć i -wprowadzenie 
z dn iem , 1 stycznia 1949 roku,

W c h w ili obecnej, we wszyst­
k ich  gałęziach p ro d u kc ji dobie, 
gają już  końca prace nad za­
w arciem  nowych uk ładów  zbio 
row ych, w  k tó rych  zostaną szćze 
gółowo określone nowe w a run  
k i p iacy  i płacy dla ogrom nej, 
p raw ie  . t rz y m ilio n o w e j, masy 
rob o tn ików  j p racow n ików  u -  
mysł-owyeh. W opracowaniu no 
w ych  uk ładów  zb iorow ych u - 
cżestniczą n ’e ty lk o  przedsta­
w ic ie le  zainteresowanych w iedz 
państwowych i  zw iązków  za­
wodowych. ale także szeroki 
a k ty w  robotniczy, zarówno 
zw iązkow y, ja k  i  pa rty jn y .

Za k ilk a  dn i nowe uk łady  
zbiorowe w ejdą w  życie.
. Równocześnie zostanie całko­

w ic ie  zniesiony system zaopa­
trzen ia  regłamentowego. W 
ciągu 1948 r. — ja k  w iadom o 
— zniesiono już  zaopatrzenie 
ka rtkow e  na cały szereg waż­

nych a rtyku łó w , ja k  . cuk ie r, ! s iły  z tego ty tu łu  s tra ty , po- 
kasze, mąka, Chleb i  in. W za- kryw ane  dotąd- przez pań- 
n iian  kartkow icze  o trzym u ją  stwo, podobnie zresztą, jak  pań 
rów now ażn ik w gotówce. 1 stwo po k ryw a ło  różnicę m ię-

Obec-nie zost-aną z likw id o w a . j dzy k a r  kow ą ceną poszczegól­
ne k a r tk i na mięso i tłuszcze ’ pych a rtyku łów , a ich ceną 
oraz odzież, a ekw iw a le n t za tynkową. Likwidując system 
te - a rtyku ły - (jajk i -za ..kasowane ,,, dwóch,, cen i  znosząc k a rtk i. 

!równocześnie k a r tk i dla (ciężko m usim y, równocześnie znieść 
pracujących) zasianie, w łącza- j,.sys'etn dopłacania ze Skarbu 
ny, dó zreform ow anej zasadn i-. Państwa do poszczególnych 
czej p łacy zarobkowej. ' I przedsiębiorstw  kom u n ikacy j-

:Do .zasadniczej płacy zostaną, nych i energetycznych. • P ro -
wm ontowane rów nież ekw iw a ­
len ty  za poprzednio wyłączone 
a rty k u ły  kartkow e, wypłacane 
dotychczas w  fo rm ie  dodat­
ków, ja k  rów nież dotacja sto­
łów kow a i dodatek w yró w na w  
czy.

Do płacy zasadniczej będzie 
także w łączony; specja lny elewi 
w a le n i za ■ przecięrtną podwyżkę 
cen ko le jow ych  b ile tó w  dojaz­
dowych, tram w a jów , g a ż u ;i e- 
iektryczńośći k tó ra  to podwyż 
ka zostawe. wprowadzona . z 
dniem  1 stycznia 1949 r. w  
zw iązku z -likw idac ją  “Systemu 
dwóch cen.

P racow n icy ko rzys ta li dotąd 
z u lgow ych b ile tów  dojazdo­
wych i  tram w a jow ych , k tó rych  
ceny b y ły  w yraźn ie  de ficy to ­
we. D e ficytow e b y ły  także do­
tychczasowe ceny za gaz i  elęk 
tryezność. P rzedsiębiorstwa ko ­
m unalne lu b  państwowe pono-

W przededniu pierwszej rocznicy 
proklamacji Republiki Rumuńskiej

Konferencja prasowa w Ambasadzie Rumuńskiej
W ARSZAW A. —  W  dniu 30 grudnia upływa 1 rocznica pro­

klamacji Rumuńskiej Republiki Ludowej. W  dniu tym  rok te­
mu po abdykacji króla M ichała skończyły się ostatecznie pozo­
stałości ponurych rządów mon archo-faszystowskich w  Rumu­
nii. W  związku ze zbliżającą się rocznicą odbyła się w  ambasa­
dzie rumuńskiej w  Warszawie konferencja prasowa, na której 
ambasador Republiki Rumuńsk iej, p. łon Raiciu, przedstawił 
znaczenie historyczne rocznicy i dorobek Rumunii Ludowej.
„D z ię k i o lb rzym ie j pomocy 

Z w iązku  Radzieckiego i  z jedno­
czeniu k lasy  robotn icze j, Rum u 
n ia  kroczy naprzód na drodze 
ku  soc ja lizm ow i" —  pow iedzia ł 
na kon fe ren c ji prasowej p. ło n  
Raiciu.

Am basador p rzypom n ia ł n ie ­
sławne dzieje rządów  w  R um u­
n ii, dynastii H ohenzo lle rn -S ieg- 
m aringen, k tó re  zakończyły się 
abdykacją k ró la  M icha ła  w  dn iu  
30 g rudn ia  1947 r. #

Rządy dyn as tii s ta ły  pod zna­
k iem  krw aw ego te rro ru , sk ie ro­
wanego przeciw  robo tn ikom  i 
chłopom. W  ro k u  1907 pachoł­
kow ie  kró lew scy w ym o rdow a li 
11 tys. chłopów, k tó rzy  pow sta li 
przeciw  uciskow i. W  roku  1918 
z rozkazu Ferdynanda I  straco­
no 200 robo tn ików , zaś K a ro l I I  
w  roku  1933 k rw a w o  s tłu m ił 
s tra jk  w  warszta tach ko le jo - 
wych w  Bukareszcie.

P ierwszym  k ro k ie m  ku  le p ­
szej przyszłości by ło  w yzw ole­
nie  k ra ju  przez A rm ię  Czerwo­

ną oraż obalenie d y k ta tu ry  A n -  
tonescu przez s iły  dem okra tycz­
ne z p a rtią  kom unistyczną na 
czele.

T rzy  ko le jne  rządy n ie  chcia­
ły  jednak przeprow adzić w a l­
k i z pozostałościam i faszyzmu, 
sabotażem gospodarczym, ani 
też przeprowadzić re fo rm  spo­
łecznych.

Dopiero rząd prem iera G ro­
zy p rzys tąp ił do przeprowadze­
nia  tych w szystkich postula tów .

Kończąc swe w yw ody, am ba­
sador R a ic iu  p rzypom n ia ł za­
w a rte  przez rząd R e p u b lik i t ra k  
ta ty  o w spółp racy i  um ow y han 
dloWe z zap rzy jaźn ionym i k ra ­
jam i, a także wskazał na inne 
p rze jaw y w spó lnoty R um un ii z 
k ra ja m i dem okrac ji ludow e j i 
ze Z w iązk iem  Radzieckim .

„K ra j m ój — ośw iadczył am ­
basador Raic iu  —  kroczyć bę­
dzie zawsze w  szeregu szermie­
rzy  prawdziwego postępu i  trw a  
lego poko ju .“

ściej j słuszniej będzie, jeśli 
p racow n ik  otrzym a jako część 
swego wynagrodzenia to. co 
państwo dotychczas okó 'ną dro 
gą za niego dopłacało.. Równo­
cześnie zostanie skasowany 
p rzyw ile j, z którego korzysta­
ły  dotąd w ars tw y zam ożniej­
sze płacąc -na ró w n i z- klasą 
robotniczą niska ta ry fę  za gaz 
lu b  e lektryczność i tram w aje. 
N ie ma bowiem  żadnego po­
wodu. aby pańrtw o  ludowe mu 
sia ło dopłacać do usług, z k tó ­
ry c h  korzysta burżuazja.

N a innych  Zasadach będą też 
pracow ać s to łó w k i p rzy  zakła­
dach pracy.

Dotychczas państwo w yp ła ­
cało przedsiębiorstwom  dotacja 
na s to łów k i w  wysokości 600 
lu b  800 zł m iesięcznie na p ra ­
cow nika. D yrekc ja  zakładu za 
te pieniądze zakupyw ała p ro ­
d u k ty  i p rzygotow yw ała  ob ia­
dy  dla p racow ników . Odtąd zaś 
do p łacy będzie w m ontow any 
ja ko  część składowa zarobku 
przecię tny ekw iw a le n t s to łów ­
ko w y  w  sumie 670 zł. P racow ­
n ik  będzie m ógł według w łas­
nego uznania korzystać ze sto­
łó w k i lu b  też n ie  korzystać. 
S to łó w k i zostaną wszędzie tam, 
gdrte co n a jm n ie j 10Ó pracow -

z ich usługi M in im a lna  opła­
ta, k tó rą  pracow iiicy  wniosą za 
korzystan ie  ze sto łów ki, w y ­
nosi 670 zł. co nie wyklucza, 
ze chcąc podnieść jakość ob ia­
dów, . mogą oni usta lić wyższą 
cenę za korzystan ie ze stolów- 

. k i zakładowej. A dm in is trac ja  
zakładu pracy obowiązana jest 
nadal dostarczać niezbędnych 
dla prowadzenia s to łów k i loka­
lu i. urządzeń, oraz ponosić 
związane z tym  koszty ad m in i­
stracy jne i rzeczowe w  wyso­
kości 175 zł na pracow nika.

Reform a styezrrow a obejm ie 
rów nież bardzo ważna dla ma­
sy pracow nicze j, sprawę, zasił­
ków  rodzinnych. Jak wiadomo, 
już  w  194-8 r. stworzono w  ra ­
mach ZU S -u Fundu-sz Z asiłków  
Rodzinnych, z którego w yp łaca­
no w szystk im  pracow nikom  
przem ysłu państwowego m ie­
sięczne zas iłk i na pozostające 
na ich u trzym an iu  osoby, prze­
de w szystk im  dzieci.

Obecnie zas iłk i te zostaną po 
większ-one w zw iązku ze zniesie­
niem kartek. Za w ycofane k a r ­
ty  rodzinne Ustalone zostanie 
odszkodowanie, k tó re  . będzie 
włączone do zasiłków w yp łaca­
nych przez Z U S  z Funduszu 
Z as iłków  Rodzinnych. P racow ni 
cy m ający n-a swym  u trzym a ­
n iu  licznie jszą rodzinę o trzym y 
wać będą na jedno-, dziecko prze 
c ię tn ie  w iększy zasiłek n iż ci, 
k tó rzy  m ają  m n ie j dzieci.

Zasiłek rodz inny  nie będzie 
zatem w łączony do zarobku 
p racow n ika  i  n ie  będzie uzależ 
ń ion y  od wysokości pła-cy lecz 
od liczebności rodziny.

Zaisiłk i rodzinne będą w yp ła ­
cane w  następującej wysokoś­
c i:n iików  zgłosj chęć korzystan ia

Na jedno dziecko, na k tó re  p rzys ługu je  zasiłek 
Na dw o je  dzieci, rta k tó re  p rzys ług u je  zasiłek;
Na każde następne dziecko poczyna jąc od trzeciego, ( li 

cząc ty lk o  dzieci na k tó re  p rzys ług u je  zasiłek)
Na żonę lu b  niezdolnego do zarobkow an ia  męża, je ś li 

p rzys ługu je  zasiłek na dzieci 
Na żonę niezdolna do zarobkow an ia  łu b  w  w ieku  po­

w yże j 50 la t. bądź kształcącą się w  szkołach lu b  na 
męża niezdolnego do zarobkow ania , (o ile  zasiłek na 
dzieci n ie  p rzys ługu je )

J-ak w id z im y , zas iłk i rodzinne 
stanow ić będą bardzo poważną 
pozycję w  budżecie p racow n i­
ków . zwłaszcza niże j uposażo­
nych a obarczonych liczną rodzi 
ną. T ak  inp., p ra cow n ik  m ający 
na u trzym a n iu  żonę i pięcioro 
dzieci, na k tó re  p rzys ługu je  za 
siłek o trzym yw ać będzie zasiłek 
rod z in ny  w  następującej wyso­
kości:

•zł
Na żonę 1.250
Na p ierwszych dw oje dzieci 3.600 
Na dalszych tro je  dzieci 6.750

Razem zł 11.600

Poza tym  należy nadmienić, 
że przew idziane jest bezpłatne 
rozdaw n ic tw o m leka przez Fun 
dusz Z as iłków  Rodzinnych dla 
dzieci. W  razie w ydaw ania m le 
ka z zasiłku  będzie potrąconych 
po 200 zł na dziecko o trzym u ją  
će m leko.

Niespodziewanie rozgorza­
ło, zakończone klęską powsta 
nie listopadowe. Mickiewicz 
nie mógł wziąć w nim udzia­
łu. Koniec powstania zastał 
poetę w okolicy Poznania.

Do trzeciej części „Dzia­
dów“  dołączył Mickiewicz cykl 
wierszy o Rosji. Nie szczę­
dzi on w nich Rosji mikoła- 
jowskiej. Lecz wypełnia jé 
serdeczna przyjaźń do rosyj­
skiego narodu i jego najlep­
szych synów.

...Rozpoczęły się lata wy­
gnania. Podróże z kraju do 
kraju. Mickiewicz pojawia się 
w Paryżu, w Lozannie. Wy­
kłada w Collège de France l i ­
teraturę narodów słowiań­
skich.

W 1849 r. poznaje Mickie­
wicz w Paryżu Hercena. Roz­
mawiają o rosyjskiej litera­
turze, o braterskim sojuszu 
wszystkich słowiańskich na­
rodów. Hercen przypomniał 
sobie, jak w 1843 r. pito w 
Moskwie za zdrowie Mickie­
wicza nie wymieniając jego 
nazwiska: „Za wielkiego, nie­
obecnego poetę słowiańskie­
go!“

# *  *

Wielcy pisarze rosyjscy 
Puszkin, Gogol, Lermontow, 
Hercen, Bieliński, Czernyszew 
ski, Dobrolubow, Tołstoj, 
Gorki — wysoko cenili wspa­
niały talent Adama Mickie­
wicza. Wiele la t minęło od 
czasu, gdy tworzył — lecz 
głos poety żyje po wsze cza­
sy i ze szczególną siłą dźwię­
czy dzisiaj. Twórca „Ody do 
Młodości“ , nieśmiertelnych 
poematów „Dziady“ , „Graży­
na“ i „Konrad Wallenrod“ , 
autor niezapomnianych w ier­
szy lirycznych, poetyckiej e- 
popei „Pan Tadeusz“  i  prze­
pięknych ballad —- wszedł -,v 
pełni zasłużenie do Panteonu, 
sławy światowej literatury,

W „Panu Tadeuszu“  marzył 
Mickiewicz: „O gdybym kiedy 
dożył te j pociechy, żeby te 
księgi zabłądziły pod strze­
chy...“

W Związku Radzieckim wy 
daje się spuściznę Adama Mic 
kiewicza nie tylko w słowiań­
skich językach. I  na Zakau­
kaziu, i  w Średniej A z ji —i 
wszędzie u nas wydaje się 
przekłady poematów Mickie­
wicza.

W nie tak dawnej' przeszło­
ści podejmowano w Polsce 
próby zniekształcenia oblicza 
duchowego wielkiego poety-, 

zł 2.250 ' zgodnie z interesami klas pa­
nujących. Lecz teraz, kiedy 
jego twórczość dotarła do sze 
rokieh mas ludowych Polski, 
będzie ona żyć w całej swojej 
czystości i  sile, chronionej' 
przez nowe pokolenia wol­
nych obywateli nowej Pol­
skiej Republiki Ludowej.

A  dla narodów radzieckich 
będzie Mickiewicz zawsze wiel 
kiin poetą i przyjacielem,

zł 1.650 
zł 3.600

zł 1.250

zł 1.000
T ak w  ogólnym  zarysie przed 

staw ia się sprawa re fo rm y  płac 
w  zw iązku ze zniesieniem k a r­
tek i  systemu dwóch cen.

Reform a płac przyn iesie  0- 
gromne korzyści klasie  ro b o tn i­
czej i  państw u ludowem u, Ogól 
ny  poziom  rea lnych  p!sc poćbnie 
sie Się o około 10 proc. Z te j pod 
w yżk i na jbardz ie j skorzysta ją 
g rupy  pracwnicze n a jg o rze j d o ­
tąd unos-ażone. Równocześnie re m a rzą cym  o tv c h  czasach.r ___ _ 1 _ • , . . !form a płac. czyniąc s tru k tu rę  
zarobku jasna j. prze jrzystą, a 
wysokość zarobku w  o w iele 
w iększym  niż dętyrhezas ’ stop­
n iu  uzaVżn;ona od wydajności 
i k w a lif ik a c ji zawodowej p ra ­
cow nika. s tw orzy  m ocny j  trw a  
*v r o i r t  dla dalszego systema­
tycznego wzrostu wydajności i 
rea lne j p łacy zarobkowej, dla 
stałego wzrostu bogactw  nasze­
go państwa l-udowego i podno­
szenia dobrobytu  k la sy  rob o tn i 
czej. (asz)

„kiedy narody, zapomniaw­
szy o sporach, zjednoczą się 
w wielkiej rodzinie“ . Tak na­
rody Związku Radzieckiego 
zjednoczyły się w jedną wiel­
ką rodzinę, pod sztandarem 
Lenina, pod wodzą wielkiego 
Stalina i  kroczą pewnie zwy­
cięsko do komunizmu!



Tryfcuna I,uda K r  n

P r a s a  z s g r a ł ł i g z a a

Rzscsywis łaść 
sle ilaiaca sią całnąć

W  dzienn iku  w ęg ie rsk im  
„Szabad N ep“ ukazał się obszer 
r\y  a rty k u ł członka delegacji 
w ęg ie rsk ie j na Kongres Z jed ­
noczeniowy w  W arszawie, za­
stępcy generalnego sekretarza 
w ęg ie rsk ie j p a r ti i pracujących, 
Jerzego Marossana,, pod ty tu ­
łem  „Z am knę ło  się ko ło".

W a rtyku le  tym  autor s tw ie r 
dza, że na skutek zjednoczenia 
się p a r t i i robotn iczych w  Polsce 
jedność k lasy  robotn icze j — ide 
ologiczna, po lityczna L organ:?,a 
cyjna — w kra jach  poludm ow o 
w schodnie j Europy stała się nie 
dającą się cofnąć rzeczyw isto­
ścią. Podkreśla jąc, że Kongres 
sta ł się w ie lk im  w ydarzen iem  
d la  całego m iędzynarodowego 
ruchu  robotniczego, au to r a rty  
k u łu  ana lizu je  fa k ty , k tó re  w 
konsekw encji doprow adziły  do 
K ongresu Z jednoczeniowego w ' 
W arszawie. A u to r zaznacza, ze 
błędne by łoby  m niem ania, jako 
by roz łam  w  ruchu  robotn iczym  
byt tra d yc ją  ruchu  robotnicze­
go.

„Zboczenie od marksizmu, 
zatracenie rewolucyjnego cha 
rakteru ruchu robotniczego, 
reform izm, uległość wobec u- 
stroju kapitalistycznego, wszy 
stko to — pisze autor — nie 
oznacza bynajmniej tradycji 
ruchu robotniczego lecz prze 
niknięcie ideologii burżuazyj- 
nej w szeregi robotników. Je-

m

Będziemy się uczyć :.
waszych doświadczeniach

F r a n z  H a i t i e e n

Top:. Franz Dahlem, członek Sekretariatu KC Socjalistycz­
ni-j Furtii Jedności (SED) w Niemczech i delegat na lion- 

yjres ZjninocztniowiL nadesłał nam poniższe uwagi na temat 
Kongresu i jego znaczenia międzynarodowego.

Wasz w ie lk i Kongres będzie 
m ia ł d la ,nas w7 Niemczech zna­

czenie dw ojak iego rodzaju. Po 

pierwsze w yw rze  on bezpośred­

n i w p ły w  na naszą Partię , SED.

W styczniu roku  przyszłego 

odbędzie się w B e rlin ie  kon fe ­

rencja p a rty jn a  SED. W  skom ­

p likow an ym  obecnym położeniu 

N iem iec będzie ona m ia ła  decy­

dujące znaczenie d la  p o lity k i

go rozw oju radzieck ie j s tre fy  

okupacyjne j w  k ie ru n ku  demo­

k ra c ji ludow ej, podczas gdy w 
Niemczech zachodnich i zachod­

n im  B e rlin ie  prowadzić m usim y 

w a lkę  u pokój i zjednoczenie 

N iem iec przeciw  anglo -  am ery­

kańskiem u im peria lizm ow i i je ­

go n iem ieck im  agenturom

Istn ie ją  prob lem y na tu ry  

ideol. gicznej i organ izacyjne j, 

k tó re  należy w y jaśn ić  Pozosta­

ją  one w  ścisłym  zw iązku z da l- I dosj.ona[y w y ra / w  d e fin ic ji pro 

szym rozwojem  P a rtii 0° •»«'» 1 le tftripck iego pa trio tyzm u.

w y Polski, któ re  podsumował 

tow. M inc  i k tó re  uwzględnione 

zostały W w ytycznych pląnu 

sześcioletniego. W ażne dla nas 

są rów nież doświadczenia orga­

n izacyjne skonkretyzow ane w  re 

feiracie tow  Zam browskiego.

Na P artię  nąszą i na masy 

pracujące N iem iec głęboki 

w p ły w  w yw rze określenie isto­

ty  in te rnac jona lizm u, k tó re  na 

Kongresie waszym znalazło lak

HA MABG1BES1E

Dziedzictwo Rosenberga
. - 
&  ■ci.

m arks izm u - lęn in izm u i przeo­

brażeniem  le i w  p a rtię  nowego 

typu  Wreszcie P artia  podejm ie 

in ic ja tyw ę  w ykonan ia  rozpoczy­

nającego się w  styczniu d w u le t­
niego planu gospodarczego w 

radzieck ie j stre fie
Jasne s form ułow ania  tęore-

P arokrotne oświadczenia na­

szej P a rtii,  powtórzone raz jesz­

cze na Kongresie, że granica na 
Odrze i Nysie jest naszą w spó l­

na granica pokoju, stwarza ją 

m ożliwości powstania bo jowej 
solidarności m iędzy klasą robot

żeli partie socjaldemokratycz p a r t i i.  Na porządku dziennym
ne posiadały dobre rewolucyj 
ne tradycje, to Zjednoczona 
Partia nie tylko przejęła je, 
lecz ceni je jeszcze wyżej, niż 
partie socjaldemokratyczne. 
Dopiero z obaleniem władzy 
wielkiego kapitału i likw ida­
cją elementów kapitalistycz­
nych powstały w arunki dla 
planowej likw idacji kapita li­
stycznych tradycji wewnątrz 
ruchu robotniczego i przywro  
cenią rewolucyjnej jedności 
klasy robotniczej“.
W  dalszym ciągu autor dema 

skuje zdradziecką ro lę czynn i­
ków' im peria lis tycznych , p rzy ­
wódców zachodniej socjaldemo 
k ra c ji,  k tó rych  w p ły w  bezpoś­
rednio po w yzw o len iu  w  latach 
1945 i  1946 b y ł znaczny w  k ra ­
jach po łudn iow o -  wschodniej 
Europy.

„Im  jednak —  czytamy w 
artykule —  ostrzejsze formy 
przybierała walka klasowa w 
skali świalowej, im twardsze 
stawały się formy uciska ka 
pitalistycznego na Zachodzie, 
im wyraźniejszą stawała się 
polityka imperialistycznych 
podżegaczy wojennych, tym  
jaśniej ukazywało się p raw ­
dziwe oblicze Bitumów, Ka- 
madierów, Bevinów, Schuma 
cherów —  ich rzeczywista ro 
la zdrajców klasy robotniczej. 
To zdemaskowanie przywód­
ców7 zachodnich „socjalistów7“ 
przyczyniło się znacznie do 
przyśpieszenia procesu jedno 
ści partii robotniczych w  kra 
jach południowo - wschod­
niej Europy“

Z  ko le i au tor om awia w p ływ  
Sierpniowego plenum  KC PPH 
n 8 akcję jednoczenia się p o i-1 
skie j k lasy robotniczej:

kon fe ren c ji postaw iono on. in. 

zagadnienia podobne do tych, 

k tó re  s tanow iły  centra lne p ro ­

b lem y Waszego Kongresu. N a ­

leży do n ich np. kw estia  dalsze-

niczą Polski i N iem iec — sołi- 
tyezne ja k  też i śam ok i\ tyczne j będącej bazą dla p rzy-

| ja źn i ludu pracującego obu k rą  

i jów . I to  rów nież jest bardzo

dla nas, a lbow iem  w 
ru ta  i  C yrankiew icza, będą nam , obecn?j m am y dw ię ca ł_

bardzo pomocne w  naszej P a i pow ic ie  r óżne sytuacje, 
t i i .  To samo odnosi siię do w y -

przewąrtościow ąnie przeszłości 

obu p a r t i i robotn iczych w  P o l­

sce dane przez tow arzyszy: 9 ł« -  | Ważne dla  nas> ai bow iem

korzystan ia  doświadczeń odbudo

/ś tJ r

J L tè  fĆ L ,

reshzo-Z yczym y na rodow i po lsk iem u szczęśliwej przyszłości 
w aniu  zadań hL to rycznego  K ong iesu  pa rty jnego .

F ttA N Z  D A H ŁK M

zmu, k tó re  znowu za ję ły kluczo 

we pozycje w. państw ie i  gospo­

darce i k tó re  w  ścisłej w spó ł­

pracy z socja ldem okratam i Schu 
m acherą są w łaśc iw ie  w ykonaw  

carru p row o jennę j i  ko lon ia lne j 

p o lity k i zachodnich im p e ria li­

stów. W tych w arunkach K P D  
w alczy zarówno przeciw ko n ie ­

m ieck im  kap ita lis to m  ja k  i prze 
c iw ko  metodom  ucisku, sto- 

sów anj7m przez zachodni im pe­

ria lizm .

W  B e rlin ie  ten w ie lostronny 

k o n f lik t  odzw iercied la  się w  spo 

sób dram atyczny: w  s tre fie  ra ­

dzieckie j jest to w a lka  o budo­

wę nowych dem okratycznych 

N iem iec a z d rug ie j strony, w  

strefach zachodnich, jest to w al 

ką ąn ty łm peria lis tyczna . W  ra ­

mach jednego m iasta ro z w ija ją  

się dw a ca łkow ic ie  px7zeciwne sy 

sterny po lityczne i gospodarcze.

X

Jeśli chodzi o m oje wrażenia 

z Polski, to chcia łbym  raz jesz­

cze podkreślić m iędzynarodowe 

znaczenie Kongresu, którego 

zdobycze będą studiowane dale 

(to pozą g ran icam i Waszego K ra  

ju .

W czasie k ró tk ie j podróży do 
W arszawy, zdaliśm y sobie spra­

wę, że prob lem y Kongresu zna­

laz ły  o |ro m n y  oddźw ięk wśród 
całego ludu pracującego Polski. 

Zew nętrznym  wyrazem  tego by 

la  przepiękna dekoracja m iasta. 

A le  na jw iększe w rażenie z rob i­

ły  na nas w ystąp ien ia  poszcze­

gólnych de legacji z fab ryk , 

przedsięb iorstw , zw iązków  i  o r-

Od pewnego czasu popisuje . brobytem . Tajem nica tego para-» 
się na łam ach p raw icow e j p ra - doksu staje się jednak ła tw a  do 
sy duńsk ie j— a w  szczególności w y jaśn ien ia , jeże li weźm iem y 
w  dz ienn iku  „N a tion a łtid en de " , pod uwagę, że pani H a rtm a nn  
— n ie jaka  pani H erta  H a rt-  zaczęła propagować swe zdu - 
mann. z zawodu doktó r m e d y - ! m iewające koncepcje bezpośred 
cyny, a taku jąc siarczyście „n ie -  j n io  po powrocie z „podróży »» - 
pe łnow artośc iow ych" D uńczy- | u ko w e j" do Stanów Z jednoczo- 
ków , k tó rzy  „rozm naża ją się nych. Dokonawszy tych  „s tu -  
znacznie szybciej, n iż pe łnow ar- d iów " pani dr. H a rtm ann p rzy - 
tośc iow i” . Do „n iepe łnow artoś- w ioz ła  do o jczyste j D an ii w  
c iow ych”  pan i dr. H a rtm a nn  swym  bagażu— cały zasób „ide i 
zalicza przede w szystk im  lu dz i am erykańskich b io logów  -  ras i- 
ńiezamożnych — i grom i ich za stów, podążających na jw idocz- 

nieposiadanie poczucia odpa- n ie j dobrze znanym i tropam i 
w iedzia lności, co nie pozwala na Rosenbergów i  S tre icherów ” , 
ograniczenie rozrodczości . | j aj- w iadom o, n ic w  p rz y ro -

Pani dr.t H a rtm ann wyraża dzje n ;e g jn je< N ie zginęło też
„dz iedzic tw o duchowe”  Rosen- 

a_ berga i  S treichera, chociaż ich 
osoby w ysiane zostały przez

W  stre fie  radz ieck ie j przo­

dującą siłą jest powstała w  

r. 1946 je dn o lita  p a rtia  ro b o tn i­
cza SED, k tó ra  poświęca wszyst 

k ie  s iły  odbudow ie i przebudo­

w ie  k ra ju . P ą rtia  liozy w  ch w i­
l i  obecnej 1.800.000 członków,

?w ią?kł zawodowe m a ją  ponad 
4,5 m ilio n a  członków, a orga­

nizacje m łodzieżowe i kobiece , ganjzacj i  —  wystąp ien ia , świad

też w ie lk ie  niezadowolenie, że 
nauka współczesna... w a lczy z 
ep idem iam i, k tó re  — „w p ro w a
dzają porządek, gdy ty lk o  licz , .
ba ludności na k u li z iem skie j T ry b u n a ł N o rym bersk i v ia  
staje się zbyt wysoka"... Pan i szubienica — do W a lha lli. To 
H a rtm ann  proponuje wiec rzą- „dz iedzic tw o duchowe" straszy 
dow i swego k ra ju , aby pod ją ł dziś ju ż  nie ty lk o  w  Stanach 
k ro k i w  celu ograniczenia lic z - Zjednoczonych, dz ięk i „ te -  
by m ieszkańców D an ii; należy o r jom " wysługujących się im - 
po prostu uchw a lić  „p raw o  we per;adzm ow i „uczonych "— lecz
dług którego wszyscy m ieszkań- .°  , . przesiąka w raz z do la ram i docy w  pew nym  okresie swego f  . ,  „  , , . . „
życia (np. 14 -15  la t) będą obo- k ra jó w  Zachodnie., Europy, za­
wiązani. poddać się badaniu le - tru w a ją c  ich atm osferę „te o ria - 
ka rzy  - specja listów , k tó rzy  dro m i"  zgn ilizny  i  m oralnego róz­
gą psychoanalizy usta lą  stopień kładu.
um ysłowego rozw o ju  badanych; 
k to  nie zda takiego egzam inu z 
w yn ik ie m  pom yślnym , . p o w i­
nien być — ste ry lizow any"...

D z iw nym  się m usi wydać, że 
tego ro d z rS ’ obskuranękie i an­
tyhu m a n ita rne  poglądy głosi o- 
soba, posiadające dyp lom  dok­
tora m edycyny, i  to w  k ra ju , 
szczycącym się swą wysoką k u l 
tu rą  i  dużym  stosunkowo do-

A  może „idee" przyw iezione 
z U SA w  w a lizkach  pan i dr. 
H a rtm ann  stanow ią po prostu 
jedną z pozycyj m a rsh a llow - 
skiego -im portu  — w  ram ach „po 
mocy dla Europy"?...

Is tn ie ją  liczne znaki na nie­
bie i  ziem i, że przypuszczenie to 
nie jest. pozbawione cech p raw ­
dopodobieństwa.

B. D<

skupiają razem około 800.000 

członków.
W  Niemczech zachodnich w a l­

czy P a rtia  Kom unistyczna 

(KPD), związaną ściśle z SED, 
przeciw ko s tarym  siłom  h it le ry -

Robotnicza Warszawa 
w obronie przedstawicieli ZSRR

Polska klasa robotn icza , w ye lio  
w yw ana przez S D K P lL  w duchu 
solidarności m iędzynarodow e j o- 
raz w duchu solidarności z p ro le ­
ta ria tem  R osji, na tychm iast po 
p rzew rocie  lis topadow ym  1917 r. 
ca łym  sercem stanęła po strom e 
re w o lu c ji, po stron ie  Zw iązku  ha 
dzleckiego. Polska zaś b u r t  oaz ja 
t obszarn ictw o od p ie rw sze j chw i 
l i  do jścia do w ładzy p row adz iły , 
p rzy czynne j pomocy praw icy  
PPS, kam panie oszczerstw i szczu 
cia przeciw  Republice Radziec­
k ie j,  chcąc doprow adzić do m a­
ksym alnego zaostrzenia śtosuń - 
ków  m iędzy Polską a ZSRR. Te­
rnu ce low i m ia ło  służyć asąnsordty 
wanie w koftc-u il»i8 r. de legacji 
Radzieckiego Czerwonego K rzyża , 
ja k  na tę p row okac ję  bu rżuaz ji 
zareagował p ro le ta r ia t W arszawy, 
m ów ią  v/spom nien ia działacza ro 
botuiczego, tow . Luc jana M arka.

Delegacja Radzieckiego Czer­
wonego K rzyża z b. działaczem 
S D K P il.. B ron is ław em  Wesoło­
w sk im  na czele, p rzyby łą  do 
W arszawy. bv zorganizować re ­
patriację  jeńców  rosyjskich 
w racających z Niem iec przez 
Polskę do Rosji. PtlsucKid, n ę 
bacząc na o fic ja ln y  charakter 
te j delegacji, s ław ią straż przed

(Wspomnienia z 1918 roku)
tp rzy  próbu ją jeszcze utrzym ać 
porządek, ale sa lw y rob ią  swo-

,.Plenum sierpniowe Kom i­
tetu Centralnego PPR, które 
przebiegło pod znakiem o- 
strej rozprawy z prawicowo - 
nacjonalistycznym odchyle­
niem nie tylko umocniło 1 
zacieśniło zwartość szeregów 
Polskiej Partii Robotniczej.
Było ono także nadzwyczajnie 
pożyteezne z punktu widze­
nia rozwoju i wychowania 
członków PPS. Członkowie 
Polskiej Tartu Socjali­
stycznej zrozumieli, co ozna­
cza jedność partii, zwartość 
ideologiczna, niezachwiany 
kierunek rewolucyjny, ar ozu- I j e - d rz w ja iru w  hote lu  Bruhlo- 
mieli, że jedynie oparcie się o | w&kim  w W arszawie, a 
teorię marksizmu - lęninizmu 1 nie w yda je  ro zkaz wećiz.owa- 
może doprowadzić do zwycię | n ia delegatów, co nastąpiło 20 

dzieło klasy robotni- grudnia 1918 r .
Na wiadomość o tym  w  robot 

a r ty k u ł niozej W arszaw ie zawrzało.
Na niedzielę dn ia 29 grudn ia 

w ic i-  ! 1918 r. K o m ite t Warsza wski

stw7a 
czej“.

A u to r kończy swój
stw ierdzeniem , że zjednoczenie 
na rt i i  robo tn iczych było  
k im  w ydarzen iem  dla .Polski, i KERP. pow 
Polskie  P a rtie  Robotnicze swym  p t ,
zjednoczeniem  nie ty..co p rzy ­
s łuży ły  się lu d o w i polskiem u, 
le cz  rów nież m iędzynarodow e­
m u ru ch o w i robotniczem u, spra 
Wie św iatowego poko ju  i  postę 
p y  ludzkości.

cje dzie ln icowe z czerw onym i 
sztandaram i i ti:ąnąpai7en.ai.h 
W krótęe nie  ty lk o  obszerny 
Plac Saski jest zapełniony, lecz 
rów nież boczne ulice z a j^ e  są 
przez dtm ronstrąrdów. Na stop­
niach cerkw i, sto jącej wówczas 
na P lacu Saskim, uątąiwrają »k  
sztandary. Tu rów nież znajdo­
wała się główna m ównica.

H ó t f i  B rub jowwki, gdzie prze­
byw a uw ięziona dŁ-leggc-ą ra ­
dziecka anajduje W Róbl ?tu 
p lacu  Saskiego. Pada hasło, by 
zebrani ud a U się pod lio ię l i 
ąby w yłon iona  na w iecu dele­
gacja w yra z iła  prżedaitawicie- 
,om radzieck im  swoje obui że­
nię ł powodu ząacosśdowa.nl a 
oraz przękązałą im  sym pojrę 
rob o tn ików  W ąręząwy d i#  re ­
w o lu c ji posyjsśjiej.

DemonsUanoi pod ozerwphy- 
rr*i sztandaram i uw taw isją się 
czoł«tn do u lic y  W ierzbowej. 
M aszerujem y zdecydowanie i 
bo jowo U w y lo tu  ul.ey W ierz­
bowej i N iecałe j stoi podw ójny 
kordon p o lic ji konnej, Dem on- 
s lrać ja  W ulicę Niecąłą.
Jeszcze pięć m iftojt i  będzderny 
pod ho l % I f  n i.

Naglę od strony Ogrodu % -
skiego rozlega się salwą z. ka ­
rab inu  maszynowego. T łum  
drgną! i przystanął. Po .chw ili 
dem onstracja rusaa naprzód. W 
te j samej c h w ili roappęzyns się 

ina od .»trony O- 
gdzie. jajk s'ę 
u loko w a li ś'ę 

Z ty łu

czące o głębokiej miłości mas
pracujących do Waszej P a r t ii i 

o szacunku dla Waszych óśiąg- 

nięć.M ocnym  przeżyciem  była  

d la  nas W arszawa, gdzie n ięm al 

wszystko trzeba budować od no 

wa.

Życzę na rodow i polskiem u, 

k tó ry  tak  Wiele w ykazu je  en tu ­

zjazm u i  żywotności, szczęśli­

w e j przyszłości w  rea liza c ji za­

dań postaw ionych przez Wasz 

Kongres.

je. U lica jęęt oczyszczppa. Po 
środku u lic y  z czerwonym  
sz' andarem sto i chorąży. Znów  
salwa. Chorąży pada. Na u lic y  
leżą zabici i rann i.

Tak P iłsudsk i i jego k lik a  jots 
p ra w ią li się z rob d tń ikam j Sto­
licy.

Po trzech dniach odbył się nazw isko1 
dem onstracy jny pogrzeb poJeg- i »tre fie  radz ieck ie j dz ienn ik  „B e r

Niemiecka prasa 
demokratyczna 
za repatriacją 

dzieci polskich
B E R L IN , (PAP). Pod ty tu ­

łem  „B a rb a ra  odna jdu je  swoje 
ukazujący się w

a le j z połączenia j gęs a strzela«
SDKPil» z PPS-I.ew  cą zw oła ł j grodu Sąakie|o,
"w ;ec na P lacu Saskim, by  za- później okazało 
protestować przeciw  tej p raw o - legioniści P lsudskiego,

strzela po lic ja  konna, z ba.ko-kac ji P Isudskiego.
Od strony W ierzbowej wcho­

dzę na Plac Saski. Ze wszyst­
k ic h  starom na p ływ a ją  *r*asuz*-

nów  strzela ją u k ry c i szipiole.
W śród demonstrantów po­

wstała zamieszanie. Grganiza-

lych  z udzia łem  cale-j dosłow­
nie róbotrijiczei W afsżąwy.

Na oznaczona godzinę n ie ­
przebrane d iu n y  z w ieńcam i, 
transparentam i i  czerw onym i 
sz.iandarami zebrały ś.ię ńa u - 
lić y  Oczki (kap lica prosekto­
rium ) i na p rzy leg łych  ulicach. 
Pogrzeb przeszedł przez cala 
Warszawę, gdyż zabici zostali 
pochowani pa p ro le ta riack im  
Bródnie.

N astró j wśród robotnuków
b y ł la k  bojowy, że po lic ja  nie 
śm iała pokazać się na trasie po 
grzebu. •

Porządek tja pogrfgh ie, w  k tó  
ry m  b ra ła  udzia ł ponad sto ty ­
sięcy robo tn ików , u trzym yw a ­
ła straż rpbytn ićza. Przez całą 
dirogf n ięu jtąh ry if śpłfW ghd p i*  
Śpi rewolucyjnfe i  wżnoszęno o- 
k rz y k i. N aw et po ukończonym  
pogrzebię tłu m y  w ra ca ły  dó do­
mu w  szyku bo jow ym  i  z pie­
śnią na ustach.

Po pew nym  czasie, prasa n ie­
legalna pow iadom iła , że cała 
radziecką delegacją Czerwone­
go Krzyża została na rozkaz P il 
sudskiego' w yw ieziona i w la­
sach, ju ż  pod samą granicą ra ­
dziecką — wym ordow ana.

LUCJAN MAREK

lin e r Z e itung" — opisuje h is to ­
rię  W ywiezionego przez h itle ro w  
ców w  celu zniemczenia po lskie 
go dziecka, k tó re  obecnie po w ie 
lu  perypetiach pow róc iło  do ro ­
dziców.

Na m arg inesie tego fak tu , 
dz ieap ik  domaga się n a jry c h le j­
szego przeprowadzenia rep a tria  
c ji cjzieci po lskich , w yw ie z io ­
nych w  czasie w o jny .

P rob lem  ten porusza rów nież 
„Taep lichę Rundschau“ . W spra 
wozdaniu o p rzybyc iu  do N ie ­
m iec transportu  n iem ieckich dzie 
ci z Polski, pismo przytacza gło­
sy. p rzedstaw ic ie li n iem ieckich 
organ izacji dobroczynnych, za­
w iera jące słowa uznania d la  od 
pow iedn ich czynn ików  polskich 
za »stosunek do dzieci n iem iec­
k ich  zarówno w  czasie ich poby 
tu  (w Polsce ja k  i podczas podró' 
ży do Niemiec.

W przeciw ieństw ie  do tego sta 
nu rzeczy — pisze „Taeg liche 
Rundschau“  — jeszcze w iele y- 
sięcy dzieci polskich, m im o usii 
nych starań w ładz polskich, 
zna jdu je  się na teren ie N iem iec 
w  okupac ji b ry ty js k ie j i  am ery­
kańskiej..

Bankructwo bankrutów
Fo ogłoszeniu likwidacji»Pcpulaiie«

B an kruc tw o  „P opu!a ire ‘a“  —  ży. W ciągu ostatniego ro ku  
centra lnego organu francu sk ie j nakład pisma stopnia ł do k i l -  
o a r ti i socja listycznej SFIO  kunastu tysięcy egzemplarzy, 
me jest w łaśc iw ie  n iespoiiz ian- z  w ie lk iego dziennika przeo- 
ką. D z iw ić  by się raczej na le- braz il sie w  m a lu tlre , cztero- 
żalo, ja k im  cudem pismo prze- s tronicow e pisemko, p rzypom i- 
trw a ło  dotąd. Cud tłum aczy nąjące raczej b iu le tyn  kom ite tu  
się zresztą dość rea listyczn ie, pow iatowego, an iże li dz ienn ik  
gdy ty lk o  sięgniem y da p ro to - po lityczny. Rozpaczliwe apele 
kó łów  posiedzeń b ry ty js k ie j Iz  do czyte ln ików  o p o m o c  t in  an­
t y  G m in z po łow y grudn ia "br J sowa pozostały"* be z ' echa. WrP~ 
Okaże się w tedy że iednyrn ze bec katastro fa lnego stanu finan  
źródeł by tow an ia  „PDpm a’re 'a “  i sów „P o p u la ire ‘a“  jego zagra- 
w ostatn ich mieś ącach b y ły .. nicz.nl op iekunow ie pośpieszyli 
angie lskie fu n ty , przekazane ' z .pomocą. Agent A m e ryka ń - 
w yd aw n ic tw u  przez m in is tra  ’ sk ie j F ederac ji P racy w  P a ry - 
C rippsa z w yra źnym  zresztą i żu I rv in g  B row n  uzyskał po- 
naruszeniem  b ry ty jsk ie g o  u- parcie zza oceanu. Labour P a r- 
s tawodawstwa dewizowego. ty , poruszona upadkiem  swego

„Le  P op u la ire “ b y l niegdyś sojusznika, pośpieszyła z da t- 
w ie lk im  dzienn ik iem  w ie lk iego  k iem  5.000 funtów , 
s tronn ic tw a , W latach gdy | W yw iąza ła  się na tym  tle  po- 
SFIO  by ła  w  opozycji do rzą- lem ika w  parlam encie ang ie l- 
dów praw icow ych  — cieszył skim . Konserw atyśc i zaprotę- 
się sporą poczytnością. W okre - s tow a li. S ir  S ta ffo rd  Cripps 
sie zw ycięstw  „F ro n tu  Ludow e tłum a czy ł im , że nie rozum ie ją  
go“  — nak ład  „Le  P opu la ire“  swego własnego interesu k ła -  
rósł. »owego, bo przecież SFIO  i je j

A le  wszystko to naieży już  organ, to najlepsza zapora prze 
do bezpow rotne j przeszłość, c iw ko- k lasowem u ruch ow i ro - 
SFIO  w yro dn ia ła  stopniowo c o , botniczemu, przeciw ko kom un! 
raz ba rdz ie j, aż w  la tach po storn i  CGT. „L e w ic o w y  tygo - 
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j stała d n ik  labourzystow sk j „T r ib u d e ’* 
się ja w n y m  narzędziem  ju ż  n ie  dowodził, że ty lk o  s ilna p ra w i-
francu  skiego, alè cudzego 
am erykańskiego im peria lizm u . 
Odeszli od P a rt ii robotn icy, od 
bieg ło ją nawet drobnom iesz­
czaństwo. Pozostał żałosny 
szczątek daw nej świetności. N>e 
w ie lka  organizacja po lityczna, 
używ ana przez swych am ery­
kańskich mocodawców do n a j­
b rudn ie jszych .zadań — do roz­
b ija n ia  ruchu  robotniczego. Na 
zw isko jednego z g łów nych 
przyw ódców  p a r t i i — Moeha 
stało się synonim em  p o licy jn e ­
go s tup a jk i, k tó ry  prześcignął 
najgorsze w zory Noskego. 
„Ideo log " SFIO  — Leon B lurn 
—• jeden z tw ó rcó w  osław ionej 
„T rzec ie j s iły “  — jest odstra­
szającym  przyk ładem  zupełne­
go upadku m y ś li po lityczne j 
praw icow ego socjalizm u. „T rze ­
cia s iła “ stała się synonim em  
bezsiły po lityczne j j  obcej agen 
tu ry  — narzędziem zdrady in ­
teresów klasow ych rob o tn ika— 
w ysta rczy przypom nieć sobie 
je j nędzną ro lę  w  czasie w ie l­
k ich  s tra jk ó w  — ; zdrady in te ­
resów narodowych ludu fra n ­
cuskiego — że w spom nim y ty l 
ko uległość SFIO  wobec ame­
rykań sk ie j p o lity k i odbudowy 
im peria lis tycznych  Niem iec za­
chodnich.

„P op u la ire “  po dz ie lił n ieu -
chronn ie Ids p a r t i i,  k tó re j s iu - łożą pieniądze,

cowo -  socja listyczna SFIO  po­
t r a f i  zbudować tamę przeciw ko 
rosnącemu ru ch o w i kom u n i­
stycznemu i  jednoczącemu się 
pod egida kom un is tów  pro le­
ta r ia to w i francuskiem u. K o n ­
serw atyści nie d a li się przeko­
nać. T w ie rd z ili.  że należy 
w praw dzie  pomagać ruchom  
an tykom un istycznym , ale... po­
m aganie SFIO  i P opu ia ire 'ôw  
jest po prostu  w yrzucan iem  
pieniędzy w  błoto... Jak w idać, 
konserw atyści nie b y li dalecy 
od praw dy. Z dn iem  1. marca 
„Le  P opu la ire “  po 25 la tach, 
egzystencji przestaje w ycho­
dzić. Na jego m iejsce powstać 
ma now y dz ienn ik  finansow a­
ny przez p ryw a tną  spółkę ak­
cyjną.

M ocodawcy SFIO  doszli w i­
docznie do wn iosku, że trzeba 
wziąć pup ila  pod bezpośrednią 
kura te le . .Tak już  w ydaw ać 
pieniądze, to p rzyn a jm n ie j w ie  
dzieć na co. W  ten sposób 
zw o lenn icy SFIO  o trzym yw ać 
będą od 1 marca pokarm  du# 
chowy, przyrządzony w  kuch­
ni. pozostającef pod bezpośred­
n im  zarządem kó ł finansow ych. 
Na zasadach zdrow ej k a lk u la ­
c ji handlow ej. N ie w ą tp im y, żę 
i na zasadach zdrowej k a lku la ­
c ji po lityczne j tych, k tó rzy  w y *

R. Ł , j



i l l Trybuna Euätl

Tam, fd iie  jest najlepsza przędza 
Włókniarze łódzcy usprawniają pracę

D ary kongresow e

ŁóDZ, to grudniu 
O lbrzym ia  ha la tk a ln i średnio 

Przędnej w  PZPB n r  4 na d ru - 
Shn piętrze fabrycznego gm a­
chu. Rząd maszyn i  nieustanny 
dygot ich pracy. Czółenka b ie ­
gają szybko, głucho k laska ją  
»•bicze“ , n ic i k rzyżu ją  się i opa 
dają na w a lk i. Czarne kad łuby  
Krosien, oplątane b ia ły m i n ić - 
*hi, drgając, p racu ją  na pełnych 
obrotach. P racu ją , zda się, sa- 
*he — tkaczek nie w idać.

' Bo w  PZPB nr 4 już  od pól 
r f»ku tkaczk i p racują na 1S k ro  
Sr>ach, a od g rudn ia  — na 32. 
trzydz ieśc i dwa krosna auto­
matyczne, obsługiwane przez je 
dtlą tkaczkę! To jest jeden z su 
Geesów, w yróżn ia jących  PZPB 
br 4 spośród innych fa b ry k  w łó 
Menniczych.

Pierwsza w Łodzi, 
a druga w Polsce 

Przędzaln ia PZPB n r 4 daje
93 proc. .p r im y “ , w ykończa l-
aia — 90 proc. Pod względem 
li to ś c i p ro d u kc ji PZPB n r 4 
•toi na p ierw szym  m ie jscu w 
bodzi, a na d rug im  w całej Pol 
*ce

Dlaczego załoga PZPB n r 4 
błoże poszczycić się tak  dobra­
mi w y n ik a m i swej pracy? Prze 
c'®ż nie pracuje ona w  specja l- 
m*? dobrych w arunkach. W c:ą 
Su jednego roku  dw ukro tn ie  
dj’ł zm ieniany system p ro d u kc ji 
^  tka ln i, przed przechodzeniem 
Najpierw na 16, a potem na 32 
krosna. Po tego rodza ju  „rew o  
•'Jej;“  można by ew entualn ie  
bsbraw ied liw ić nawet pewne o 
hn lżenie poziom u p ro du kc ji,
tym czasem  — k rzyw a  jakości 
st?le w spina się w  górę. 

dlaczego?

Dlatego, że...
d y re k to r  naczelny PZPB n r 

 ̂ — tow. Owczarek długo w a­
ty to pytanie. Bo w łaśc iw ie  w ie 
ta przyczyn złożyło się na pole 
bszenie jakości p ro d u k c ji fa b ry  
tai: dobra organizacja roboty, dy 
scypiina pracy, staranne u trz y ­
m ywanie pa rku  m aszynowe­
go...

Becz to ją  przecież p rze jaw y
'*,V)rne. ' M usia ło  być coś, co je 
Z w odow ało ...
•Test! Tow. Owczarek tra fia  w  

^ d ro :
— N ajis to tn ie jszą, główną 

Przyczyną jest nasze „p ran ie  .
— ?
— M y tak  m iędzy sobą nazy­

wamy narady p rodukcy jne  i te 
łn ic z n e  — w yjaśn ia  tow . O- 
''czarek.

D y re k to r p rodukcy jny , tow. 
Biernacki, choć nie słyszał w y 
Z w iedz i tow  Owczarka —  te- 
'sz na pytan ie  o przyczyny do- 
łfe j jakości p ro d u kc ji — odpo 
T’iada bez. nam ysłu:

— N arady produkcyjne . 
Podstawowa wartość narad

m odukcyjnych podkreśla ją rów
Ueż _ k ie ro w n ik  przędzaln i
rednioprzędnej — tow. Szczuk 
Przodownica pracy, tkaczka 

°w. Rozplerska.
W naradach p rodukcy jnych  

'ŻPB n r  4 b iorą udzia ł — obok 
t.Yrekcji, in żyn ie rów  i techn i- 
-ó\v, — liczn i robotn icy. Nie 
5dko przodow nicy, ale również 

Ci gorsi, zan iedbujący się w  
Wacy. Gdy w ięc na naradzie 
Wytyka się jakieś b łędy —  za- 
Zuty tra f ia ją  pod w łaśc iw y ad 
'es. X nie zdarza się, żeby na 
Wstępnych zebraniach trzeba 
M o  je pow tarzać w  stosunku 
ta jakiegoś działu, m ajstra , czy 
bbotnika.

Gdy jestem  w  przędzalni, k ie  
bw n ik , tow . Iszczak, długo roz 
Pawia ze szczupłą, niską prząd 
ca, tow . Szczepaniak. Tow. 
mczepaniak nie jest przodowni 
ą — a niedawno jeszcze prze­
puszczała w ie lką  ilość „pęcz- 
!Ów“ . Dziś cieszy się op in ią  do 
lrej, solidnej pracow nicy.

— Bo ja k  ją  zaw oła liśm y na 
taradę — to je j tow arzyszki z 
■haJni nagadały, ty le , że posła 
k>wila się popraw ić. M am y tu 
*’ięc żyw y p rzyk ład , ja k  poży­
w n ie  oddz ia ływ u je  na pracow  
Tików generalne „p ra n ie  na 
^ radz ie .

Tkaczki contra prządki
KTa początku narady byw a ły  

S -z iiw e . T kaczk i „d a r ły  się“  z 
Rządkami, gdyż dobra praca 
llia ln i zależy w łaśnie od porząd 
tago przygotow ania  pizędzy. TA! 
i'ch starciach najgoręcej w y - 
!tapowaly zw yk le  Leokadia Roz 
Morska z tk a ln i i W ładysław a 
'tałmużna z p rzędza ln i

B a liśm y się. że sebie sko- 
¿o ocatt, ale teraz» kiedy wl

(Od wlorsnego kafesiisadsislit}
dzim y w y n ik i — przesta liśm y 
się o to m a rtw ić  — m ów i tow. 
Nowak, k ie ro w n ik  tka ln i.

Tow. Iszczuk i tow. Nowak 
m ają różne zdania co do p rzy­
czyny popraw ien ia  się jakości 
p ro du kc ji. P ierwszy uważa, że 
zawdzięcza się to uwadze poś­
w ięcanej przędzalni. A  tcw . No 
w ak tw ie rdz i, że dobrze jest na 
fabryce, odkąd na jw ięce j uw agi 
poświęca się... tk a ln i. Każdy z 
n ich n ieustęp liw ie  trw a  przy 
swym  zdaniu, a obaj m ają ra ­
cję. Bo każdy dzia ł jest otoczo­
ny opieką. Jednakowo.

ł
Przodownice pod opieką 

pa rtii
Tow. tow. W ładysława Ja łm u 

żna, Jadw iga M atusińska, S ta­
n is ław a M ilczarek, K la ra  M a- 
cio lek, Helena Kruszewska... — 
długa jest lis ta  przodow nic w  
przędzalni. W tk a ln i przodu ją 
m. in. M aria  Józefczyk, Ja d w i­
ga Juszezyaska, Janina Leśnie 
wska, Zofia  Gdis...

Nasze tow arzyszki pierwsze 
odw ażyły się przejść na pracę 
na 32 krosnach.

— Przy te j robocie zawsze 
w ięcej biegania, a także um ie­
ję tności potrzeba — m ów i tow. 
Leokadia Rozpierska. —• Toteż 
b y ły  takie , k tó re  n ieu fn ie  pa­
trz y ły  na tę nowość. A le  n ie­
w iernego Tomasza przekonać 
można faktem . W ięc my, p a rty j 
n iczk i, s tw orzy łyśm y fak ty .. Sta 
nę lyśm y do 32 krosien i tam te 
przekona ły się, że ta praca „n ie  
g ryz ie “ .

— Teraz na naszym oddziale 
— dodaje tow. Nowak — ma­
m y dwadzieścia przodownic i 
całe - m nóstwo dobrych tkaczek.

Przodować na PZPB n r 4 — 
to nie ty lk o  pracować szybko, 
lecz przede w szystkim  (i to jest 
honorem  fa b ry k i)  w ykonyw ać 
robotę dokładnie. I  d 'a lego w;a 
śnie zdarzyła się ta h is to ria  z 
G łowacką. B y ła  to naprawdę 
bardzo dobra tkaczka — szyb­
ka, zręczna. A le, gdy g łów ny na 
cisk położono na jakość p ro­
d u k c ji — okazało, się, że robo­
ta G łow ack ie j jest w yko nyw a­
na tandetnie. Zwrócono je j u - 
wagę raz, d rug i i trzeci. A  k ie ­
dy po raz czw a rty  udowodniono 
je j niedbałość i błędy w  w y k o ­
nan iu  — odpow iedziała: „N ik t  
m nie nie będzie uczył. Jestem 
starą, dobrą tkaczką i inaczej 
n ie  m yślę rob ić “ .

G łowacka wyszła z PZPB nr 
4. _  Wyszła dlatego, że jako 
przodownica pracy nie stanęła 
na wysokości zadania. Bo tu ­
ta j przodownice nie są byn a j­
m n ie j uprzyw ile jow ane. Prze­
ciw nie . S taw ia się je na n a j­
trudn ie jszych odcinkach pracy. 
W ymaga się od n ich w ięcej do­
cenia jąc ich ważną rolę przy-, 
k ładu  dla całej fa b ryk i.

I  n ie jest przypadkiem , że 
p a rty jn ic z k i św iadom ie podję­
ły  i spe łn ia ją  odpowiedzialne 
obow iązki.

Toteż nie bez dum y tow. dyr. 
Owczarek podkreśla: „Żeby nie 
organizacja pa rty jn a  — nawet 
narady p rodukcy jne  nie odnio­
słyby tak ich  pozytyw nych skut 
ków. To P artia  przygotow ała 
grun t, uśw iadom iła  i wychow a 
ła ro b o tn ik a “ .

I Cyfry i  d a ty

C yfr, m ów iących o jakości 
p ro d u k c ji PZPB — jest w ie le , 
a data — na jis to tn ie jsza — je d ­
na: sie rp ień 1948 r.

W przędzalni średnioprzędnej 
jeszcze w  styczniu br. było  ty l 
ko 27 proc. tk a n in  I  gatunku.

W m arcu ilość ich wzrosła  do 
51 proc. W lipcu  w ynosi 85 proc 
a od s ie rpn ia zaczyna podnosić 
się stale, dochodząc — .91, 92, 
93 i 94 proc. W w ykończatn i — 
od s ierpn ia procent „p r im y “  wa 
ha się od 72 do 75 proc. W sier 
pn iu  dochodzi do 90 proc. i na 
tym  poziom ie u trzym u je  się do 
obecnej c h w ili.

Zatem  m om entem  prze łom o­
w ym  b y ł sićrp ień. Ten miesiąc, | 
w  k tó ry m  po uchwałach P le - j 
num  KC — p a rty jn y  K o m ite t | 
Fabryczny s iln ie j zw iązał swą 
pracę z zagadnieniam i produk 
c y jn y m i i poprzez narady p ro - |

dukcy jne  wciągnął do spraw fa 
b ry k i całą załogę.

Nowy rok, nowa kala, 
nowe, polskie maszyny
.Dziś na trzec iip  piętrze tka ł 

n i — jedną po d ru g ie j ustawia 
się maszyny, autom atyczne k ro  
sna Będzie ich 160. W szystkie 
n o w iu tk ie  — prosto z fa b ryk i. 
Na błyszczącej zie leni fa rby , 
k tó rą  są pom alowąne — sreb­
rzy się znak zębatego koła i na 
pis: CZFM.

„N ow a sala“  PZPB n r 4 już  
w kró tce  zątę tn i' pracą nowych 
polskich maszyn — w  now ym  
roku  wzmożonej i jeszcze lep­
szej pracy.

S. K O Z IC K I

Warszawiacy poskromili 
stary kongresowe robotników

Gmach P o litech n ik i, w  k tó ­
ry m  jeszcze przed k ilko m a  dnia 
m i obradow a ł I  Kongres P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r t i i Ro­
botnicze j — rozbrzm iew a dziś 
gwarem  innych  nieco „de lega­
tów “ . C i no w i „de legaci“  — to 
warszaw iacy, dla k tó rych  o tw ą r 
ty  został now y gmach i urzą­
dzone w  n im  w ystaw y.

1 X
W przedsionku jest tło k , zło­

żony z p rzedstaw ic ie li wszyst­
k ich  generacji od 4 do... 70 lat. 
O bow iązuje szatnja. B ezp ła t­
na. O rgan iza torzy zostali z m ie j 
sca zaskoczeni niespodziewaną 
frekw encją . U ruchom iona część 
w ieszaków okazała się już  po 
up ływ ie  30 m in. od o tw arc ia  
gmachu, n iewystarczająca. Trze 
ba było  otw orzyć wszystkie sza 
tn ie  — w  k tó rych  jednak ani 
przez chw ilę  nie było  luźno.

X
Zachowanie się wchodzącej 

do w nętrza publiczności jest 
bardzo znamienne. G rupy  ludz i 
nie wchodzą na k rużgank i i do 
sal ku lua row ych , lecz przede 
wszystk im  udają się na o lb rzy ­
m ią aulę, stają na je j środku, 
zadzierają głowę do góry i  pa­
trzą na szklany ś w ie tlik , potem 
na ściany, po rtre ty , podłogę. M il 
cza i odchodzą. Postępowanie 
tak ie  pow tarza się ze zdum ie­
wającą dokładnością p rzy  każ­
dej nowej, wchodzącej do wnę­
trza, g rup ie ludzi.

Jest oczywiste, że na odw ie­
dzających gmach dzia ła jeszcze 
zam kn ię ty w  n im  nastró j Kon 
gresu. Z a trzym u ją  się. i patrzą 
w m ilczen iu  na ogromne szkla­
ne sklepienie, b iałe m onum ental 
ne ściany, po rtre ty , aby doświąd 
czyć dzia łania tych samych 
wrażeń, jak ich  doznąw ali tu  de 
legaci. Chcą przeżyć W w yo b ra ­
źni, choć ty lk o  pośrednio tę 
w ie lką  chw ilę , k tó rą  ja k b y  po­
została jeszcze w  muzach P o li­
techn ik i. Z łapać, „na  gorąco" 
kaw a łek h js to r ii i zatrzym ać go 
w  m yślach i wspomnieniach...

• X
A le  w  au li publiczność „u -  

czcstniczy w  h is to r ii“  ty lk o  
chw ile . N ie ma już  krzeseł, ani 
dyw anów . Aula jest pusta i ka 
n ienna .

P raw dz iw y ruch  i żywy, cha­
rak te rys tyczny  gw ar szeptów, 
tłum iących zachw yt i unieslę-

nie panuje w  p ięciu  salach, m ie 
szczących da ry  polskiego św ia ­
ta pracy dla Kongresu PZPR. 
Jest to ciekawa i fascynująca 
w ystaw ą — muzeum.

Szczególny je j u rok i  to, czym 
przyciąga ona. i zaciekawia w i­
dzów, polega na dwóch krańco ­
wo różnych obrazach, ja k ie  się 
w  n ie j dostrzega. Z jedne j stro 
ny jest to szczegółowy .drobiaz 
gowy, dok ładny przegląd dorob 
ku po lsk ie j k lasy robotn icze j — 
z d ru g ie j zaś la p id a rn y  i w y ra ­
zisty skrót, w k tó ry m  zaw arty  
jest w ie lk i ładunek szczerego 
entuzjazm u polskiego robotn ika  
i jego radości spowodowanej 
Zjednoczeniem.

X
Oto dwóch p rzodow ników  pra 

cy, k tó rych  nazw isk niestety 
nie podano, w ykona ło, ja k  głosi 
napisąna odręcznie ka rtka , „w  
dn. 15.12.1948 r. od godz. 4 — 10 
rano przed o tw arc iem  K o n k re - 
su“  herb Legn icy, p iękny  okaz 
m etalo - p la s tyk i i straż pożar 
na kopa ln i „N ow a R uda“  ja k  
m ów i leżący na jednym  ze sto­
łó w  m eldunek, w yrem ontow ała  
10 gaśnic na szybie „B o les ław “ 
— ą o k ro k  da le j w ie lk ie  fo ­
to -  plansze m ów ią: że „198.000 
w łó kn ia rzy  stanęło na apel k o ­
pa ln i „Zabrze - Wschód“  i że 
„P rzem ysł hu tn iczy oddał P o l­
sce I,udow ej ponąd-plan produk 
cię w artości 267.000.000 zł przed 
w o jennych “ , że „P rzem ysł w ę­
glowy...

W ystawa przeprowadza ja k -  
źesz n :eraz n ieuchw ytną a prze 
cięż ja k  bardzo i głęboką p ra w ­
dziwą nić łączności m iędzy jed 
nostkow ym  w ys iłk ie m  ro b o tn i­
ka i tym  o lbrzym im  dziełem od 
budow y i postępu, jaka jest w y 
trik ie m  tego w ys iłku . i

W  m ałe j m in ia tu rze  dostrze­
ga się ogrom  . pracy, w  im ponu­
jących cy frach  — każdą n a j­
drobnie jszą część codziennego j 
tru d u  robotn ika .

Na tym  polega is to tna  e f^k t 
i w yraz w ys taw y  darów  kongre 
sowych. x

Przed m odelem pięknego pa­
rowozu P T — 37, wykonanego 
przez uczniów  Ośrodka Szkole­
nia  Zawodowego Z akładów  H- j 
Cegielski w  Poznaniu, stoi j 
dwóch chłopców w  w ieku  około I 
14 la t. I

— Zobacz —  szepcze jeden — 
pierwszorzędny parowozik.

— Że też im  się chciało to ro ­
bić —  m ów i drug i.

— M n ie  tam  by się c h c ia ło .. 
Zobacz, tu  w szystko jost. Zupeł

j nie ja k  pray/dziwe.
—  Uhm...
—  Trzeba po św iętach panu 

pro fesorow i powiedzieć, żebyś- 
m y w  szkole też coś podobnego 
spróbow ali zrobić.

— F„.. ja  bym  w o la ł p ra w d z i­
wą robić.

X
S iedzim y dwóch studentów 

(zapewne A kadem ii Sztuk P ię k ­
nych), oglądających ze znudzo­
nym  wyrazem  tw a rzy  ozdobne 
m e ldu nk i b rygad robotn iczych o 
w ykonan iu  p lanów  p ro d u k c y j­
nych...

W  m ia rę  oglądania rysunków , 
zaczynają się ożywiać...

— Patrz, to jest. jednak zno­
śne. O! I  to także, prawda.

—  To też jest dobrze zrob io ­
no... i to... i to... a tam ta grupa 
nie podoba ci się?

— Patrz! To jest pierwszo­
rzędne... i to bardzo dobre... a 
to u jęcie jest nadzwyczajne. Co
za rozmach!

X
Pstry porozkłądanę^ są w  sa ■ 

lach według z góry p rze w id z ia ­
nego, planu.

Wychodząc z jedne j z sal, nau 
czycie l tak  pow iedzia ł do p ro ­
wadzonej przez niego wyciecz­
k i:

— Otóż w  te j sali macie zo­
brazowaną p raw ie  w  całości pra 
cę naszych po rtów  i możecie o- 
bejrzeć w ie le  urządzeń, k tó rym i 
te p o rty  posługują się.

N auczycie l ów  zw ró c ił uwagę 
na bardzo ciekawą stronę w y ­
stawy. Poszczególne g rupy  eks­
ponatów  — darów  ukazują rze­
czyw iście w  p lastycznym  zrnniej 
szeniu p rzekró j pracv całych re 
jonów  przem ysłow ych.

Nad m in ia tu ro w ą  m łockarn ią  
— darem  rob o tn ików  fa b ry k i 
Maszyn Rolniczych w  K u tn ie , za 
trzym a ło  się i zam yśliło  dwóch 
mężczyzn. Ła tw o  się by ło  zo­
rientow ać, że są ze wsi.

— Cud maszyna — m ówi je ­
den z nich.

— Aż przy jem n ie  popatrzeć.
<n)

Karci Marks — rzeźba w węglu 
Dar Przemysłu Węglowego

Model parowozu
Dar Związku Zawodowego Kolejarzy

Mn półce z ksigiknmi

Powstaje reperimu 
dla teatrów świetlicowych

Tow, B ie ru t pow iedzia ł: ,.U- 
współeseśnienie twórczości k u l­
tu ra lne j... to znaczy tworzenie 
now ych w artości ku ltu ra ln ych , 
w yrasta jących z nowych fo rm  
społecznych, z nowej rzeczyw i­
stości, lecz naw iązujących do 
na jcennie jszych w a lo rów  naszej 
spuścizny k u ltu ra ln e j' . Jak i jest 
sens tych słów? Sens ich jest 
ten, że należy pobudzać rozw ój 
nowych, rew o lu cy jn ych  i maso­
w ych fo rm  dzia ła lności k u ltu ­
ra lne j ludz i pracy przy zacho­
w an iu  łączności z tą częścią h i­
storycznego dorobku ku ltu ra ln e  
go wszystkich narodów  świata, 
k tó ra  jest is to tn ie  cenna i  w a r­
tościowa. Taką zaś nową, rew o­
lu cy jn ą  i  masową fo rm ą  pracy 
k u ltu ra ln e j jest m. inn. dobrze 
po jęta fu n k c ja  ku ltu ra ln a  św ie­
tlic y , a w  n ie j fu n k c ja  tea tru  
świetlicowego.

Błędem  i  bolączką tea tru  śwle 
tłicowego by io  posługiw anie 
się n iew łaśc iw ym  repertuarem . 
Dotychczas grane są na scenach 

, św ie tlicow ych sztuk i obojętne,

a nawet w rogie ideologicznie 
klasom pracującym , drobnomie-. 
szcząńskie szm iry, nasycone por 
nogra fią , bezldeowym  błazeń­
stwem albo podejrzanego gatun 
ku m istycyzm em . Dotychczas 
grapę są u tw o ry  o wręcz skan­
da licznym  poziomie lite rack im , 
W ypaczającym smak a rtys tycz­
ny robotn ików .

K om is ja  C entra lna Z w iązków  
Zawodowych podjęła już  wcze­
śniej p ion ierską pracę na tym  
terenie. Obecnie praca ta musi 
przybrać cha rakte r bardzie j sy­
stematyczny, zorganizowany i 
masowy. W  tym  celu m. inn. po 
wstała B ib lio teka  Ś w ietlicow ą 
KCZZ, wydaw aną nakładem  
Spółdzielni W ydaw nicze j „K s iąż 
^a ". W  biblioteczce te j ukazał 
się ju ż  szereg u tw o rów  scenicz­
nych dla św ietlic . B y ły  to do­
tychczas przeważnie przeróbki 
is tn ie jących już dzieł lite ra tu ry  
św iata o wysokie j w artości t re ­
ściowej i  fo rm a lne j, adaptacje 
powieści, nowel, dram atów, w re  
szcie k ró tk ie  jednoaktów ki. Są

tó ks iążk i stosunkowo n ie w ie l­
k ie  rozm iaram i, tan ie i w yd a ­
wane w  nakładzie .mogącym za 
spokoić potrzeby w szystkich 
św ie tlic . Każde w ydan ie zaopa­
trzone jest w  k ró tk i wstęp in ­
fo rm acy jny  o autorze, scenie i 
znaczeniu u tw o ru  i  we wskazów 
k i dla inscenizatora św ie tlico ­
wego oraz aktorów .

Po pierwszych, n ie licznych do 
te j pory, pub likac jach , w y jdz ie  
w kró tce  d ruk iem  znacznie l i -  
czfebniejsza seria u tw orów .

W szystkie one zm ierzają do 
pogłębienia treści ideologicznej 
repe rtua ru  św ietlicowego i  pod­
niesienia jego poziomu a r ­
tystycznego. W  tym  celu p rzy ­
go tow u je się sztuki lub  inscen i­
zacje współczesne o treści zw ią ­
zanej z dzisiejszą rzeczyw isto­
ścią oraz przeprowadza się na­
leżyty ęłobór u tw o rów  klasycz­
nych. P rogram  w ydaw n iczy B i­
b lio te k i Ś w ie tlicow e j KCZZ, czy 
l i  re jes tr przew idzianych do 
w ydania u tw orów , można podzie 
lić  na określone kategorie, w za - 
leżności od celów, k tó ry m  po­
szczególne pozycje m ają służyć 
i problem ów,' k tó re  poruszają.

B ib lio teka  obejm ie pozycje, 
obliczone na różne poziomy w y ­
konawców, znajdzie się w  n ie j

w ięc repe rtua r ła tw ie jszy  i tru d  
n ie jszy do odegrania dla ba r­
dziej lub  m n ie j zaawansowa­
nych zespołów.

Nowa Polska, przem iany spo­
łeczne w  k ra ju , now y stosunek 
do pracy, zagadnienia w a lk i k ia  
sowej na wsi i uspóldzielczęnia 
w ie jsk ich  środków  p ro d u kc ji bę 
dą tem atem  k ilk u  sztuk, na p i­
sanych przez współczesnych au­
torów . Ukażą się m. inn. insce­
nizowane fragm enty  powieści J. 
P ytła liow sk iego „F u n d a m e n ty ", 
„Narzeczona bez m orgów " J. 
Rojewskiego, „M o s t" R. B ra tne- 
go, „N o w y  d y re k to r“ M iro s ła ­
wa Kowalewskiego. Z rzeczy­
wistością radziecką i  lite ra tu rą  
ZSRR zapoznawać będą adap­
tacje  „Szosy w o łoko iam sk ie j" 
Beka, „M ło d e j g w a rd ii“  Fadieje 
wa oraz „P rz y ja ź n i"  G orbato- 
wa. W alkę klasową dw oru  i chło 
pa w  przeszłości, antagonizm 
m iędzy bogatym  a biednym  
chłopem, em igrącję za chlebem 
do obcych k ra jów , ob jaw y za­
bójczej c iem noty na wsi u jrzą 
Widzowie tea tru  św ietlicowego 
w  inscenizacjach „N iz in " , „C h a ­
m a" i „D z iu rd z ió w “  Orzeszko­
wej,. „P op io łów " Żeromskiego, 
„A n ie lk i"  Prusa, „W  roztokach“ 
O rkana, „Z a  chlebem " S ienkie­

wicza, „Z ośk i G a lic k ie j"  W itk ie  
wlezą, „M a rtw y c h  dusz“  Gogola 
Ibaneza „Z ie m i p rzek lę te j". Ta­
k i w Łdżw ięk będzie m ia ła  rów  ­
nież inscenizacja fragm entów  
„F araona" Frusa. Zbrodniczość 
ustro ju  kapita listycznego, w y ­
zysk rob o tn ików  przez produ­
centów, oto naczelny. problem, 
w ydobyty  w  inscenizacjach ksiąź 
k i Z. Rudnickiego, „S ta re  i no­
w e", „P ow raca jące j fa l i“ Prusa, 
„ D it ty "  M. A. Nexo, „W ęg la " i 
„N a fty “  S incla ira , „G rom  g n ie ­
w u “ Steinbecka, „D ro g i t.ytonio 
w e j" K. Ca ldwella, „K lu b u  Fiok 
w ieka" Dickensa, „N ędzn ików " 
W. Hugo, „M a tk i"  Gorkiego, 
„C y tad e li"  Cronina. Zam ierzo­
ne jest w ydan ie adaptacji „A n  
ny p ro le ta riuszk i" I, O lbrachta 
oraz opow iadania .1, Andrzejew  
skiego „W ie lk i tydz ień". Akcja 
tych utworów ' odbywa się w cza 
sie okupacji.

Z klasycznej kom edii obycza­
jo w e j wydane będą w skro 
tach „S arm a tyzm " Zabłockiego 
„Zrzędność i p rzekora" Fredry. 
„M ieszczanin szlachcicem“ Mo 
liera. Poza tym  opublikowano 
zostanie w  b ib liotece specjaln- 
tom  humoresek, gd?:ie znajdą się 
u tw o ry : Czechowa, A. F rance‘a 
i M . T w aina („J a k  redagowałem 
gazetkę, ro ln iczą ").

•Niektóre rrgadm enia  o cha­
rakterze po lityczno - h is to rycz­
nym  staną się tem atem  specjał 
nych montaży, zF.żnoych z go­
tow ych tekstów  lite ra ck ich  
(wiersz, fragm enty, prozy) i  do - 
kum enta rnych  (przem ówienia, 
m an ifesty historyczne). M on ta ­
że takie , um ie ję tn ie  opracowa­
ne, zdały ju ż  egzamin na scenie 
św ie tlicow e j A oto n iek tó re  t y ­
tu ły : „K om una pa ryska", „R e ­
w o luc ja  październ ikow ą", „O d ra  
szumi po po lsku" (O Z iem iach 
Odzyskanych), „W ydobyw am y 
w ęgie l“  (O Śląsku), Rola tych 
montaży, jest dydaktyczno -  In ­
fo rm acyjna . M a ją  one dać pe­
wien zespół w iadomości na o- 
kreśtony temat. M iędzy in n ym i 
ukażą się wśród nich insceni­
zowane życiorysy tak ich  posta­
ci historycznych, ja k : W aryń ­
ski, M arks, D ąbrow ski, W rób lew  
ski, Kościuszko i inn.

W  sumie m a te ria ł w yd a w n i­
czy B ib lio te k i Ś w ie tlicow e j 
KCZZ, opracowany bardzo 
wszechstronnie, zaopatrzony w  
■szczegółowy k no.Parz in fo rm a  
c.yjny i wska ów k i dla iuscen i- 
••atorow, pow in ien stać się pod­
stawą repe rtua ru  wszystkich a - 
m atorsk ich  zespołów te a tra l­
nych w  Polsce.

i. BOCHEŃSKI



Trybuna Ludu N r 1>

Dodatkowo blisko 
milion żaiowsk

W zw iązku  z przekroczeniem  
rocznego p lanu  zaopatrzenia w  
ża rów k i, C entra la  Hand low a 
P rzem ysłu  E lektro techn icznego 
przeznaczyła doda tkow o do roz 
sprzedaży 900 tys. sztuk żaró- 
wez, z czego poiOwę dia wsi.

Rozprowadzeniem  żarówek 
na zasadach w o ln o ryn ko w ych  
za jm u je  się 80 powszechnych do 
m ów  tow a row ych , 40 państw o­
w ych  sklepów  e lek tro techn icz­
nych oraz liczne sklepy spół­
dzielcze w  m iastach i  na 
wsiach.

------ o-------

Związki zawadswe 
zwolnisme 

od opla! na FGM
K o m is ja  C entra lna Zw iązków  

Zaw odow ych w  porozum  emu 
a M in is te rs tw em  O dbudow y ko- 
m u n k u je , że loka le  u ż y ć « w e  
zajm owane przez zw iązk i zawo­
dowe zw o ln ione są od w p ła t na 
Fundusz Gospodarki M ieszka­
n iow e j. Dom y wypoczynkowe 
rów nież nie podlegają przep i­
som dekre tu  o na im ię loka lu

Śfedrilowisciir#
w y g l ą d

Muieum Kopernika
W M uzeum  M iko ła ja  K op e r­

n ika  we F rcn tbo rgu  trw a ją  
poważne prace konserw ato r­
skie, m ające na celu p rzyw ró ­
cenie tem u m ie jscu jego h is to - 
rycznego wyg lądu.

Wieża, w  k tó re j m ieszkał i 
zm arł K op e rn ik , zostanie zre­
konstruow ana. Na osta tn im  pię 
trze  zbudowany będzie taras 
obserw acyjny.

W pomieszczeniu zna jd u ją ­
cym  się na na jwyższym  piętrze 
w ieży umieszczone zostaną zre­
konstruow ane p rzyrządy pracy 
K op e rn ika  oraz urządzenia 

•  w n ę trz  z tego okresu. Na n iż ­
sze p ię tra ' przeniesie się z do­
tychczasowego budynku  M u ­
zeum zb io ry  ikonogra ficzne i  
zb iory  dzieł kopern ikow sk ich .

Roboty konserw atorsk ie  za­
kończone zostaną w  lecie 1S49 
roku. il:

— —o------

Kred*/!? na zakup 
nawozów \

P ań s tw ow y B ank R o lny u ru -  j 
charttlą ‘ na zakup nawozów' szul 
cznych dla drobnego ro ln ic tw a  j 
na- wiosnę- 1949 r.. k re d y t k ró t-  | 
ko te rrń ih ó w y ' w " wysokości 750 ; 
m il. zł.

W nioski o przyznanie k redy- j 
tów  przesyła gm inny zarząd 
ZSCh do w łaściw e j in s ty tu c ji 
k redy tow e j, k tó ra  decyduje o 
p rzyznan iu  kredytu .

Z  k re d y tu  mogą. korzystać 
ty lk o  ro ln icy , posiadający go­
spodarstwa o obszarze niep-rze- 
kracza jącym  12 ha. Podania o 
przyznan ie k re d y tu  p rzy jm u ją  
gm inne zarządy Z w iązku  Sa­
mopom ocy Chłopskie j. P odp i­
sanie sk ryp tu  dłużnego nastę­
pu je  jednocześnie p rzy  składa­
n iu  wn iosków . S k ry p ty  dłużne 
ży ru je  ty lk o  jedna osoba.

T e rm in  p łatności k red y tó w  
określony jest na 9 miesięcy, z 
tym , że spłaty pow inny być u - 
reguiow ane do 1 g rudn ia  1949 
roku.

Wysokość k red y tó w  dla po­
szczególnych ro ln ik ó w  jest za­
leżna od pogrzeb danej gm iny, 
rodza ju  gleby itp . okoliczności.

Kac»?1??!? pieniężne 
d!a zakładów 

piientfslowysh
W A R S ZA W A . — W  zw iązku z 

p rzed te rm inow ym  w ykonan iem  
p lanu  przez szereg zakładów  
przem ysłow ych m in is te r prze­
m ys łu  i hand lu  przyznał nagro­
dy pieniężne dla załóg na jle p ­
szych zakładów  produkcy jnych .

P ierwsza grupa obejm uje m. 
in n . nagrody dla 15 h u t i  za­
k ła dó w  w  przem yśle m eta lo­
w ym .

Poza tv m  przyznane zostały 
nagrody dla  5 załóg zakładów 
p ro du kcy jnych  w  przem yśle 
d rzew nym  i  dla 3 w  przem yśle 
na ftow ym .

N agrody , dla pozostałych dżia 
łó w  przem ysłu znadują się w  
opracowaniu.

Kurs kreślarski 
dla kable!

O ddzia ł w a rszaw sk i polskiego 
Z w ią zku  -Inżynierów - i  T echn i­
k ó w  B ud ow n :ctwa. urucham ia 
7. dn iem  17 stycznia. 1949 r 
6-m iesięczny , ku rs  kreś la rsk i 
d la  kob ie t.

In fo rm a c ji udzie la  sekre ta­
r ia t  K o n rs b  Szkolen iow ej Oddz 
Warsz. P Z IT B  —  Warszawa 
Czackiego 3/5 c o d z ie n n i prócz 
sobót i św ia t w  godz. 18— 19 
P odania w raz  z dwoma fotogra 
f ia m i i  -życiorysem -» rży jm ow a 
ne są do dn ia 10.1 1949 r.

Mowę rekordy Polski potwierdzają 
wysoką klasę polskich szybowników

Szybowcowe lo ty  wyczynowe 
„na fa l i “  ja ko  m ające w ie lką  
przyszłość są obecnie przedm io­
tem badań w  ca łym  świecie 
W Polsce badania te prowadzi 
obecnie In s ty tu t Szybownictwa 
w  B ie lsku.

P rzy końcu lis topada br. spe­
c ja lna  w yp raw a  badawcza z na 
szymi na jlepszym i szybow n ika­
m i na czele w yruszy ła  do .le­
t n ie j  G óry. W  oko licy  te j prze­
ważnie w  jes ien i i na wiosnę 
w ystępu je  stojąca chm ura tzw. 
M uszagottl, posiadająca w ie lk ie  
w łaściwości, term iczne. W ystę­
powanie te j chm ury  daje szy­
bow n ikom  w ie lk ie  m ożliwości 
badawcze i pozwala ria osiąga­
nie  dużych wysokości lotu.

Po szeregu próbach i bada­
niach w ypraw a została uw ień ­
czona powodzeniem. D n ia  6 gru 
dn ia br. p ilo tk a  Irena  K em pów - 
na w  locie badawczym  na szy­
bowcu „Sęp“  osiągnęła w yso­
kość Około 3.900 m  ponad s ta rt 
co jest now ym  kobiecym  i k ra ­
jo w ym  szybowcowym  rekordem  
Polski. N asta jący zm ierzch nie 
pozw o lił w yko rzystać dobre j te r 
m ik i d la  osiągnięcia jeszcze 
w iększej wysokości. L o t t rw a ł 
dw ie  godziny i odbyw a ł się w 
bardzo spokojnych warunkach, 
przy dobre j w idz ia lnośc i i śred­
n im  wznoszeniu pó łto ra  m etra 
na sekundę.

W  ty m  samym dn iu  p ilo t T a ­
deusz Góra osiągnął na szybow­
cu „Sęp“  wysokość 3.600 m zdo­

Szybowce s * k A . B . O

m
Sckół, Łowicz. — Chętnie za­

in te resu jem y się sprawą, o k tó ­
re j piszecie, je ś li podacie swoje 
nazw isko i adres do w i a cl o ¡noś 
ci redakc ji.

Zaiząd Główny ZNP, Warsza
wa. — ..P rzy jac ie l Dzieci“  n;e 
będzie sie ukazyw a ł p rzy  na ­
szym piśm ie.

Kom itet Koleżeński Kuracju ­
szy. Sełiee-Zdrój. — L is t Wasz 
w ihnS zamieścić' redakcja, k tó ­
ra  um ieściła w spom iraną  no ta i 
kę. Nasi czyte ln icy  n iew ie le  by 
zrozum ie li z tego sprostowania

Witkowska. Warszawa. — Nie 
rozum iem y o co W am  chodzi.

Grzegorz Ciepliński, Warsza­
wa. — P rzysyłac ie  nam  liist zao 
pa trzony stem plem  F ilm u  P o l­
skiego (K in o  Objazdowe N r  74), 
pełen n ieum otyw ow anych  zarzu 
tów  i  w yzw isk  pod adresem 
wsnółprac own ikó  w .

W  ja k im  celu?
Stanisław Serdak, Brwinów.

— Uwaga na jzupe łn ie j słuszna 
Ze w zględu na przedawnien ie 
w iadom ości, prostować nie 
będziemy.

Leonard Kosarow, Francja. —
Posiadam y stałego keresponden 
ta we F ra n c ji —  nie skorzysta­
my.

Roman Szta jg ie rw a ld , Radom.
— W  na jb liższym  czasie Ukaże 
się taka broszura. B liższych 
szczegółów tymczasem nie zna­
my. *

„Jackson“ . — N ie  w szystkie  
re fo rm y  można przeprowadzić 
od razu. P ow sta łby wówczas 
chaos. U w ag i w  o lb rzym ie j 
w iększości słuszne.

Wacław Kucharski, Ludwik  
Rusinek, Obserwator, „Bezpar- 
ty,jny‘\  — N ie skorzystam y.

Irena Maciszewska. Warszawa.
— Skoro sprawa Wasza znalaz 
ła  się ju ż  w  sadzie, pozostaje 
W am  ty lk o  czekać na w yrok .

Zygmunt Kurzeła. Warszawa.
— L is t Wasz przesła liśm y do De 
lega tu ry  Zarządu „S po łem “  na 
okręg warszawski.

Cecylia Walas, Nowy Dwór
— N iestety, obyw ate l, o k tó ry m  
piszecie .nie jest osobą, o k tó rą  
W am  chodzi.

Halina Kołakowska, W arsza­
wa. — Zgodnie z uchw ałą M ie j 
skie j R ady N arodow e j, w o jsko ­
w i, o ile  jodzie  ich  n ie  w ięce j 
n iż  trzech, mogą korzystać z 
bezpłatnego prze jazdu tra m w a ­
jem', za jm u jąc m iejsca, na po­
moście.

Teofil Jasicwka. Włochy. —
U w ag i W asze: przesła liśm y do 
K om endy G łów ne j SP.

Stanisław Springwald. Warsza
wa. —- D zięku jem y. Nadesła- 

I nych a rty k u łó w  nie w yko rzysta
my.

Izydor Zalewski, Celestynów.
— Sztoitai, o k tó ry m  piszecie i  
p racu jący w  n im  lekarze cieszą 
się dobrą opin ią. C hory  n 'e  zaw 
sze może zdać sobie sprawę z 
konieczności stosowania tych 
czy innych  środków , stąd często 
m owa o „zan iedban iu  i  n iepo­
trzebne j głodówce“ , gdy lecze­
nie  is to tn ie  w ym aga - d iety, ¡przez 
dłuższy okreę.

byw ając ostatn i w a runek  dla 
uzyskania z ło te j odznaki p ilo ta  
szybowcowego. Osiągnięcie tych 
wysokości pozw o liło  na s tw ie r­
dzenie, zasięgu i w ie lkości wzno 
szeń fa łow ych  w  re jon ie  Je le­
n ie j G óry i szybowiska Jeżów.

Ten w ie lk i sukces po iskich 
szybow ników , osiągnięty w  g ru ­
dniu, w  m a rtw y m  sezonie szy­
bowcowym , zasługuje specjalnie 
na uwagę. Św iadczy on dob itn ie  
o wysokich k w a lif ik a c ja c h  p ilo ­
tażowych naszych szybow n ików  
— sportowców.

P odw ó jny reko rd  p ilo tk i Ire ­
ny  K em pów ny jest już  jedena­
stym  z kp le i rekordem  ustanow ić 
nym  przez m łode szybownictwo 
P o lsk i Ludow ej. P ilo t Tadeusz 
Góra, osiągając wysokość 3.600 
m ponad start, zdobył ja ko  trze ­
ci P o lak złotą odznakę „D “ p i­
lo ta szybowcowego.

Oba powyższe sukcesy, są w y ­
n ik iem  p lanow ej a k c ji w yp e ł­
n ien ia  tabe li k ra jo w ych  re k o r­
dów szybowcowych i podniesie­
nia ich poziomu do wysokości 
70 proc. reko rdów  m iędzynaro­
dowych w  ramach p lanu „trzech 

p ią te k “ , zapowiedzianego przez 
naszych szybow ników  dla ucz­
czenia. Z jednoczenia P a r t ii Ro­
botniczych,

JE R ZY  K O N IE C Z N Y

Upominki od robotników stolicy 
otrzymali żołnierze WOP

W  św ie tlic y  fa b ry k i im . K . Świerczewskiego (daw n ie j „G erla ch “ ) 
na W o li odbyła  się w czo ra j uroczystość pod hasłem : „R o bo tn icy  
s to licy  swoim  obrońcom granic na Odrze i  Nysie“ . Akadem ia, na 
k tó rą  p rz y b y li fięiegaci 70 fa b ry k  W arzsawskich, przedstaw icie le 
p a r t i i po litycznych  i jednostek WOP, b y ła  spontaniczną m an ife ­
stacją łączności m iędzy w o jsk iem  a ludem  pracującym  naszej 
sto licy.

Specja lny cha rak te r nadawał 
uroczystości fa k t, i? odbyła się 
ona w  fabryce, z k tó re j wyszedł 
n>e .łom ny b o jo w n ik  prcfetaHa 
tu  — gen. K  Św ierczewski.

Żołn ierze W ojsk O chrony P o - 
graniczą o trzym ali, ja k o  up o m i­
nek noworoczny od rob o tn ików  
warsz. .trzynaście kom p le tów  
książek (7.000 egz.) i  1.000 paczek 
odzieżowych.

O fice rów  i  żo łn ie rzy W OP po 
W ita ł przewodniezący T o w a rz y ­
stw a P rzy ja c ió ł Żołn ierza, Iow  
S tefan M atuszewski, : składając 
im  w  im ie n iu  całego społeczeń­
stwa najserdeczniejsze życzenia 
noworoczne. Z ko le i to  w. M atur. 
Szewski w rę czy ł p rzedstaw icie­
lom  WOP. sym boliczne up om in ­
k i.

U p o m in k i in d yw id u a ln e  (a l­
bum y pamiątko,we z Kongresu 
¿jednoczenia) . o trzym a li: gen. 
bryg . S iw ick i, p łk . G arbow ski, 
p łk  M róz, p p łk  H arley , m jr  K a ­

m ińsk i, po r Z ie liń s k i i ppor. Bo 
n ikow sk i.

N agrody zespołowe (a lbum y 
pam iątkowe, książki, paczki z 
odzieżą i  ga lanterią ) o trzym a ły  
jednostk i W OP N r  N r: 5034, 
1762, 1842,. 1823, 1756, 1867, 1836, 
1884, 1923, 1957, 2219, 2231, 5342.'

Zw iązek b. W ięźn iów  P o litycz  
ńych o fia ro w a ł dw óm  jednost­
kom  W OP 2 kom ple tne b ib lio ­
teczki.

P rzem aw ia jący w  im ie n iu  
wojska p łk  G arbowski, podkre ­
ś lił, że m iędzy w o jsk iem  a lu ­
dem pracującym  is tn ie je  n ie ro ­
zerw alna w ięź klasowa i ideo­
logiczna. W ojsko i  klasa rob o t­
nicza m a ją  jeden w spólny cel — 
budowę socjalizm u.

Żaden w ró g  klasow y, d y w e r- 
sant, sabotażysta czy bandyta, 
n ie  p rzen ikn ie  przez granice, 
strzeżone przez synów ro b o tn i­
k ó w  i  chłopów  i n ie  p r z e s z k o ­
dzi na rodow i po lskiem u w  jego 
spokojnej pracy. (K )

Mioiżidżowe brygady i zespoły 
pracy w kopalniach

K A T O W IC E . Z początkiem  gru 
dn ia  br, . zakończony został w  
przem yślę w ęg low ym  p ią ty  etap 
m lodźieżowęgo . współzawodnic­
twa..

Ogółem , w  m łodzieżowym  
wspótżąWodni Ct w, ę Ud zi ą ł w  zię- 
1q 40.835 m łodych robot ni iłów  
w  116 zakiadąćh pracy. Ić ty i i  po 
nad .80 I proc m łodzieży za' -ud - 
n 'o .ie i w  tÿm  przemyśle.
• Na.j'epszy w yn ik  uzyska) m ło  
dy jâdowacz -t kopa ln i ..Rtyko- 
szowy“ . —. .K iż . ie iW ła d y s łZ W  
k ió f,v  osiągnął przęęiętną. 565% 
norm y.

D o b ry  w y n ik  uzyskał rów nież 
rębacz kop a ln i „S zom b ie rk i" 
Józef Nowak, którego przecię t­
na wydajność miesięczna w  pią 
tym  etap e w?pó?zawodni.dwa 
w ynos iła  515.2 proc. norm y.

Zespół m 'o d z ie io w y  kooaln: 
.S zo m b ie rk i“ ,, osiągnął p ie rw ­
sze m iejsce w ogólnej k la sv fika

c ji.  W kopa ln i „R o k itn ic a "  rę i 
bacź Jerzy T y n io r osiągnął nor 
mę przeciętną 446,25 proc., zaś 
ładowacz W esołowski F ranc i­
szek — 364 proc.

W zw iązku z zakończeniem 
indyw idua lnego  m łodzieżowego 
w spółzaw odnictw a pracy, sek­
cje m łodzieżowe w  zakładach 
pracy, p rzys tąp iły  do organ k o ­
wania brygad j  zespołów m ło ­
dzieżowych.

Oprócz pól m łodzieżowych, 
w ydzie lonych w  podziem iach 
kopa ln i, k tó rych  zorganizowano 
ju ż  ponad 40, pow sta ją  brygady 
ścianowe, chodn ikow e j f ila ro ­
we.

P ow sta ją  ró w n ’eż b ryg a d y  ła 
docyaczy, toka rzy  f  ślusarzy o- 
raź obsługi maszyn. Cała m ło ­
dzież pracująca w  przem yśle 
węgjowym , włącza się do ogól­
nego w spółzawodnictwa.

Wystawo wsi pizysziości 
odhęMe się na teinach WZO

P ilo tka , Irena  Kem pów na, w  lo c ie  badawczym  na szybowcu 
„S ęp ", osiągnęła wysokość ok. 3,909 m  ponad s tart, co jes t no­
w ym  kobiecym  i  k ra jo w y m  szybow cow ym  rekordem  P olsk i

Iw. Samopomocy Chłopskiej 
krzew! kulturę i oświatę na mm

I We W roc ław iu  odbyła Się kon - 
| ferenc.ja z udzia ’em przedstaw i- 
i c ie li prasy, na k tó re j om ów io- 
| no spraw y o rgan izacji i przy go 
1 tow ań do Otwarcia w ys taw y ro i 

niczej.
Będzie ona o tw a rta  na tere­

nach w ystaw ow ych  w iosną 
przyszłego roku  i  zobrazuje o- 
siągnięcia w  dziedzin ie dalsze­
go zagospodarowania Z iem  Gd 
zyskanych oraz rozw ój ro ln ic ­
tw a  w  ska li ogó lnokra jow e j.

Zapozna ona społeczeństwo, 
a przede w szystk im  chłopów : z 
rea lizac ją  now ych fo rm  pracy

O rganizacje i  spó łdzie ln ie Samopomocy C hłopskie j, obchodzą- wych w ym ien ić  na leży zorgarii- 
ce w  g ru dn iu  b r. czterolecie sw e j p ion ie rsk ie j pracy, mogą w y -  i zowane zaw ody z okaz ji Św ięta
kazać się dorobk iem  n ie  ty lk o  na po lu gospodarczymi, na po lu Odrodzenia, w  k tó rych  wzię ło  

, . , . . , , , ,  . . - . , , , . . udz ia ł 852 zespoły z 23.910 uczę
w a łk i o p ra w d z iw ie  ludowe oblicze spółdzielczości ch łopskie j, na
odcinku prowadzen ia ro ln iczych  zrzeszeń branżowych.

Zw iązek Samopomocy C h łopskie j od p ierw szych dn i swego 
is tn ien ia  prow adzi rów n ież akcję  k rzew ien ia  k u ltu ry  i  ośw ia ty  
na wsi.

Jednym  z g łów nych zadań 
Z w ią zku  Samopomocy C h łop­
skie j (ZSCh) jes t praca k u l tu ­
ra lno  - ośw iatowa na wsi, p ro ­
wadzona w ram ach państw ow e­
go p lanu upowszechnienia k u l­
tu ry .

ZSCh zakłada św ie tlice  w ie j­
skie. Obecnie na obszarze całej 
P o lsk i "dz ia ła  2.429, św ie tlic  zo r-

rozpoczął organizow anie ' g m in ­
nych b ib lio tek . W  celu usp raw ­
n ien ia  ic łi p racy zorganizowano 
szereg kursów  dla b ib lio te k a ­
rzy.

Sport na wsi
ZSCh jes t czynny w  a k c ji u -  

powszechnienia k u ltu ry  fizycz ­
ne j 1 sportu  wśród m łodzieży 
w ie js k ie j, za pośrednictw em  łu -

ganizowanych przez ZSĆh. P rzy  | dowyeh zespołów sportowych, 
św ie tlicach  prowadzą ożyw ioną j Zespołów tych jest obecnie 1.200 
pracę sekcje sam okształceniowe | z liczbą  47.333 członków

s in ik a m i oraz w  dn iu  św ięta re ­
fo rm y  ro lne j, w  k tó ry m  uczestni 
czyło 920 zespołów z 45.208 za­
w odn ikam i.

W  Biegach N arodow ych w  
dn iu  Ś w ię ta  P racy b ra ło  udzia ł: 
1.001 zespołów z 38.500 uczestni­
kam i i  w  marszach: „S z lak iem  
zwycięstw-, b ra tn ich  a rm ii, ra ­
dzieckie j i  po lsk ie j“  :— 1.150 ze­
społów z 73.279 uczestnikam i.

Ludow e zespoły sportowe wzię 
ły  szczególnie czynny ud z ia ł w  
m łodzieżow ych sztafetach kon ­
gresowych. •

ZSCh prow adzi rów n ież ł^u r- 
sy. szkoleniowe in s tru k to ró w  w y 
chowania fizycznego. W  czw ar­
ty m  kw a rta le  br. przeszkolono

i organizowane są zespoły a rty  
styczne, k tó rych  liczba do c h w ili 
obecnej w ynosi: zespołów te a t­
ra ln ych  —- 466, chóra lnych —  
203, tanecznych — 21 oraz 42 k a ­
pele ludowe.

Świetlice - biblioteki
Zespoły św ie tlicow e za jm u ją  

się organizacją w ieczorów  a r ty ­
stycznych, akadem ii, przedsta­
w ień i  obchodów.

W  ro ku  bieżącym zespoły bra 
ły  m. in. udz ia ł w  obchodzie 
Św ięta P racy, Św ięta Odrodze­
nia, re fo rm y  ro ln e j, dożynek o

W  br. w  ram ach zespołów ogółem 2C6 przdoow n ików  i przo
sportow ych przeprowadzono 
4.850 ćwiczeń zb iorow ych i  zawo 
dów sportowych.

downiezek w ychow ania  fizyczne 
, go, k tó rzy  pracow ać będą w  te -
i ren ie  nad upowszechnieniem

Z w ażnie jszych im prez sporto I k u ltu ry  fizyczne j.

ladiaodhlomlki »Pionier« 
ukazały się już na rynku

Na ry n k u  ukazała się p ie rw ­
sza p a rtia  rad io odb io rn ikó w  
„P io n ie r“ , m ontow anych w

raz m ies iąca  p rzy jaźn i p o ls k o - i D zierżon iow ie na D o lnym  S lą-
radzieck ie j. Zespoły tea tra lne  Tsku z części im portow anych  ze 
K a to w ic  i  Rzeszowa da ły  szereg . Szwecji. Jest to  popu larna 4- 
w ystępów  na W ystaw ie Z iem  ; lam pow a superheterodyna, 6- 
Ó dzyskanych. (obwodow a o trzech zakresach*

Ś w ie tlice  są zaopatrzone w do | w  es^eH,cznej skrzynce bake lito  
stateczne ilośc i pism, broszur i ;

i w e j.m a te ria łó w  św ie tlicow ych .
Oprócz św ie tlic  ZSCh zak ła­

da b ib lio te k i, k tó rych  do tych­
czas is tn ie je  555. W  roku  bieżą­
cym  ZSCh w spóln ie  z Centra lą  
Rolniczą Spó łdz ie ln i „Sam opo­
moc Chłopska“  i  p rzy  pomocy , 2.000.
C ć n tra łn e j'. K s ię ga m i R óln lczej < w  ci

Z p ierwszej p a r ti i P D T  o trzy ­
m ały '500 aparatów, gm inne spół 
dzie ln ie  —  1.000 oraz sklepy de­
taliczne C e n tra li H and l. Przem. 
E lektro technicznego —  b lisko 

)00.
W  ciągu roku-przyszłego prze

w idu je  się, że m iesięcznie sprze
dawane będzie na ry n k u  około
4 tysiące od b io rn ików  tego typu . 
W  k w ie tn iu  fa b ryka  dzierżo- 
n iowska zacznie ju ż  stosować 
lam py rad iow e w łasne j p ro du k­
c ji.

D eta liczna cena „P io n ie ra “  w y  
nosi 25.000 zł.

Sprzedaż ra ta lna  (7 ra t  m ie ­
sięcznych i  przedpłata) „P io n ie ­
ró w “  prowadzona będzie przez 
oddzia ły CHPE w  porozum ieniu 
z poszczególnw-r# O K ZZ. P ie rw ­
szeństwo p r fr 'S a k u p ie  ra ta lnym  
m ają przodow nicy pracy. • ' '

w  ro ln :c tw ie . z m ęchanizącj 
up raw y ro li - i przem ysłem  ro i 
nym  oraz całokszta łtem  zagad 
nień spółdzielczości w ie js k ie j 
zagadnień rozbudow y życia k t  
tubalnego wsi.

O bok w zorow e j zagrody wie 
sk ie j wzniesione będą całe kor 
p leksy zabudowań, będącyc 
pro to typem  nowego gospoda r 

.stw a w ie jskiego, przystosowa 
nego do nowych fo rm  gospoda 
k i ro lne j.

W ystawa o tw a rta  zostanie \ 
dn iu  1 m aja i czynrta będzie d 
s ie rpn ia  .1949 roku.

Uczą się wiejscy (
rzemieślnicy budowlani
Zakład1 Doskonalenia Rzem io­

sła w  L u b lin ie  organ izu je  w , 5 
pow ia  ach 3 miesięczne kurfey 
kw a łtiiiką cy jn e  .d la  j  ńsęm ieśfei- \ 
k ó w  budow lanych, k tó rzy  będą 
za trud n ien i ha teren ie swoich 
pow ia tów  w  budow n ic tw ie  w ie j 

.skibą,: K u rsy  rozpoczną się w  
d tyczń iu  1949. r.

Radiofonizacja
Białostocczyzny

O ddzjał Techniczny Polskiego 
Radia w  B ia łym stoku w ykona ł 
przedterm inow o, ze znaczną 
nadw yżką roczny.p ian robót ir i-  
s .a iacyjnych. W roku  bieżącym 
oddzia ł Polskiego Radia w  B ia - 
iym s ioku  za insta iow a ł na tere­
nie wojew ództw a ogółem 4.95.5 
g łośn ików  radiowych., w tym  
2.082 na w ś -io ra z ’ w ybudow a ł 
289,9- km .ńoW yćh i jn i i  i u tucho.
m d 6 pomocniczych ■ rad iow ę­
złów.- • -

Budowa dróg 
w  w o j .  łódzkim

D zięki p lanow e j gospodarce 
pow ia tow ych zw iązków  samo- 
rządow ych i  w yda jne j pomocy 
państwa, w o j. łódzkie zrea lizo­
w a ło  z nadw yżką tegoroczny 
p lan budowy dróg. Przekrocze­
nie p lanu nastąp iło  w  dużej 
m ierze dzięki zobowiązaniom  
przedkongresowym  pracow ni, 
kó w  drogowych.

Łącznie wybudow ano 141 km  
dróg o tw arde j naw ie rzchn i, za 
m iast zaplanowanych 112 km, 
w yko nu jąc  p lan roczny w  125 
proc.

We w spółzaw odnictw ie pracy 
w y ró ż m li się, specja lnie drogo- 
m is trz  M ik o ła j' Chomański i. te­
chn ik  drogowy Zdzis ław  M o­
krzyck i, k tó rym  b y ł pow ierzo­
ny  nadzór nad budową drogi
pow ia tow e j M a zu rk i __ K ą c ik
w  pow. piófcrkoWiskim, • ............

Nowa stacja kolejowa
. We wsi Bachorce, gm ina K ra  

szwica, uruchom iono nową sta­
cję ko le jow ą 'na l in i i  Śląsk — 
Gdynia, Nowa stacja w ybudo­
wana została przy pomocy p ra ­
cy ’ szarw arkow ej oraz z dobro­
wolnych składek pieniężnych 
m ieszkańców sąsiednich g ro­
mad. Poważną część prac W y- 
kp n a li rów nież junacy hu fców  
„S łużby Polsce“ .

Malwersant przed sądem
Przed Sądem O kręgow ym  w  

Bydgoszczy stanął b y ły  inspe­
ktor Zjednoczenia Państwo­
wych Przedsiębiorą!w  B udow la ­
nych w  Bydgoszczy, Bogdan 
Genelli, poci zarzutem pobiera­
nia łapów ek oraz dokonania 
nadużyć, k tó re  doprow adziły  do 
ru in y  p laców ki PPB w  Bydgo­
szczy.

, G one ill w  roku  1946 bezpra­
w n ie  sprzedał zakonow i księży 
P a llo tynów  w  Poznaniu dwa 
ba rak i, stanowiące własność 
państwa. Z te j n ie lega ln ie  do­
konanej transakc ji oskarżony 
osiągnął korzyść m ateria lną  w  
wysokości 50.000 złotych. M a l­
w ersant skazany został na 2 i 
Pół roku więzienia. Na podsta­
wię am nestii sąd obn iży ł mu 
karę do po łowy.

Gazownie wykonały 
plan roczny

Jak podaje Centralny Zarząd 
Energetyki w dniu 25 grudnia 
t»r.„ 169 gazowni wytwórczych 
wykonało roczny plan produk­
cyjny w wysokości 300.727.580 
mełrow sześć. gazu.
.Poza tym  w yprodukow ano 

lako p ro du k t uboczny 438 589 
on koksu i  26.098 ton smoły.

Na przestrzeń; całego roku w 
produkcji wyróżniały się gazo­
w nie: warszawska, w ro c ław ­
ska • i poznańska.- ' . :
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S nololoikn WgrsłwwT
„WetlsP 

wilii rnssysifiiiy
„P rzy jeżdżam y 39 bm . ra ­

no” . O to k ró tk i tekst depeszy, 
k tó rą  pracow n icy  „W e d la " o - 
trz y m a li ód załogi „B a to rego”  
I  zdaw ałoby się, że nie ma w  
ty m  n ic  nadzwyczajnego, n c ,  
co zasług iw a łoby na specja l­
ną uwagę. Przyjeżdża p ię tna ­
stoosobowa delegacja m oryna 
rzy  —  czyż to jes t ta k  ważne?

A  je dn ak  ta pozorn ie  lo ka l 
na uroczystość ma znaczenie 
w iększe, n iż  to się w y ­
daje. Załoga „W ed la ”  swe­
go czasu ob ję ła  opiekę nsd 
załogą „B ato rego” . B y ł to 
p ierw szy tego rodza ju  w y p a ­
dek u nas w  k ra ju , pierwsza 
jaskó łką , po k tó re j na leży 
przypuszczać, że po jaw ią  się i 
dalsze.

W ycieczka m aryn a rzy  do 
W arszaw y jes t pewnego ro ­
dza ju sym bolem  zbra tan ia  
m iędzy ro b o tn ika m i z róż­
nych dz ie ln ic  k ra ju  i z róż ­
nych dziedzin pracy. T o  ob ­
jaw; głębokiego poczucia ■ soli 
flarnośei robotn icze j, wzajem  
nego pom agania sobie, n a w ią ­
zyw an ia  b lisk ich , serdecz­
nych stosunków.

Bo m arynarze przy jeżdżają 
do swoich towarzyszy- ro b o t­
n ik ó w  fabrycznych. k tó rzy  
będą ich przy jm ow ać, gościć. 
Oprowadzać. I  od samego po­
czątku, od p ierw sze j godziny 
Pobytu w  s to licy  wycieczka 
ta sprzy jać będzie zb liżen iu , 
Zadzierzgnięciu ’ ja k  na ję łaś- 
n ie jszych w ięzów  m iędzy o- 
bn załogam i.

Rano w ita ją  delegację na 
s tac ji rob o tn icy  „W ed la “ , za­
b ie ra ją  ją  z sobą do fa b ry k !. 
Pokazują sw ó j zakład pracy 1 
inne zak łady zna jdu jące się 
w  pobliżu. Załoga „W ed la “  
Stara się o b ile ty  do T eatru  
Polskiego d la  swych gości. 
Prócz tego organ izu je  wyciecz 
kę po W arszaw ie w  celu zw ie 
dzenia zarówno zaby tków  ja k  
i  osiągnięć ostatniego okresu 
— T rasy W  — Z, Wspólnego 
Domu Ud.

I  jeszcze jeden c iekaw y i  
cha rak te rys tyczny  rys. De le­
gaci iye  będą m ieszkali w  ho ­
te lu  czy w  bursie, lecz u swo­
ich gospodarzy, u rob o tn ików  
I  to n iew ą tp liw ie , rów n ie  ja k  
i  cała wycieczka przyczyn i się 
do naw iązan ia serdecznych 
stosunków, do zapoznania się 
i  do om ów ienia w  zw ycza j­
nych p ryw a tn ych  rozm owach 
Wszelkich swoich osiągnięć 1 
kłopotów .

I  dlatego lokalna uroczy* 
stość „Wedla" ma znaczenie 
Wcale nie małe i  n ie lokalne.

Bo jest to jeszcze jeden o- 
b jaw  wskazujący na to, ze ro 
kotw icy w  k ra ju  czują się je 
dną w ie lką  rodziną, k tó re j 
członkow ie, bez względu na to 
czy w y ra b ia ją  czekoladę, czy 
kola zebate, czy też podróżu­
ją  po da lek ich  morzach, m ają 
Wspólny język, wspólne zain 
tęresow&nia i  wspólne p ra g ­
nien ia.

Dziwna polityka
MZK zapowiedziały niegdyś, 

hę swą politykę usprawnienia 
komunikacji w mieście prowa­
dzić będą pod kątem zaspokoi 
jania potrzeb dzielnic i ludno­
ści robotniczej.

Nie chcemy wierzyć, że picr 
ssą jaskółką nowej polityki 
a ją  być zmiany na Unii „U ", 
iegdyś obsługiwały ją  trzy 
ozy, petem dwa, a teraz ly l- 
? jeden.
Kurśuje on co hO m inut, a 
st jedynym połączeniem ze 
‘ódmieściem dla pracowników 
interesantów WRZZ oraz wię 
:j n it  tysiąca robotników tra.
i W—Z,
Dobrze by było, gdyby MZK 
is iliły  tę linię kilkoma wo&& 
i choćby ty lko  dó godz.11, 

( jam )

Sienna otwarła 
dla risshu

'd z ia ł K uchu 1 M o to ryza c ji po- 
do w iadom ości, ze u l - 

>dcinku od u l. K ra jo w e  W  
Kłowej do W ie lk ie j została O 
ta dla ruchu ko łow ego ,
rw ia zku  z budow ą stadionu 

u l P rz e m y s ło w a  na ooew- 
ld u l. C zern iakow skie j do pose- 
ar !S u l P rzem ysłow e j została 
śnięta dla ru chu  kołow ego.

W pohukiwaniu zawodu

Departament Zatrudnienia
nowe moiliwości prncy

przygotowuje 
dla kobiet

Dar warszawskiego tramwajarza

O spraw ie  za trudn ien ia  kob i et p isa liśm y ju ż  n ie je d n o k ro t­
nie | dosyć w yczerpu jąco . Do zagadnienia tefeo jednak ciafeie
trzeba jeszcze powracać, gdyż ciągle ;’ęst ono aktua lne  i  ¿ją- 
gle jeszcze czeka na rozw iążą nie.

We -wrześniu oksejrwówąliś* 
m y znaczny w zrost ko le jek  
przed Urzędem  ż lą tru d rie n is , 
zwłaszcza zaś ko le ie s  kob ie­
cych. S tą ty jty k g  w ykazu ję  w  
tym  okresie bąrdza poważny 
n a p ły w  kob ie t, zgłaszających 
się do pracy. Z ia w s k o  ta obe j­
m u je  zarówno V7ąrszawą, jo k  
i ca ły  k ra j.

Gdzież ieżs jego przyczyny? 
T rpdno  odnowie-dziei .na to  py 
tan ie  jednym  zdaniem. T rudno  
tem at ten wyczerpać w  je d ­
nym  . d ług im  naw et a rtyku ję . 
P rzyczyn jest bardzo dużo. 
W chodzi tu  w  arą j św iadc- 
meśe, że praca norm alną i ste t 
la popraw ia  w a ru n k i bytu , i to, 
że ¡pokątny handel przós.a! się 
opłacać, sprawa op ła t m ieszka­
n iow ych  jtd ., itp .

Brak kw a lifikac ji
Wśród tego olbrzym*®!® w **  

chlarzą ■ przycżyn me m l  je d ­
nak jedne j podstawowej — B:s 
ma b raku  pracy. Pracy w  k ra ­
ju  n is  brak. W proś, p rz e c iw ­
nie  —- jesteśmy świadkom-, 
chronicznego niem a! g łćay rąk  
roboczych w  różnych gałęziach 
przem ysłu. N ie zm ienią to je d ­
nak fak tu . że pewna dość, po­
ważna ilość kob ie t . pozostaję 
bez pracy.

Sprawa żatrudri.en ia  kob ie t 
nastręczała od samego począt­
k u  j nastręcza nadal bardzo 
poważne trudności. A  w ięc 
b ra k  k w a lif ik a c ji.  Większość 
poszukujących pracy k o irę t 
„n ie  um ie n ic", nie bóśiada zad 
nego zawodu.

Po drugie n 'e  w szyttkre  
zawody są dostępne dla kobiet.

Po trzecie — poważną prze­
szkodę stanow ią tu  różnego ro ­
dzaju przesądy j  uprzedzenia

k tó ry m  ho łd u ją  posźczęgólni 
pracodawcy i in s ty tuc je .

Ilość , sk ie row ań kob ie t do 
p racy wzrasta system atycznie 
z m iśśiąca, j j i  rńię-śiąe. nie 
m n ie j jednak ko b ie ty  n leza tru - 
dntane s o ją  przód Urzędam i
Zatrudńśęń, tk w ią  w  rejestrach, 
i sprkw a ta domaga się szyb­
kiego i radyka lnego rozw iąza­
nia.

I  to  jest bodai na jtw a rdszy 
orzech, la k i m a obeerre do zgry 
z iania D epartam ent Z a trud n ię  
n ift M in . P racy i Op. Społ.

Jakież są d rog i wyjścia?

go rodza ju  zawodów dotychczas 
n iew ykonyw anyoh przez kofeie 
ty. Na p ierw szy ogierjt poszedł 
przem ysł m eta low y. G rupa zło­
żona z 50 kob ie t po prze jśc iu  
odpow iedn ich badań, została 
skięrowana dó p racy p rzy  ma­
szynach w  fab ryka ch  m eta lo­
wych- Próba, ją k  w yka zu ją  do 
tyehezasowe dane. udała się 
K o b ie ty  p racu ją  nie gorzej od 
mężczyzn, są z p racy zadowo­
lone i oo ważńifnSze, fachowcy 
i in s tru k to rz y , k tó rz y  na m ie j­
scu sżko iili je, sa rów nież za­
dowoleni. A k c ja  ta jednak, 
n im  zcśtąńie zastosowana na 
w iększą skalę, wym aga jeszcze 
w ie lu  doda tkow ych badań.

I  wreszcie trzec i sposób 
t.o za trudn ien ie  kob ie t w  zawo- 
,d|'®h nie  W ym agających spécialSzkolenie i  nowe « w o d y ' Ä

PiérwSzâ —  to dać kob ie tom  le k k ic h  i  dostępnych dla  ko
odpow iedn ie k w a lif ik a c je  i 
s tw orzyć  dla n ich  ośrodki p ra ­
cy. Ta sprawą za jm u je  się tzw. 
A. Z- (A kc ja  za trud n ien ia ), 
k tó rą  na teren ie W arśzśwy da 
!ą ju ż  poważne w y p ik i,  ip rzś- 
sźkolons nrzez Ośrodek Szko­
le n io w y  L ig i K ob ie  c, kob ie ty  
zc-cfają s topniowo zatrudniane 
w  cUięśią ,kacji spó łdzie ln i w y ­
twórczych. ' Są to spółdzielnie 
kon fekcyjne, dziew iarskie , czap 
karsk ie , us ługow e ,. o tw a rta  zo­
stała n iedawno w ie lka  spó ł­
dzie ln ia  w ytw órcza  przy u lic y  
Szczep i'w ickie j, posiadająca 
dz ia ł kon fe kcy jn y , czapkarśki, 
zabaw karsk i i  za trudn ia jąca 
przeszło 300 kobiet.

Ale Akcja Z. nie może objąć 
Wszystkich ni«za-rudn'onych ko 
biet. nie mois dla wszystkich 
stworzyć waćśż atów pracy i 
możliwości zsróhkowanm,

D ru g :m  sposobem, będącym 
jeszcze w  s tad ium  ęksperym en 
toWania, n iem tae j jednak da­
jącym  już  pozytyw ne rezu lta ­
ty, jes t p rzestud iow anie różne-

biet, a . w ykonyw a nych  do tych­
czas w  większości przez męż­
czyzn. Naiśżą tu  m iędzy in n y ­
m i: praca woźnych, b ile te rów , 
kas je rów  w  in s ty tu c jach  w ido ­
w iskow ych , Szatniarzy, pr?fcw:> 
d n ik ó w  po mdzeąęh f w io lę  in ­
nych. Obecnie D epartam ent Ża- 
trudn ten ia  opracow uje spis Od­
pow iedn ich  zawodów w  k tó ­
rych  za trudn ione  być w in n y  W 
p ie rw szym  rzędzie kob ie ty.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że za­
gadnien ie to w m ia rę  rozbudo­
w y  przem ysłu  rozw iązyw ane 
będzie pr-zez w ch łan ian ie  ko ­
b ie t przez poszczególne w ie lk ie  
zakłady pracy, k tó re  powstaną 
w  na jb liższym  czasię na tere­
n ie  W arszaw y j w  cą l/m  k ra ­
ju  ( ja k  np. w ie lką  fa b ryka  
kon fe kcy jn a  p rzy  UL Tćrespo’ -  
śk ie j i szeróg innycn).

Na dzień dzisiejszy potrze­
bna jes t jednak akcja doraźna, 
potrzebne jes t wyczerpanie 
w sze lk ich  środków  i m ożliwość 
ci. aby za trudn ić  masy kobiet, 
k tó re  stanow ić racgą ważny

czynn ik  w  ro zw o ju  Całej na­
szej gospodarki.

A  to ju ż  je s t zadanie n ie  ty l­
k o  D epartam entu  Za trudn ien ia , 
ale szeregu organ izacji i in s ty ­
tu c ji,  zwłaszcza zaś organiza­
c j i  kobiecych. Z. K .

Ma Wspiln? Dom
K O ŁO  M IN IS T E R S TW A  B E Z P IE ­

CZEŃ STW A P U BLIC ZN E G O  wpła­
c iło  fu  mc, z ł 20.000 ja k o  o fia rę  na 
W spólny I ło n i.

OB. G R A B C Z A K  w p ła c ił na ten 
sam ce! 2.000 zł.

Siolico wyzyskała kredyty Rady Państwa
w terminie i zgodnie z planem
Polepszenia waranków życia 
w. dzielnicach rafeolmszycli

. Feli^yin spkcesęm zakończyła się w  W arszaw ie, akcja  poprą 
w y w a ru n kó w  życia w  dz ie ln ic  ach robotn iczych. Na ten cel Ra 
da Państwa przygna ła s to licy  we w rześniu br. — 380 m il io ­
nów zł. W  ciągu trzech m iesięcy, pom im o w ie lu  trudności, pra 
w ie  w szystkie zaplanowane rob o ty  (z w y ją tk ie m  ko lekto ra  na 
T argów ku) — zostaiy w yko na - ne.

Na wczora j szym ko le jnym  z.e 
b ran iu  K om is ji, czuwającej nad 
w yzyskaniem  k re d y tó w  przyz­
nanych poszczególnym d z ie ln i­
com robotn iczym , podsum owa­
no w y n ik i osiągnięć. Są one god 
na podkreślen ia , tym  bardzie j, 
że dobrodzie jstwo ich odczują 
przede w szystk im  m ieszkańcy 
na jbardz ie j zaniedbanych dz ie l­
n ic  W arszawy.

Poddano w ięc ka p ita ln ym  re 
m ontom  26 domów m ieszkal­
nych. W 76 domach przeprow a­
dzono drobniejsze naprawy. U - 
zyskano w  ten sposób 35 no­
w ych  izb, a 5.321 i?b zamiesz­
ka łych  przez 12 tys. osób, za-

atm osferycznym i, zim nem  i nie 
bezpieczeństwem zawalenia się.

N a jw ięce j stosunkowo zyska 
ło osiedle barakowe na A nn o ­
polu, w  k tó ry m  przez doprow a­
dzenie prądu, ośw ietlenie u lic, 
napraw ę dąchów i w nę trz  bąra 
ków  oraz założenie urządzeń śa 
n ita rnych  — polepszyły się zna 
cznie w a ru n k i m ieszkaniowe.

W w y n ik u  a k c ji „R “  p raw ie  
100 u lic  w  dzie ln icach ro b o tn i­
czych, k tó re  w  okresie rozto­
pów b y ły  jednym  w ie lk im  bajo 
rem  — stało się dostępne dla 
przechodniów . Na u licach tych 
ułożono w  sumie 33 kra chodn i­
ka i 4 km  naw ie rzchn i. V/ me

bezpieczono przed w p ływ a m i trach  kw a dra tow ych  w yraża się

to: 68.000 m  kw . chodn ika i  jez 
dni.

920 osobom, m ieszkającym  w  
10 budynkach zainsta lowano 
gaz, W  16 przypadkach w łączo­
no dom y robotnicze do siąpi ka ­
na lizacy jne j, ośw ietlono ponad 
3.700 m  kw . u lic  W oli, T argów ­
ka, P rag i, tonących dotychczas 
w  ciemnościach.

Zaznaczyć trzeba, że przy ro ­
botach ośw ie tlen iow ych , wodo­
ciągowo -  kana lizacy jnych , po­
dobnie ja k  przy pracach sani­
ta rnych  przeprowadzanych 
przez ZO M  (oczyszczanie 
szamb) uzyskano znaczne oszcz.ę 
aności, k tó re  zużyto na zw ięk- 
śz.enie k w o ty , przeznaczonej dla 
na jbardz ie j zaniedbanej dz ie ln i 
ćy W arszawy —̂ Targówka.

B udow a kana łu  odw adn ia ją ­
cego na T a rgów ku  jest jedyną, 
w iększą pracą, k tó re j w yko na ­
nie zostanie ukończone dopiero 
po 1 stycznia (prawdopodobnie 
w  połow ię lu tego 1949). N a tra - 
fion.6 tu  jednak na niespodzie­
wane trudności terenow e! woda 
podskórna, ku rzaw ka  itd.) W re 
Zu!tacie w ykonano dotychczas 
60 proc. budow y kanałów . (EK)

Przyf mufa nswe zapis? 
przedszkola miefskie
O rganizacje p a rty jn e  i D zie ln ico - 

vi*6 Rady Narodow e, n ie je d n o k ro t­
n ie  w skazyw a ły  na to, że w  przed­
szkolach m ie jsk ich  b ra k  m ie jsc  dla 
dzieci św iata p racy, podczas gdy u - 
częszcza tu  zby t w ie lk i procent 
dz iec i zam ożnych rodziców .

Obecnie. P re zyd iu m  S tół. Rady Na 
rodow e j zarżądziło przeprow adzenie 
now ych  zapisów do przedszko li 
m ie jsk ich . T e rm in  zapisów usta ło- 
fto na l . I i .  1949 r.

L is ta  p rz y ję ty c h  dzieci m usi uzy ­
skać zgodą k o m is ji,  w  skład k tó re j 
w e jdą  przedstaw ic ie le  URM. K o m i­
te tów  P a rty jn y c h , I^ g i K o b ie t i 
p rzeds ta w ic ie li w iększych  zak ła ­
dów pracy.

Motel miejski 
stanie przy 

ul. Marszałkowskiej
W  zw iązku z pew nym i po­

p ra w ka m i w  planach u rb a n i­
stycznych sto licy, rozważa się 
także p ro je k t zm iany terenu 
pod budowę w ie lk iego  ho te lu  
m iejskiego. H o te l ten o 300 po­
k ó j ach m ia ł początkowo pow ­
stać p rzy  ul. Z ło te j na w ysoko­
ści u l. C hałubińskiego. N a od­
gruzow anie tego terenu znajdu 
je  się naw et w  budżecie nad­
zw ycza jnym  m iasta na r. 1949 
— kw o ta  25 m iln . zł.

Nowa koncepcja przew idu je  
u lokow an ie  hotelu p rzy  posze­
rzonej M arsza łkow sk ie j, w  po­
b liżu  te renów  przyszłego dw ór 
ca, naprzeciw  u l. W idok. (EK)

Gmach P o lite ch n ik i o tw a rty  

został d la  publiczności, k tó ra  

może oglądać w  n im  w ystaw ę 

da rów  kongresowych, prasy ro 

botn icze j i  ilu s tra c je  do p lanu  
sześcioletniego. F rekw encja  W 

gmachu jest o lb rzym ia . W czoraj 

odw iedziło  ją  k ilkadz ies ią t ty -  

tys ięcy osób.
Zdjęcie  obok przedstaw ia dar 

d la  Kongresu Zw . Zaw . Samo­

rządowców. Jest to obraz o dn 

iy c h  w a lo rach  artystycznych . 

Podpis pod n im  głosi: „W ik to r  

Stachowicz —  tram w a ja rz  w a r­

szawski P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a r t ii Robotn iczej w  d n iu  je j 

pierwszego Kongresu".

loliolidcza Wola 
czoka na obiecane głośniki

O w ie lk ie j a k c ji radi-ofoniza- 
c j i  robotn iczych dzie ln ic W ar­
szawy pisało się często i  dużo. 
Operowano ko n k re tn ym i c y fra ­
m i. zobow iązaniam i i  zdawało 
się, że insta low an ie ja k  n a j­
większej ilośc i g łośn ików  jest 
na na jlepszej drodze.

W  Zasadzie n ie  jest jednak z 
tym zbyt debrze. Wystarczy po 
dać p rzyk ład  W oli.

Na p ierw szym  zebraniu in ­
fo rm acy jnym  przedstaw icie ] Pol 
skiego Radia zapew nił, że zo­
stanie zaspokojone każde zgło­
szenie na g łośn ik  rad iow y. P rzy 
ję to  to zapewnienie w  n a jle p ­
szej w ierze j, po rozpowszech­
n ien iu  te j ze wrizech m ia r god­
nej pochw ały akc ji, zebrano o- 
ko łp  1009 zgłoszeń. W ciągnięte 
zostały do tego w szystkie ko ­

m ite ty  b lokowe, cała ludność. '
Okazało się jednak, że „ze - 

Względów technicznych-' P o l­
skie Radio m ogło dać ty lk o  100 
głośn ików , z k tó rych  większość 
nie  została zresztą do dziś za­
insta lowana.

N ic  dziwnego, że ludność je s t 
rozgoryczona. Wszyscy chc ie li 
posłuchać transm is ji z przebić-» 
gu obrad Kongresu, zabawić się 
p rzy  g łośn iku  w  okresie św ią t, 
alę nie m ogli. G łośn ików  na­
dal nie ma, chociaż n ie k tó rzy  
w n ieś li ju ż  op ła ty  za grudzień.

N ie w ą tp liw ie  n ie  w y n ik ło  to  
ze z łe j w o li Polskiego Radia, 
m usia ły  być rzeczyw iście jak ieś 
trudności techniczne. Trzeba by  
ło jednak wz:ąć to pod uwagę 
i nie wprowadzać w  błąd lu d ­
ności. (ar)

0 ! t a ï ?

Io wa io gin ci tmfginSzgcii bajowy
Samodzielne grupy akordowe

pracypodnoszą;
Oddz »1 Budowy O sied li FPB, prowadzący na zlecenie RO® 

budowę dwóch w ie lk ich  eśiEdii m ic izka lnych  na M iro w i«  i  
M lynow ie wprowadza wśród s wyeh robo tn ików  nową, zaczer- 
' n ic ią  Z!? wzorów  radzieck eli metodę organ izacji pracy. T w o- 

sje m ianow icie  tew. sam odzie lne grupy akordowe, k ie ro ­
wane przez m urarza, znającego dobrze rysunek techniczny, 
Gruna taka podpisu ;® umowę, i jednego obniża zarobki zęspo-

że za "w ykonanie tak ie j a ta - j lu  — a stąd
k ie j p racy o 'tz j’rn u js  oureślew
M7X7TT n dror! 7Cń I*5 S'lSlf® S'IÇ OuZ

álone
wynagrodzenie. Stara się oczy­
w iście  wówczas wykonać robo­
tę ja k  najszybciej, a przy  tym  
dobrze, by zadowolić nadzoru­
jącego ich pracę inżyniera. •

Pierwsze w y n ik i nowego 
systemu

Zaletą tego systemu jęśt P®** 
de w szystk im  ' danie w y k w a li­
fikow anem u m ura rzow i m ożh- 
w ości- popisania się gw jhui « W  
a ościami o rg a n iza o rsk im k  oo 
w  ęfekcie spraw ia, że yżkrótes 
awansuje on na m ajstra . PO?9 
tym  metoda ta usuwa z budo- 
w y  tew sto.-aka .— m ajstra- nad­
zorującego n iew ie lką  grupkę lu  
dzi: funkc je  jego pętaj teraz 
m urarz, p racu jący jednocześnie 
k ie ln ią  Po trzecie w yk lucza  ja ­
k ie ko lw ie k  p ró by  łaziikaiyąńfą-, 
zdarzające się jeszcze wśród ró 
botników. gdyż gorsza praca

w a ły  trudności techniczne, w y ­
n ik łe  z powodu niedbalstw a i  
b iu ro ka  yernego postępowania 
e lek trow n i oraz d y re k c ji w o ­
dociągów, k tó re  m 'm o iż OBO 
i ZOR dawno ju ż  za ła tw iły  
wszelkie form alności, n ’e do.' 
starczyły dotychczas na budo-śam akontro lą. I  

w rrèszcè  m aleję przy tym  ko - < WĆ Wody i prądu, 
szty adm in is tracy jne, powstają
ce w skutek konieczności eófy. 
godniow ych dokładnych o b li­
czeń wyteónm ei ilości m  saeśc. 
rnuru i sporządzania lis t  płać.

Oczywiście nowy p ro je k t — 
jf ik  zresztą wszystko co npwe, 
—  nie b y ł ła tw y  do zrea lizowa­
nia. Robotn icy po prestu nie 
m ie li do niego przekonania. 
Znalazło $ćę jednak dwóch „o d ­
ważnych“  m a js tró w  A m bro ­
ziak i  K w ia tko w sk i, k tó rzy  do­
brawszy sobie pomoc zargami- 
zowałi dw ie pierwsze g rupy  i  
dziś po k ilk u  tygodniach pracy 
tw ie rdzą zgodnie, że robota 
idzie lepie j, a ludzie  zarabia ją 
w ięcej n !ż dotychczas.
Utrudnienia elektrowni 

i wodociągów
Niestety zapał, z ja k im  g rupy 

p rzystąp iły  do pracy. zaha:no-

W ytw ońżył się w ięc tak i 
stan, że na pokaźną bądź ' co 
bądź budowę wodę dostarczą 
się... w iadram i, ą beifej g 'rqpo- 
wè nosi się na plecach bo w in ­
dy nié fun kc jon u ją . Sytućęją 
ta trw a  już od k ilk u  tygodn i i  
n ic nie zapow iada jà lc o jk p l-  
w iek  zm iany na lepsze. Nie od­
niosła sku tku  w izy ta  delegacji 
robo ta lk  ów  w  d y re k c ji wodo­
ciągów nie m ów iąc już o p ró­
bach in te rw e n c ji pisemnych.

A  chodzi o drobnostkę: ściśle 
o wodom ierz oraz o tra n s fo r­
m ato r i  lic z n ik i ęlektpycżme, 
gdyż resztę in s ta la c ji OBO po­
de jm u je  się w ykonać we w łas­
nym  zakresie.

W tych w arunkach nie może 
być m ow y o na leżytym  tempie 
prac, z czego ohié ins ty tuc je  
muszą sobie zdawać sprawę.

(jam )

Zam iast iy e te ń  św iątecznych 1 
now orocznych — Prezes ę .t t.P . — 
Tow  D r Tadeusz D ie tr ic h  o fia ro ­
w a ł na cel KTP D  10 ty s ię c y  zło ­
ty c h .

Oh. G ora j AnSrez.) w p ła c i! sumę 
zł. 1.090 ja ko  o fia rę  na odbudowę
W arszawy.

Oh. W eymSn w płacU . sumę z ło ­
tych  2.ÓC0, ja ko  o fia rę  na n T r i )  
zam iast źyez*ń św iątecznych.

P racow n icy  Urzędu Pocztowego 
W arszawa 1 w  dn iu  im ie n in  Zeno­
na L ip iń sk iego  podsekretarza Sta­
nu M in . Poczt i  Te legr. zł. 12.000 ,1a 
ko  cifiarę na HTPD.

Tow . B ra tn ie j pom ocy St,ud. Po­
lite c h n ik i W arszawskie j zł. 2.090 ja  
ko  O fiarę na HTPD.

Tow . Stefan O żdżyński z ł. l.ooó, 
ko o fia rę  na RTPD.

Oh. Jarosińska dla uczczenia t  - 
m ien in  ob, I rm y  P łasko zł. 1.000. ja  
ko  o fia rę  na s ie ro ty  po po leg łych.

Naczelna Izha A p teka rska  10.000 
Zł, ja ko  o fia ra  na HTPD.

Oh, M ieczysław  F ry tiry ch o w sk l 
zł. 1.500, ja ko  o fia rę  na H TP D .

Zrzeszenie S półdz ie ln i W ojsko­
w ych  Warszawa z ł 31.412, ja k o  o fia , 
rę  na Pomoc Z im ow ą.

Zarząd G łów ny  Zw iązku  P racow ­
n ikó w  S karbow ych z ł 5.000, jako  
o fia rę  na RTPD.

In i .  Z b ign iew  K u lczyck i z ł 3.000, 
ja ko  o fia ra  na RTPD.

----- o-----

Probiernia?

Centrala 
Rybnit, otwo 
rzyłą przed 
kilkoma dnia 
mi „Probier 
nię r y b “  
przy Nowym 
Kwiecie Nr 
7. Probier­
nia -— wed- 

U ług zapew­
n ia j dyrekcji miała być dla 
świata pracy tania (ceny 
30% niższe niż w restaura­
cjach), i tylko dwa kieliszki 
Wódki do porcji ryby.

Tak być miało. A jest: 
Wódka — w nieograniczonej 
ilości. Ceny — od 800 zł 
wzwyż, rachunki — od 1200 zł 
wzwyż. „Świat pracy“  — od 
kupca i handlarza do spekulan 
ta.

Czyżby tradycje niesławnej 
pamięci „ Huraganu“ f

(op)

Warszawa otrzyma na wiosnę 
nowy port handlowy

W isła  sto i pod lodem. Żarów  no żegluga, ja k  i  roboty regu la­
cy jne «ostały zawieszone do w iosny. W  br. plan robót p rzy  
reg u lac ji rzek i został w yko na ny  w  107 proc. Państw ow y Z a ­
rząd W odny w  W arszaw ie opracow uje  ju ż  p lany na ro k  na ­

stępny., P rzew idu je  się znaczne zwiększenie k redytów , co zapew 
w  n i kon tynuow anie  rozpoczętych już  robót ja k  rów nież roz­
poczęcie nowych.

B udow a tam  na dośw iadczał- i ku  przyszłym  zapotrzebowanie 
nym  odcinku ra jśzew skim  (ko!o I na gruz będzie prawdopodobnie 
................ * jeszcze większe, bowiem Pań­

stw ow y Zarząd W odny rozpocz­
nie roboty na nowym  odcinku 
W isły, w  okolicach u jścia P ilic y  

Wiosną przyszłego roku  ruszy 
wreszcie budowa p o rtu  handlo­
wego na Żeraniu. Powstanie tu 
nowoczesny po rt rzeczny z licz ­
nym i urządzeniam i przęładunko 
w ym i, magazynami, budynkam i 
adm in is tracy jnym i, przystan ią 
żeglugi rzecznej. (k)

M od lina ! została w  br. p raw ie  
ca łkow ic ie  zakończona. Na w io ­
snę rozpoczęta zostanie regu la ­
cja dolnego odcinka W is ły  pon i­
żej Rajs.zewą. K o ry to , rzek i Zo­
stanie zwężone na całej d ługo­
ści do 225 m, przez, co żeglow- 
ność w y b itn ie  się popraw i. Pod­
staw ow ym  m ateria lem , używ a­
nym  do budow y tam  jest w a r­
szawski gruz, którego zużyto w 
tym  roku  ok. 60 tys. ton. W ro -

Z W ARSZAWY-maóa
A K C JA  NOW OROCZNA 

d l a  Ż o ł n i e r z y

A k c ję  wręczania da rów  nowórocz 
nych dla żo łn ie rzy  jednostek w o j­
skow ych s tac jonu jących  w  s to licy  
rozpoczęła na teren ie  W arszawy — 
Zachód Gazownia i szkoły. W op- 
cząt.kach g rudn ia  k ilk a  jednostek 
zostało obdarow anych ks iążkam i i 
sprzętem św ie tlicow ym .

W szy jtk ię  pozostałe in s ty tu c je  i  
zSklady p racy  rozpoczną wręczanie 
da rów  od Nowego Roku.

W SZYSCY PRÓCZ TTAN-U
W szystkie inw estyc je  z przyzna­

nych na ten  cel k re d y tó w  Rady 
Państwa ozst.ały ju ż  zakończone, o- 
prócz rem on tu  dwóch dom ów  W A - 
N -o w rk ic h  (u l. K rzyżanow skiego 
44 t 48).

R em onty są drobne, fa k t  w ięc ich  
n '«przeprow adzenia  Świadczy o nie 
dbals tw ie  ze s tro ny  W A N -u.

CZYNSZE
Została powołana do życia K o m i­

sja Odwoławcza do spraw  czyn - 
szów. W chodzący do je j sk ładu  ra ­
dn i będą rozstrzygać w szystk ie  
kw estie  sporne m iędzy w laśc ic ie  -

tSRÓDĄ), dn ia  29 grudn ią  154? r, 
.S ygna ł czasu: 5.10 12.00. W iado­

m ości: 5.15 6.10 7.00 12.94 16.00 20.00 
23.00. P rog ram : na dziś 6,50, na ju ­
tro  23.20. 5.20 K ońće rt dla św iata 
pracy. 6.00 G im nastyka . 8.30 M uzy 
ka. 7.20 Przegląd prasy. 7.25 Mo- 
zaika muzyczna. 9.15 in fo rm a c je . 
8.20 PC K. 9.30 P rzerw a 12.20 M uzy­
ka. 13.00 Przerwa. 15.25 In fo rm a c je  
lokalne. 15.30 Dla dzieci. „M a ty  
czyścicie l b u tó w " — słuchow isko. 
15.59 M uzyka. 16 30 S krzynka tech­
niczną, K lim cżewsk.iego, 16.45 Gra 
m y w  sząchy, Czarneckiego. U .00 
M elodie operetkow e: Z w id ry n  — 
Im ię low a (śpiew), d y ry g u je  Ra­
choń. 17.45 Pogadanka naukowa. 
17.50 „N adc iśn ien ie  tę tn icze". 18 00 
T r io  na f le t. w a lto rn lę  i a ltów kę 
— S m olk ien ia . 18,15 M uzyka staro 
w ioska: H upertow a (śpiew), K m i- 
towa (skrzypce). 18.35 „D z ie je  jed - 
negó s tra jk u "  W asilew skie j ( IX ). 
19.00 D la  w o jska . A udyc ja  N ow o­
roczna. 19.45 P iosenki, śpiewa Ro 
manówna. 21.00 A udyc ja  Chopinów 
ska. gra $m idow icz. 21,30 Wiersze 
Tuw im a. 22.00 Muzy :a taneczna, dy. 
ryg u je  C ajm er. 22 4 ' i 23.10 M uzy­
ka tąnęczna i  ro z ryw kow a , 23.30 
i.uo .-.c  a „u y c y j.

lem  dom u a loka torem , w y n ik łe  na 
tle  określenia wysokości s ta w k i 
czynszowej.

TE A TR  P O LS K I (Karasia 2) go­
dzina 19. „P a n  Jow iaJski“ , w  czw ar 
tek prem iera sz tuk i L . H . M o rs ti­
na ,,Zakon k rz y ż o w y " .

K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 112) 
godz. 19 ..Kobie ta we m gle“ .

M A Ł Y  (M arszałkowska 81) ,.Szczę­
ście F ra n ia “  o godz. 19.

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) 
„A rch ip e la g  L e n o ir"  o godz. 19.

P LA C Ó W K A  »Królewska 13) godz. 
19 ..S ynow ie“ .

NOW Y (Puławska 37) godz. 19
.Dom o tw a r ty .
R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska 8) 

godz. 19 „Zem sta
TE A TR  D Z IE C I W AR S ZA W Y

(YM CA) godz. 12 „B u d o w a li m ost".
SYRENA (L itew ska  3) godz. 19.15 

„N o w e  po rządk i" .
N A S Z  TE A TR  (M arszałkowska 81) 

„R om an tyc rność" o godz. 15.15: \-
niedzie lę i św ięta o godz. 11.30.

LU D O W Y TE A TR  M U ZYC ZN Y  
(Szwedzka 2-4) w  próbach „S k a l- 
m ie.-zanki".

W RÓ BELEK W A R S ZA W S K I (Zyg 
m untow ska 8) rew ia pt. „N a jp ię k ­
niejsze P o lk i" , pocz. przedstaw ie­
nia o godz. 17,13 i 19.16,

A T L A N T IC  (C hm ielna 82» „A le k ­
sander N e w sk i" .pó-z setupów o 
godz. 13 30, 16.00, 21.00, Zw. Zaw. o 
18.30.

STYLO W Y (M arszałkowska 112)
O statn i M o h ika n in ", pocz. seans, 

o godz, 13, 15. 17, 21: Zw. Zaw. o 
godz. 19.

PO LO N IA  (M arszałkowska 56) —
„P ieśń ta jg i" . Początek seansów 
o godz. 13, 15, 19 21: zw. zaw. o go­
dzin ie  17

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) „S łońce 
w schodzi". Początek seansów o 
godz. 13. 15. 17, 21; zw. zaw. 18.

SYRENA (Inżyn ie rska  2) „W le lld  
p rze łom ". Pocz. seansów godz. 15, 
17 1 21; zw , zaw. lś, w  niedziele 1 
święta o ,13.

TĘCZA (Ż o liborz, Suzina 4) „M y
z K ro n sz ta d tu ". Pocz. seansów o 
godz. 15, 17, 21: zw  zaw. 18; w  n ie ­
dziele i  św ięta o 13.
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Pisma Mickiewicza w Polsce LudowejPfzsd meczem 
szachowfm

Pciskn-Gzs chcsiowccia
Jak  ju ż  podaw aliśm y, p ie rw ­

szy po w o jn ie  o f ic ja ln y  mecz 
m iędzypaństw ow y rozegrany zo 
stanie 1 —  3 stycznia z Czecho­
s łow acją w  , K atow icach. P ro ­
te k to ra t nad meczem o b ją ł m in . 
Eabanow ski, o u funaow any 
przez niego p iękn y  puchar prze­
chodn i ro k  rocznie waiczyc bę­
dą teraz d rużyny  obu b ra tn ich  
narodów .

Czesi nadesła li ju ż  PZSz 
sk ład sw o je j reprezentac ji. We­
d ług  ko le jnośc i szachownic grać 
będą następujące pary (na p ie r­
w szym  m ie jscu zaw odnicy po l­
scy): 1 . M aka rczyk  —  Foitys, 
2. Ś liw a  — Pachman, 3. G a w li­
k o w sk i — K o ttna ue r, 4. P la te r 
•—■’ Z ita , 5. G ada iinsk i — D r K a - 
te tov , 6. Szapiel —  Opoczensky, 
7. B o ro w sk i — R ich te r, 8. G ry n - 
fe ld  —  Szajta r, 9. T a rno w sk i — 
U jte lk y , 10. B łanczak —  A ls te r. 
R ezerw ow ym i czeskim i są: L o u - 
ma, Prucha, P oko rny; po lsk im i: 
A ria m o w sk i, Sojka.

Większość m is trzów  czeskich 
to  zaw odnicy dobrze nam  już 
znani z k i lk u  spotkań pow o jen­
nych. P la te r pokonał w  Mos­
k w ie  K o ttnauera , przegra ł raz z 
S za jta rem  i  osiągnął 2 rem is, 
p rzy  jedne j porażce z Pachm a- 
nem. P y tla ko w sk i, k tó ry  nieste­
ty  ty m  razem  n ie  gra w  naszej 
ek ip ie  —  zrem isow ał z Pachm a- 
nem, U jte lk y m  i  A lsterem , raz 
w y g ra ł i  raz przegra ł z Szajta­
rem , G a w liko w sk i w y g ra ł z Z i-  
tą. Opoczenskym i  R ichterem , a 
p rze g ra ł z F o ltysem  i  Szajtarem , 
S iiw a  przegra ł z Pachmanem i 
Szajtarem , Szapiel zrem isował z 
R ichterem , G ryn fe ld  w y g ra ł z 
U jte lk y m , a przegra ł z Pachm a­
nem  i  Szajtarem , G ada lińsk i 
osiągnął 1:1 z Pachmanem i raz 
p rzegra ł z Szajtarem , T a rnow ­
sk i p rzegra ł raz z Z itą .

Obie d ru żyny  przyjeżdżają do 
K a to w ic  31 bm. rano, pierwsza 
run da  rozegrana zostanie 1 
stycznia. D ok ładny  regu lam in  
zarówno rozgryw ek o puchar 
przechodni, ja k  i  meczu (tempo, 
czas g ry) zostaną ustalone w  
przeddzień spotkania,

------ o------

130 milionów zl 
na inrysiykę 

wydano w r. 1948
Sam odzielny W ydzia ł T u ry ­

s ty k i M in . Kom . w yd a tko w a ł w  
ro k u  1948 z funduszów  państwo 
w ych  sumę około 130 m ilio n ó w  
z ło tych  na rem ont i  u ruchom ie­
n ie  ob iektów  turys tycznych . 
Znaczne inw estyc je  przeprow a­
dzono w  108 schroniskach, z cze 
go 72 p rzypad ły  na Z iem ie Od­
zyskane, oraz w  23 ośrodkach 
tu ry s ty k i sportowo -  w odnej 
i  ka jako w e j, w  ty m  w  10 na 
Z iem iach Odzyskanych.

Na stud ia  turystyczne, ja k  np. 
badanie systemu ja sk iń  w  Ta­
trach, przeznaczono w  ro ku  1948 
sumę 4 m ilio n ó w  zł, na znako­
w an ie  szlaków  tu rys tycznych  w  
Tatrach, Beskidach i  K a rko no ­
szach —  3,5 m iln . zł, zaś na ak­
cję ra to w n ic tw a  w  górach — 
1,2 m iln . zł.

Tegoroczne inw estyc je  na ce­
le tu rys tyczne  b y ły  ok. 10 -k ro t- 
n ie  większe, n iż  w  ro ku  1847.

P rzy dużym  w ys iłku , w łożo­
nym  w  odbudowę ob iektów  tu ­
rys tycznych na Z iem iach Odzy­
skanych, n ie  zaniedbano rego­
nów  cen tra lnych.

Adam Mickiewicz, nigdy nie 
chciał b yć  pisarzem elitarnym. 
Ale dopiero obecnie twórczość 
jego trafia naprawdę pod. strze 
chy, jak tego pragnął i jak o 
tym marzył poeta. W  Polsce 
Ludowej natychmiast po odzys 
kaniu niepodległości rozpoczę­
to drukowanie nowych wydań 
Mickiewicza, przeważnie tanich 
i obliczonych na masowy zbyt.

I Trzeba dodać, że mimo ich nis-. 
kich na ogół ccn, wyposażone 
są one zazwyczaj w dobry apa­
rat krytyczny i wartościowe — 
chociaż nie zawsze — komen­
tarze, charakteryzujące pisarza 
i jego dzieło. Te „wstępy" ma­
ją dziś szczególne znaczenie dla 
nowego czytelnika i starszej 
młodzieży, odczuwającej lukę 
kulturalną lat wojennych i zcle 
wastowanie polskiego dorobku 
wydawniczego przez hitlerow­
skiego okupanta.

Ogółem powojenna bibiiogra 
fia nowych wydań Mickiewicza

t S ¡ 3 0 f !

B ra k  sztucznego lodow iska 
stanow i duża przeszko lę  w od­
rodzeniu ,s'ę hokeja polskiego. 
N iestety, w ciągu b lisko  4 lat, 
k tó re  u p iy n ę ły  od w yzw w e iJa  
k ra ju , n ie  um.eszcz m j  w  łr e -  
ra rc h ii ootrrzeo inw estycy jnych  
sportu  na odoow 'e :ln :m  m ie j­
scu. budow y ‘ - ' - ' z n - g o  !>d. -  
w iska. w zg lędn ie  odbudowy 
zniszczonego przez N iem ców  
tzw . „T o rk a lu “  w  Katow icach. 
Dopiero w  bieżącym  ro k u  sura 
wa posunęła się naprzód dzięki 
in ic ja ty w ie  Zw. Z a w  M e ta low ­
ców, k tó ry  p rzys tą p ił ju z  do 
odbudowy „ T r c s a u 1, przezna­
czając na ten  ce1 pokaż ae su­
m y  i  pracę swoich czł onków. 
W tym  sezonie jednakże ,,T o t-

Pięć zakopiańskich k lu b ó w  
sportow ych przystępuje »przy 
pomocy G U K F  do bu dow y p ię ­
ciu  now ych skoczni ćw iczeb­
nych W Zakopanem , k tó re  s łu ­
żyć będą d la  ju n io ró w  oraz do 
tre n in g ó w  zaw odn ików  star 
szych. Skocznie będą mieścić 
się w  okolicach Zakopanego na 
Bystrem , w  re jon ie  A n ta łó w k i,

Zapow iedziana na dzień 29 i 
30 bm. kon fe renc ja  w  spraw ie 
m iędzynarodowego w yścigu ko 
la rsk iego W arszawa — Praga 
— W arszawa została przełożona 
na dzień 13 stycznia. Na kon fe ­
re n c ji te j Czechosłowacki Z w ią  
zek K o la rs k i reprezentować bę 
dą: prezes Joh an ik  i szef p ra ­
sowy Parbus. Poza tym  wezmą

wykazuje już 40 pozycyj, co 
jest wiele (zważywszy pierwot 
ne trudności na rynku papierni 
czym) i  co jest dowodem jak 
bardzo Adam Mickiewicz blis­
ki jest masowemu czytelnikowi 
z klas pracujących.

Pierwsze powojenne wyda­
nia pism Mickiewicza są zasłu­
gą „Przełomu", który w ramach 
Biblioteki Arcydzieł Literatury 
Polskiej wydał w Krakowie, w 
1945 r. „Konrada Wallenroda“ , 
„Księgi narodu i pieigrzymstwa 
polskiego", oraz „Ballady, Ro­
manse i Sonety". W  1946 roku 
nakładem tego wydawnictwa u- 
kazały się: „Grażyna", „Dzia­
dy" część I, II i IV  oraz „Dzia 
dy" część III. Ostatnią pozycję 
powtórzono w roku ubiegłym.

„Biblioteka pisarzy polskich 
i obcych" wydawana przez Spół 
dzielnię Wydawniczą „Książ­
ka" dała czytelnikom w 1945 r. 
„Pana Tadeusza" ze słowem 
wstępnym M. Jastruna, a w

k a t“  n ie  będz:e m ógł jeszcze 
służyć naszym hole-, f i  im .

P Z H L  św iado n  s w jic h  obo­
w iązków  , odo >'vic ItU i.h . ści 
za pzicm  hokeja lodowego, po­
s tanow ił w yko rzys.ać zao fia ro­
waną nam  pomoc ze strony 
bra tn iego sportu  czechosłowac­
kiego i  zdecydował s:ę urządzić 
k ilk u n a s to d n io w y  obóz tre n in ­
gow y na. .sztucznym lodow isku ' 
w  M ora w sk ie j O straw ie . K p t. 
P Z H L  u s ta lił is.e rm odych za­
w odn ików . złożona z 33 osob, 
k tó rz y  m ie ii w M oraw sk ie j O- 
s traw ie  przeprow adzić tre n in g  
kon dycy jny  i techn iczny z u - 
w zg lędn!eniem  nowych przep i­
sów g ry  pod k ie row n ic tw e m  
rep rezen tacy jnych  hokeistów

na Żyw czańskiem  (pod re g la ­
m i) w  Koście liskach (K rzep- 
tó w k i) i  na K ira ch . Budowę
tych skoczni, prow adzić będą 
sami zawodnicy. Z  nastaniem  
wiosny, skocznie zostaną roze­
braną. a m a te ria ł budow lany 
będzie przechowany do następ­
nego sezonu zimowego.

w  n ie j udz ia ł dw a j p rzedstaw i­
ciele „Rudego P rava “ , przedsta 
w ic ie le  Polskiego Z w iązku  K o ­
la rsk iego oraz re d a kc ji „ T r y ­
buny L u d u “ .

Tematem konferencji będzie 
omówienie spraw organizacyj­
nych 1 ustalenie trasy wyści­
gu.

1946 r. „Grażynę" i „Konrada 
Wallenroda" ze wstępem Ju­
liusza Saloni. W  1947 r. uka­
zały się w tym samym wydaniu 
„Ballady i Romanse" (w oprą 
cowaniu St. Furmanika) i ca­
łość „Dziadów*" w opracowa­
niu Juliusza Saloni i słowem 
wstępnym Mieczysława Jastru­
na oraz „Sonety Krymskie", 
których tekst,, oparty został na 
wydaniu dziel Adama Mickie­
wicza pod redakcją Manfreda 
Kridla, z przedmową Boya - Że 
łeńskiego. W  tymże roku wy­
dano również „W ybór poezji" 
w opracowaniu St. Furmanika. 
Nowa Biblioteka „W iedzy" 
wydała „Dziady Wileńskie i 
Kowieńskie" w opracowaniu 
Henryka Szypera.

Nakładem „Biblioteki Arcy­
dzieł Poezji i Prozy“  ukazały 
się: w 1946 r. „Grażyna“ , w
1947 „Konrad Wallenrod“ . W
1948 r. wydano „Pana Tadeu­
sza“  oraz „W ybór poezji“ .

. CSR dr. Slama Bouzeka. Za- 
| sadnieżym celem obozu ns.raw 
I skiego by ło  m in im a lne  przygo­

tow anie k a d ry  zawodnicze;- 
przed tu rn ie je m  noworocznym  
w  K ry n ic y  i  rczpocsynającą się 
n iebawem  kasppaaią ć m is trzo ­
stwo L ig i.

P ian  P Z H L  ty lk o  częściowo 
się pow iódł. Z na jrozm a i szych 
przyczyn — m nie j lu b  w ięcej 
usp raw ied liw ion ych  — w M o­
raw sk ie j O straw ie  z ja w iło  się 
w  opóźn:onym  zresztą te rm in ie  
ty lk o  18 zaw odn ików ; reszta 
m ia ła  przyjechać podobno po 
świętach. Z apew n ien i trene rzy 
w  m iędzyczasie w y je ch a li z 
d rużyną L T C  z P rag i do Szwaj 
ca rii. a m ie jsce ich  za ję li ho­
keiści óstrawiscy B łażek i W a- 
szek, dobrzy zawodnicy, ale 
n iestety pozbaw ieni zdolności 
pedagogicznych. N iem n ie j jed­
nak zaw odnicy nasi m ając do 
dyspozycji lód, dwóch in s tru k ­
to rów , w yk ładow cę  te o rii g iy  
i m nóstw o w olnego czasu — 
wedle nap ływ a jących  m e ldu n ­
kó w  — iu ż  w ie le  śfcorzys alf: 
U .c,ześe.i zaw odników  stw ierdza 
no w y ra źn y  postęp techniczny 
i słabą na razie popraw ę kon ­
dyc ji fizyczne j. O czekujem y, że 
następne m e ldu nk i będą ba r­
dziej op tym istyczne i  s tw ie r­
dzą., że w ys iłe k  P Z H L  n ie  po­
szedł na marne, iecz uw ieńczo­
ny  zasrał choć częściowym  suk 
cesem.

Po zakończeniu obozu, uczest. 
n icy  po 'adą w p ro s t do K ry n i­
cy, gdzie wezmą udzia ł w  ju b i­
leuszowym  tu rn ie ju  noworocz­
nym  K T H  w  czasie od 1 do 6 
stycznia. Oprócz ju b ila ta  u - 
dz ia ł w  tu rn ie ju  zapowiedziały, 
d rużyny : P iast z Cieszyna. 
Ł K S .^ W K S  Legia., S iła z G i- 
szowca oraz Sparta z Preszo- 
wa. U dz ia ł m istrza P o lsk i C ra - 
covii, uza leżniony jes t od ewen 
tua lnego przy jazdu  S pa rty  pra 
skie j. (1).

Nakładem Państwowych Za­
kładów Wydawnictw Szkol­
nych ukazały się w druku wzno 
wionę „Ballady i Romanse“  o- 
pracowane przez Konrada Gór­
skiego, „Mickiewicz pisarz de­
mokratyczny“  (wybór prozy 
publicystycznej) zaopatrzone 
wstępem i objaśnieniami Henry­
ka Szypera oraz „Pan Tadeusz" 
do którego wstęp i objaśnienia 
napisał Jan Nepomucen Miller.

Ludowy Instytut Oświaty i 
Kultury wydał w 1946 r. „Dzia! 
dy" opracowane na scenę jako 
ludowe misterium zad uszne 
przez St. Iłowskiego, a w ra­
mach Biblioteczki Uniwersyte­
tu Ludowego nakładem Gebeth­
nera i W olfa ukazała się w 
1947 r. „Grażyna",

^  Związek Nauczycielstwa Pol 
skiego, Okręg Śląski wydał w 
Katowicach w 1945 r. „Konra­
da Wallenroda" oraz „Poezje“ .

Ukazały się też „Księgi Na­
rodu i Pieigrzymstwa Polskie­
go“  oraz „W ybór Poezji“  
(Spółdz. Inst. W yd.) a różne 
popularne wznowienia dały 
również Biblioteczka Szkolna, 
Sp. W yd. „Książnica Powszech 
na", Wydawnictwo Książek Po 
pułarnych, S. Arct i Wydaw­
nictwo „Przeroszą".

Utwory Mickiewicza mimo 
ich najwyższej skali artystycz­
nej są dostępne i zrozumiałe dla 
każdego czytelnika. I do każde 
go czytelnika docierają.

Zapowiedziane na czas naj­
bliższy wyjście z druku pierw­
szych tomów Narodowego W y 
dania Dzieł Mickiewicza — w 
nakładzie po sto tysięcy egzem 
płarzy! ■—• będzie poważnym 
wkładem w dzieło upowszech­
nienia kultury. (JK)

P rzyzw ycza jen i jesteśm y do 
wysokiego poziom u ii lm ó w  czes 
k ich , do in te lig en tn ych  scena­
riuszy i  co n a jm n ie j popraw ne j 
g ry  ak to rsk ie j. O p in ia  nasza 
op iera ła  się na ta k ic h  dziełach 
ja k  „S yrena" in te resu jąca trans 
pozycja f ilm o w a  pow ieści z o- 
kresu tw orzen ia  się św iado­
mości k lasy  ro b o tn ic z e j,. „P rze­
czucie" —  c iekaw y f i lm  psycho­
logiczny, i  „L u d z ie  bez sk rzy ­
de ł” . N iestety te j o p in ii n ie po­
prze w  żadnym  w ypadku  sła­
b iu tka , płaska i  mocno zam ery­
kanizow ana kom edyjka  „O s ta t­
n i M o h ik a n in “ ,

*
Chodzi w  ty m  f ilm ie  — ja k  

ty tu ł wskazuje — o człow ieka, 
k tó ry  w  swej dziedzinie, w  
sw ym  otoczeniu jest „os ta tn im  
M oh ikan inem ” . W  ty m  w ypad­
ku  jest to ty p  ojca i  męża „d y k  
ta to ra  domowego ogniska” . Te­
za jest naciągana, n ieprzekony­
wująca, a sposób je j w ykonania 
chw ila m i nazbyt na iw ny.

Bardzo słabego scenariusza 
Jaroslava M o ttla  nie ra tu je  Ja­
ros lav M arvan, znakom ity  skąd 
inąd a k to r charakterystyczny. 
Jego gra zna jdu je  się stale na 
pograniczu - kom ed ii i  fa rsy  ze 
znaczną skłonnością do przesa­

dy w  m im ice, w  geście i w ak­
centowaniu słów.

Ten sam ak .o r w  ro l i swego 
spokojnego' bra ta  — leśnika jest 
znacznie lepszy, tworząc w  epi­
zodzie postać na tu ra lną  i pe łną 
p raw dy życiowej.

C a ły zespół a k to rsk i — w y f  
łącznie z w in y  bardzo niezręcz­
nego reżysera S ław ińskiego —̂  
gra ze znaczną przesadą przypo 
m inającą najgorsze p rze d w o je n i 
ne w zory  polskie. Reżyser w y i  
gląda ja k  fo to g ra f am ator z p ro  
w in c ji, k tó ry  lu b ił „zd jęc ia  f a i  
m il ijn e “  każąc n iem a l bez ustań 
ku  ustaw iać się całej te r ro ry z o i 
wane j rodzin ie  w  rów ne j l in i t i

W scenariuszu jes t k ilk a  we­
sołych m om entów , k tó re  w y w w  
łu ją  szczery śm iech na w id o w ­
ni, ale k tó re  nie wnoszą niczego 
nowego do s ty lu  kom edyj f il- , 
mowych. “ (

W yśw ie tlan ie  tego bardzo 
m iernego f ilm u  w  okresie św ią t 
nie jest pom ysłem  szczęśliwym- 
1 Jedna słaba pozycja nie może 

nam przesłonić jednak p ra w d y  
o f ilm ie  czeskim, k tó ry  nieba­
wem  w y le g ity m u je  się nam  t a i  
k im i dz ie łam i ja k  „K ra k a t i t “ , 
..N ik t n ic nie w ie " i  „Biała' 
ciemność". .

Leon Bukowiecki

III

- W  A .
l í r ' í p í í 1'»

Przed schroniskiem na Kasprowym

Częściowa realizacja programa 
przygotowań do sczoaa hakefowego

Zakopiańskie kluby sportowe 
buduj tí pięć nowych skoczni

13 stycznia konferencja 
w sprawie W—P—¥F

^■üct
71

AK. 'fUAMT'j-Al

Nigdy je j tak nie nazywał, a teraz wymówił to głoś­
no. Awanesjan zapytał;

—  Że co ?
Wa.syiek nic nie odrzekł, tylko rozpłynął się w u- 

śmiechu.
Następnie udali się do namiotu majora Baiaszowa. 

Wasylek zameldował o tym, jak szli z Rakowa - - - star­
szy le jtnant Dołgopiatow i  sześciu żołniedzy zginęli w 
walce, trzecn jest ciężko rannych, saperów wyprowa­
dził lejtnant Ruben. Major poczęstował ich papiero­
sami i Wasylek z rozkoszą zaciągnął się; „Białomor- 
sk i!“  Zasię Bałaszow oświadczył :

—— Nasz pułk jest otoczony. Oczekujemy na rozkaz. 
Będziecie przebijać się razem z nami.

3
Dnie przywodzą na pamięć sznur pereł: perełka za 

perełką, a gdy naszyjnik pęknie, to znaczy, że do do­
mu człowieka wkroczyła nieszczęście. Tego upalnego, 
zielonego lata rozsypały się perły catego, wielkiego 
narodu; dzień wczorajszy stał się odległy i niezrozu­
miały. Czy tak dawno Sergiusz dyskutował z Bielcze- 
wem, broniąc swojego projektu; Nina Georgiewna za­
chwycała się uczniem, który deklamował Victora Hu­
go; a Łukutin siedział nad charakterystyką nowego 
materiału budowlanego, jak  gdyby nad strofami na­
tchnionego poematu ? Czy tak dawno ludzie rozmawia­
l i  o domach wypoczynkowych, o bezpłatnych przejaz­
dach, cieszyli się ż otrzymania mieszkania, zazdrościli, 
rozważali nad ceną wygodnego fotela, przejmowali sif, 
że syn dostał dwójkę z arytmetyki, dyskutowali nad 
inscenizacją „Madame Bovery“  ? Czy tak dawno, nie 
bacząc na tysiące zmartwień, uraz, utrudnień — źy-

cie wydawało się czymś mocno dopasowanym, stałym, 
radosnym? A  wtem ktoś przeciął nitkę jedwabiu —
i rozleciały się dnie, lata, istnienia.

Przy komendach uzupełnień w milczeniu stały ko­
biety; łez było niewiele —  zbyt poważne uczucia gną 
b iły  ieh serca. Marynarki, letnie płócienne ubrania za­
wisły na gwoździach, niczym skazańcy. Teatry opusto­
szały; ożyły dworce kolejowe.

—  Ja z Kijowskiego...
—  O trzynastej zero-aero na Białoruski...
Nocami stali przy domach starcy, kobiety, chłop­

cy i dziewczęta — dyżurowali; dla wszystkich było to 
nowością, ludzie odczuwali dumę i  niepokój. Nawie­
ziono złocistego piasku; gdy jakiś tam malec biegł do 
piaseczku, myśląc, że to — dla niego, serca matek ob­
lewały się krwią.

W życie wszedł ktoś o glosie ochrypłym, zwracał do 
ludzi krągłe oblicze, nie posiadał ani oczu, ani uszu, 
miał ty lko usta, rzygające strasznymi słowami: „Już 
pod Ostrowem... Na Dnieprze...“  Przy spotkaniach lu­
dzie mówili:

—  Dziś — na nowym kierunku...
Wojna z każdym dniem zbliżała się do Moskwy. W  

miejscowościach letniskowych zrobiło się pusto; w o- 
grodach kw itły  lewkonie, laki, tytoń; zaś obok klom­
bów artylerzyści przeciwlotniczej kopali schrony. Za­
częto ewakuować bursy, szkoły.

Ze wschodu przybywały wojskowe transporty: żoł­
nierze ponuro i czujnie milczeli; rzadko rozlegał 'się 
żart, śmiech. Na spotkanie eszelonów wojskowych po­
woli szły pociągi z ewakuowanymi; żona dowódcy z 
Kowna ubrana była w cudzą, zbyt wąską suknię — 
wybiegła z domu gdy bombardowano miasto i nie zdą­
żyła się ubrać; stara Żydówka spod Białegostoku zgu­
biła wnuczkę i nie wiadomo dlaczego trzymała w ręku 
lalkę dziewczynki; kobiety rozkładały ogniska na przy­
stankach; niemowlęta krzyczały.

Przywieziono do Moskwy pierwszą partię rannych. 
Siostry słuchały nadzwyczajnych opowieści o tym, jak  
pogranicznicy wysadzali w powietrze czołgi — i  sio-

stry  te powtarzały sobie wzajemnie słowa żołnierzy: 
„Wykończymy ich“ ... Głośnik wyrzucał straszne, groź­
ne komunikaty, to znów wesołe piosenki, ale piosenki 
nie cieszyły ludzi. Zaś koło pomnika Puszkina chłop­
cy bawili się „w  wojnę“  —  ci nie rozumieli, co ozna­
cza „na lin ii Smoleńska“ .

Patrząc na bawiących się chłopców Łukutin uczul 
napad fu r ii:  przypomniał sobie o Richterze* Taki był­
by zdolny do wszystkiego...

W pierwszych dniach wojny Łukutin wyprawił żonę 
i córkę nad Wołgę. Początkowo upierała się:

— Korzystasz z pretekstu, żeby mnie spławić?... A 
czy wyobrażasz sobie życie w Saratowie?...

Nie odpowiadał: obawiał się rozgniewać Katarzynę. 
W stosunku do te j kobiety o jasnych farbowanych 
włosach i paznokciach jakgdyby umaczanych we krw i 
~  ńie odczuwał ani miłości, ani nienawiści; obca, 
znalazła się przy nim z kaprysu przeznaczenia. Zno­
sił ją ; był zbyt nieśmiały na to, żeby odmienić życie; 
a poza tym nie mógłby rozstać się z Połcią. Córka Łu- 
kutinych miała cztery lata, ale Łukutinowi wydawało 
się, że potrafi go zrozumieć i pocieszyć; pól-żartem, 
pół serio mawiał do Połci: „Jesteś moim przyjacie­
lem!“  Pragnął, żeby żona wyjechała z Moskwy tylko 
dlatego, że obawiał się o Polcię, obawiał się przesąd­
nie — faszyści zabijają właśnie takie!... Dobrodusz­
ne oczy Richtera kojarzyły się w wyobraźni Łukutina 
z krw ią Madrytu i Warszawy, z czymś okropnym, wy­
naturzonym, okrutnym. Katarzyna upierała się nie­
długo; po dyżurze na dachu oświadczyła:

— Zupełnie się nie nadaję do takiego życia...
W pierwszych dniach wojny Łukutin żył podobnie 

do wszystkich innych komunikatami, opowiadaniami 
naocznych świadków, pogłoskami; coraz to przerzucał 
się od nadziei do rozpaczy. Ktoś mu opowiedział, jako­
by nasi wtargnęli do Prus Wschodnich, Łukutin uwie­
rzył. W kilka godzin później spotkał biurowego kole­
gę, ten zaś oświadczył: „Moja siostra z wielkim tru ­
dem wymknęła się z Witebska“ ,.. Łukutin nic nie mógł 
zrozumieć i to go nękało.

l i - a u A U  U V W eil, , , nocowai w biurze. Wyszer
b^ odetchnąć Porannym chłodem. Ulica była ieszc 

pusta; przeszło dwu robotników, przejechał^amoch 
ciężarowy z wojskiem, stękała babina, c ią o - £  2 ,  
kj wor‘ Naf le Łuku tin usłyszał znajomy gfes' to m 
w ił Stalin. Łukutmem wstrząsnęła serdeczna szczero 
tego głosu, niepokój a jednocześnie przekonanie r

d T i t ó i i % dUCh0r j , ' Wy5tęPUjąCe ty lko u tych 1 d--‘i ’ którzy są świadomi swei „ ¡ „ „ „ „ „¿ „ i „•, , . . . p-usinosci w cnwila
najbardziej ciężkich doświadozpń i- i < ■ ■ ,lJC/er:. Łukutin miał w i 
zenie, ze Stalin zwraca sig właśnie clo niego, żc je
nazywa przyjacielem“ . I leż razy w przeszłości d r ^  
ło Łukutina pytanie -  czy nie jest tu ob ,  __ f  0
w ten czerwcowy p o ra n i pojął, jak mocno powią, 
ny jest z każdym domem, z każdym słowem, z każay

z ie m i« w ów czigdy zóiGnua ta zakołysała si§.

d z i i i f d o ^ z a S t w a  KOmUnikaty moS*y doprow
k i' Wielu z i  u Wcląs nowe 1 nowe kieru 
wMpp f .  r0WyCh kolegów Łukutina było już 
walce. Moskiewskie zaułki odmieniły się — znikła d -
ciarma, umilkło> jak las J  * *

rd J y c h  zau łk ó w ą7 y m  d,n iU  p rzez jeden  z ty c h  posm i 
Śpiewali? Zamoskworzecza kroczyli pospolitac

Przybędzie nam ochoty, 
dak dacie kulomioty...

Ii T Z ali UieZgr dnie; równie n iezgcdnie maszerow 
od razu było widać, że są to ludzie, przwzwyez 

jeni do trzymania nie tyle karabinu, ile pióra all 
Cf i a: wsrod mch znajdowali się starsi, byli bard 
otyli i niscy i  wysocy i cherlawi, a nawet astmaty 
i chorzy na serce o twarzach nalanych, filolodzy i b 
chalterzy, botanicy i artyści, teatralni dekoratorz 
kasjerzy, introligatorzy, bibliotekarze, stolarze mo 
terzy, ludzie należący do najróżniejszych zawodó!

(D. c. n.)


